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Związek Radziecki uznał

państwo palestyńskie
Związek Radziecki uznał proklamowanie państwa pale

styńskiego. Będąc wiernym podstawowej aasedaie wolności
wyboru oraz rozumiejąc, że osiągnięcie globalnego uregu
lowania doprowadzi do realizacji mającego historyczne
znaczenie procesu tworzenia państwa palestyńskiego Zwią
zek Radziecki uznaje proklamowanie państwa palestyń
skiego — głosi przekazane w piątek oświadczenie Mini
sterstwa Spraw Zagranicznych ZSRR.

Rozmowy Michaiła Gorbaczowa w Delhi
Przywódca radziecki Michaił Gorbaczow, który w pią

tek na zaproszenie indyjskiego kierownictwa, przybył z

oficjalną, przyjacielską wizytą do Delhi, tego samego dnia
złożył wizytę prezydentowi republiki Ramaswamy’emu,
Venkataramanowi.

W pałacu prezydenckim w Delhi, odbyła się w piątek
pierwsza rozmowa w cztery oczy sekretarza generalnego
KC KPZR, przewodniczącego Prezydium Rady Najwyż
szej ZSRR Michaiła Gorbaczowa z premierem Indii Raji-
vem Gandhim. Rozpatrzono problemy sytuacji międzyna
rodowej oraz sytuację w Azji i stosunki dwustronne.

Radzieckie wojska w Afganistanie
odpowiadają na ataki zbrojnej opozycji

Dowództwo wojsk radzieckich w Afganistanie podjęło
dodatkowe środki w celu udaremnienia zbrojnej opozycji
działalności dywersyjno-terrorystycznej. Decyzję tę pod
jęto po bestialskim ostrzelaniu lotniska i międzynarodowej
grupy dziennikarzy na terytorium afgańskim — poinfor
mował rzecznik MSZ ZSRR Gieunadij Gierasimow na od
bywającej się w piątek w Moskwie konferencji prasowej.

W przekazanym oświadczeniu stwierdza się również, że

jeśli nadal będzie dochodziło do eskalacji działań wojen
nych ze strony zbrojnej opozycji, to dowództwo wojsk ra
dzieckich w Afganistanie bedzie zmuszone podjąć nowe

kroki i zastosować inne środki wojskowe. Cała odpowie
dzialność spadnie na organizującą akcje dywersyjno-terro-
rystyczne opozycję i jej sprzymierzeńców — ostrzegło do-'
wództwo.

70-tysięczny wiec lodmcl albańskie]
w stolicy Kosowa

Na .stadionie „Prisztina” w stolicy okręgu autonomicz
nego Kosowo, Prisztinie odbył się w piątek wiec ludności
albańskiej przybyłej ze wszystkich stron Kosowa, by wy
razić poparcie dla byłych członków kierownictwa okręgu,(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Po wycofaniu z Sejmu przygotowanej przez poprzedni rząd wersji ustawy

o podejmowaniu działalności gospodarczej I prowadzeniu jej
z udziałem partnerów zagranicznych

Trwają prace nad sformułowaniem

„konstytucji wolności gospodarczej"
Informacja, iż Komitet Eko

nomiczny Rady Ministrów a-

probował projekty ustaw o po
dejmowaniu działalności gos
podarczej oraz o działalności
gospodarczej z udziałem pod
miotów zagranicznych, wzbu
dziła zrozumiałe zainteresowa
nie. Przypomnijmy raz jeszcze,
że na wniosek premiera Rako
wskiego pierwotne projekty
ustaw zostały wycofane z Sej
mu z intencją dokonania nie

zbędnych poprawek i uprosz
czeń. Funkcjonowały jednak
publicznie dostatecznie długo,
aby można było prześledzić
wątpliwości, i zastrzeżenia, któ
re budziły. Czego więc nale
żałoby oczekiwać po ich no
wych1 wersjach?

Jeżeli chodzi o ustawę o

podejmowaniu działalności go
spodarczej. przede wszystkim
respektowania w szczegółach
trzech podstawowych zasad:

pierwsza to ta, że działalność
gospodarczą mogą podjąć za
równo osoby fizyczne, jak i
prawne oraz jednostki organi
zacyjne nie posiadające osobo
wości prawnej; druga — że

wszystkie one poddane będą
jednolitym wymogom i regu
łom ewidencyjnym i wreszcie
trzecia, że precyzyjnie zostaną
określone dziedziny, co do któ-

(DÓKOŃCZEN1E NA STR. 2)

KRÓTKO
(S) „JOZEF PIŁSUDSKI

— socjalista, żołnierz, poli
tyk” — to temat konferencji
naukowej, zorganizowanej
18 bm. przez Akademię
Nauk Społecznych PZPR,
Wojskowy Instytut Histo
ryczny i Wydawnictwo
„Książka i Wiedza” z oka
zji 70. rocznicy odzyskania
niepodległości.

18 BM, przewodniczący
RK PRON, przewodniczą
cy Komitetu Organizacyj
nego Obchodów 50. Rocz
nicy Wybuchu II'Wojny
Światowej, gen. bryg. Jan
Dobraczyński spotkał się z

prezesem ZG ZBoWiD, gen.
broni Józefem Kamińskim.

KOLEJNE Forum Myśli
Katolicko-Snołecznej, które
zebrało się 18 bm. w sali
Kolumnowej Sejmu miało
uroczysty charakter. Jego
tematem była 70. rocznipa
(CIĄG DALSZY NA STR. 6)

Janina Wiesława Król —

pełnomocnikiem rządu do spraw
załóg likwidowanych zakładów pracy

Biuro Prasowe Rządu in
formuje: prezes Rady Mini
strów, zgodnie z wcześniejszą
zapowiedzią, ustanowił funk
cję pełnomocnika rządu do
spraw załóg likwidowanych

zakładów pracy. Na to stano
wisko powołał Janinę Wiesła
wę Król. Zadaniem pełnomoc
nika będzie systemowe i inter
wencyjne działanie na rzecz

pracowników przedsiębiorstw i
zakładów postawionych, w stan

likwidacji lub reorganizacji, w

zakresie zatrudnienia i świad
czeń socjalnych. Pełnomocnik
usytuowany został organiza
cyjnie w składzie kierowni
ctwa Ministerstwa Pracy i
Polityki Socjalnej.

Janina Wiesława Król uro
dziła się w Wodzisławiu, w

woj. kieleckim, w rodzinie ro
botniczej. Ukończyła Instytut
Pedagogiczny w Moskwie u

zyskując tytuł magistra peda
gogiki. W latach 1956—1967

pracowała w Warszawie jako
nauczycielka, działając równoL
legie w ruchu związkowym.
Następnie pełniła funkcję se
kretarza Zarządu Głównego
Związku Nauczycielstwa Pol
skiego, a od 1972 r. — sekre
tarza generalnego Towarzy
stwa

' Krzewienia Kultury
Świeckiej. W tymże okresie

była przez kilka kadencji ra
dną Stołecznej Rady Narodo*
wej i przewodniczącą komi
sji tej rady. W latach 1983—
1987 działała na stanowisku

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Po dziesiątym — w tym roku — zatruciu Wisło

ki, cierpliwość mielczan doszła do granic wy
trzymałości

Dość pobłażliwości
dla trucicieli rzek!

Radni na nadzwyczajnej sesji MRN żądają od
szkodowań i ukarania winnych, ogłaszają „po
spolite ruszenie” dla ratowania zdrowia żyjących

nad brzegami Wisłoki

Ostatnie — 10. już w br. spowodowało 13 bm. natdzwy-
(połąozone z koniecznością wy- czajną sesję Miejskiej Rady
łączenia .wodociągów miej- Narodowej w Mielcu. Zw ła
skich) zatrucie wód Wisłoki no ją na wniosek członków
formaldehydem, tym. razem

przez cukrownię „Ropczyce”, (DOKOŃCZENIE NA STR. t)

Przed świętami

Handel zapowiada lepsze zaopatrzenie
w towary delikatesowe

„Społem” ma dostarczyć o 2 tys. ton więcej karpi H Wyasygno
wano 10 min dolarów na zakup bakalii, owoców cytrusowych

i przypraw korzennych fH Szampany trafią na wieś

'Lepsze zaopatrzenie w towa
ry delikatesowe, większy wy
bór drobiu i ryb. mięso i
wędliny na ubiegłorocznym
poziomie — zapowiedzieli na

okres przedświąteczny przed
stawiciele organizacji handlo
wych 18 bm. na naradzie zor
ganizowanej w Ministerstwie
Rynku Wewnętrznego.

Na import bakalii, owoców
cytrusowych, przypraw korzen
nych itp. z rezerw Minister
stwa Rynku wyasygnowano
ok. 10 min dolarów. Niezależ
nie od tego organizacje han
dlowe zakupiły ze środków de
wizowych, pochodzących z

przetargów m, in. kakao, ana
nasy w puszkach, koncentraty

soków cytrusowych, oliwę z o-

liwek, „Społem” sprowadzi np.
dodatkowo 300 ton cytrusów
więcej niż planowało. Zakupi
również 300 tys. szampanów i
nie jest to jeszcze ostatnie sło
wo spółdzielców — podkreślił,
wiceprezes ..Społem” Bronisław
Popardowski.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Sobota - związkowy
dzień w TVP

W sobotę. 19 bm. w Te
lewizji Polskiej odbędzie
się „Dzień związkowy”, po
przedzający III Zgroma
dzenie OPZZ, które odbę
dzie się 26—27 bm. w Ło
dzi.

W czasie trzech bloków
publicystycznych w I pro
gramie TVP, które emito
wane będą o godz.: 11.25,
12.25 i 15.05, związkowcy
dyskutować będą o aktu
alnych problemach oraz o

przyszłości ruchu zawodb-
wego. Związkowcy Huty
„Katowice”, Zakładów Prze
mysłu Bawełnianego im. 1
Maja w Łodzi oraz zebrani
w studiu centralnym w

(CIĄG DALSZY NA STR. 6)

Konferencja Mieszanej
Komisji Germanistów

NRD i Polski
(Inf. wł.) W Krakowie, w

Ośrodku Kultury i Informacji
NRD, odbyła się dziesiąta
konferencja Mieszanej Ko
misji Germanistów NRD i
Polski. Komisja ta działa już
od 20 lat skupiając wybitnych
ekspertów z obydwu krajów.
Jest ona ciałem doradczym,
formułuje wnioski, i postula
ty dla ministerstw szkolnictwa
W NRD i w Polsce, głównie
w dziedzinie kształcenia mło
dej kadry naukowej oraz

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

APN specjalnie dla „Gazety*
A. Wajda szefem jury
festiwalu w Moskwie

Spotkania z inteligencją twórczą i

młodzieżą ♦ Retrospektywny pokaz
filmów polskiego reżysera

Wybitny polski reżyser Andrzej Wajda
stanie na czele jury festiwalu moskiewskie
go, który odbędzie się latem 1989 r. 62-letni
A. Wajda' który przebywał w radzieckiej
stolicy w związku z retrospektywnym poka
zem swych filmów, zanim dał odpowiedź po-

(DOKOŃCZENIE NA STR. «)'

Po PlenumKK PZPR

Konkretne działania na rzecz

postępu naukowo-technicznego
(Inf. wł.) Sfera postępu nau- nie, instytuty badawcze i pla-

Kowo-technicznego w woje' cówki PAN.
wództwie krakowskim od lat
kuleje. Obowiązujący' system
gospodarczy nie sprzyja anga
żowaniu się przedsiębiorstw
w działania innowacyjne, ale
nie tylko on jest tu winien,
bowiem wskaźniki obrazujące
wdrażanie nowości do produk
cji są w naszym regionie gor
sze niż w innych, wojewódz
twach. A dzieje się to w mie
ście. gdzie istnieją liczne uezel-

Niedawne Plenum Komitetu
Krakowskiego PZPR poświę
cone problemom postępu nau
kowo-technicznego przyniosło
ożywienie zainteresowania
sprawą transmisji wyników
prac naukowych do przemy
słu. Dyskusji zawsze jednak
mieliśmy więcej niż czynów.
Teraz ważne jest, aby ruch
wywołany przez partię, nie był(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

70-lecie AGH

Z pracy powstała,
nauce i pracy służy...

(Inf. wł.) Już w pierwszych
miesiącach II Rzeczypospolitej
— 8. IV. 1919 roku Rada Mini
strów podjęła uchwałę o utwo
rzeniu w Krakowie Akademii
Górniczej, było to uwieńczenie
starań wielu pokoleń patriotów
polskich, którzy w okresie za
borów walczyli o polską wyż
szą szkołę górniczo-hutniczą.
20 października 1919 roku w

auli Collegium Novunv Uni

wersytetu Jagiellońskiego w

obecności jego władz z rekto
rem prof. S. Estreicherem na
czelnik państwa Józef Piłsud
ski ogłosił wszem i wobec to

wydarzenie w lapidarnych sło
wach: „Magnificencjo. Świetny
Senacie, Dostojne Zgromadze
nie. Niniejszym ogłaszam A-
kademię Górniczą za otwartą”.
I tak się narodziła „akademia
(DOKOŃCZENIE NA STR 6)

Więcej węgierskich towarów

na krakowskim rynku
W Krakowie odbywały się dwustronne .ple

narne obrady .przedstawicieli Ministerstwa
Handlu Węgierskiej Republiki Ludowej i Mi
nisterstwa Rynku Wewnętrznego oraz pol
skich organizacji handlowych, dotyczące wza
jemnej współpracy. W rozmowach uczestni
czyli m. in. wiceminister handlu WRL Ferenc
Spślak oraz wiceminister rynku wewnętrzne
go Jerzy Owczarek. Wczoraj uczestnicy ob
rad spotkali się z prezydentem Krakowa
Tadeuszem Salwą.

Podpisano także protokół o wymianie to
warowej i współpracy naukowo-techniczneji,
który przewiduje zwiększenie wymiany to
warów rynkowych do wartości 110 min rubli

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Ułatwienia paszportowe i wizowe

dla kierownictw firm polonijnych
i cudzoziemców inwestujących w Polsce

Jak poinformował dzienni
karza PAP wicedyrektor Biu
ra Paszportów MSW płk Ro
muald Popowski, wprowadzo
ne zostały kolejne ułatwienia
paszportowo-wizowe dotyczą
ce. tym razem, członków kie
rownictw firm polonijnych i
cudzoziemców podejmujących
działalność gospodarczą w

Polsce.
Obywatelom polskim — peł

nomocnikom i członkom kie
rownictw firm polonijnych,

wydawane będą paszporty
wielokrotne bez obowiązku de
ponowania tych dokumentów
w wydziałach paszportowych.
Wnioski paszportowe mogą o-

ni składać obecnie bezpośrę.
dnio w wydziałach paszporto
wych bez pośrednictwa Pol-
sko-Polonijnej Izby Przemy
słowo-Handlowej — „Inter-
-Polcom”.

Cudzoziemcy — właściciele
firm polonijnych będą otrzy-
(DOKONCZENIE na STR. 8)

Urządzając aukcję —

pomyśleliśmy o sierotach
Akcja budowy domu dla

sławkowickich sierot zaintere
sowała organizatorów i auto
rów wystawy pt. „Kazimierz
w naszych oczach” — wysta
wy poplenerowej Twórców
Nieprofesjonalnych Ziemi Kra
kowskiej. Głównym jej orga
nizatorem jest Młodzieżowy
Dom Kultury „Kazimierz”,

kierowany przez dyr. mgr. Ja
na Golca — znanego ze swo
ich społecznikowskich pasji
radnego dzielnicy .Śródmie
ście — przy współudziale m.

in. Komitetu Osiedlowego Sa
morządu Mieszkańców „Kazi
mierz”. Wystawa mieści się w

pracowni plastycznej MDK (b.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

„Pogoria" płynie
w kierunku

Argentyny
Ponad dwa tygodnie

trwał rejs polskiego jachtu
szkoleniowego „Pogoria”
wzdłuż wybrzeży Brazylii.
Statek zawinął do portów
Recife, Rio de Janeiro i
Rio Grandę. Oprócz pol
skiej młodzieży, dó Wspól
nej żeglugi. odbywającej
się pod hasłem: „Nauczmy
się wspólnie pracować

' i

żyć”, zaproszono ueznipw
radzieckich i amerykań
skich.

(CIĄG DALSZY NA STR 6)

Tajemnicza choroba w Czerniowcach

objęła już 130 dzieci
Skąd w powietrzu znalazły się cząsteczki talu

powodujące wypadanie włosów, nadpobudliwość
i halucynacje? A Najbardziej narażone są dzieci

jasnowłose i niebieskookie

Licwba ■dzieci dotkniętych stytutu Pediatrii. Pielęgniar-
tajemniczą chorobą wzrosła, stwa i Ginekologii Ełena Łu-
w Czerniowcach do 130. O- klanowa poinformowała w

bjawy choroby to wypadanie piątek dziennikarza TASS, że
włosów oraz rozstrój nei wo- stan zdrowia 60 przebywają-
wo-psychiczny, wyrażając? się cych w jej instytucie dzieci
nadpobudliwością. i halucyną- jest zadowalający: wraca do
cjami. Część chorych przeby- normy funkcjonowanie sy ste
wa w klinikach Moskwy, 1 e- mów nerwowych, rozpoczyna
ningradu i Kijowa.

^Dyrektorka kijowskiego In- (DOKOŃCZENIE NA STR, !ł

(Inf. wł.) Wczoraj było w

Krakowie dość ciepło (8 st.),
ale od dzisiaj należy się spo
dziewać ochłodzenia, tempera
turywdzieńod0do3,no
cą poniżej zerą, od —1 do
—5. Zachmurzenie będzie dość
duże, możliwe opady deszczu
i deszczu ze śniegiem, w gó
rach — śniegu.

W niedzielę będzie nadal
dość chłodno, ale bardziej sło
necznie, opady powinny za
niknąć.
(DOKOŃCZENIE NA STR 8»

Zbigniew Święch pisze o wyprawie do grobu Aleksandra Fredry (li)

Cicho w krypcie - głośno nad trumną
Boje o spokój dla komediopisarza • Niezwykła historia palca wspierającego pióro
• Od mumii faraonów do zabalsamowanego poety • Wstępny raport specjalnej komisji
/

Znaną publicystka wroc
ławskiej „Ga?ety Robotniczej”
Lena Kaletowa dotarła do u-

rodzónej właśnie w Rudkach,
emerytowanej pracownicy dzia
łu rękopisów Biblioteki Osso
lineum, pani Eugenii Triller,
która studiowała historię i do
1939 r. pracowała w Archi
wum m. Lwowa. Eugenia Tril
ler zgromadziła dużą tekę,
dotyczącą spraw rudeckioh,
zawierającą źródła a także

korespondencję z rodziną Fre
drów i badaczami życia i
twórczości komediopisarza. W

Fundacji Ku
owej tece —- złożonej w Bi
bliotece Ossolińskich — znaj
duje się jej artykuł, wydru
kowany (1939) w „Nowym
Wieku”, pod znamiennym ty
tułem „Nikt nie pamięta o

Fredrze”, w którym znajdu
jemy następujący opis kryp
ty kaplicy Fredrów: „Po stro
mych schodkach schodzimy w

głąb podziemi wiejących w

twarz piwnicznym zaduchem.
Jestt wilgotno i duszno. Prze
ciskamy się z trudem między
szeregiem bezimiennych tru
mien. To. tu. Lampka w ręku

tury Polskiej
kościelnego pochyla się. LJ
wezgłowia małe okienko. Po
przez zakurzoną szybkę wi
dać twarz. Kredowo-biała z

sumiastym wąsem. Na ciem
nych powiekach pełga blask
płomyka. Marsowe oblicze jak
na portrecie, nic nie skażone
przez śmierć i czas. To Alek
sander Fredro..." .

Kościół rudecki nie ucier
piał w czasie działań wojen
nych, po wojnie został zamie
niony w magazyn artykułów
spożywczych. W okresie sta
linowskiej nocy i terroru nikt

nie miał głowy do zajmowa
nia się nieboszczykiem Fre
drą. Po latach dowiemy się,
iż we wczesnych latach pięć
dziesiątych zamieniono srebr
ne trumny (poszły one na złom)
na drewniane, cichaczem, stąd
stugębna plotka przekazywa
ła wieści, iż Fredrę i innych
z jego rodziny pogrzebano w

nieznanym miejscu na cmen
tarzu. Tę wiadomość, bolesną
i alarmującą podał w swym
reportażu zamieszczonym na

(DOKOŃCZENIE NA S£R. 6)
Prof. dr hab. Elżbieta Promińska podczas badań antropo

logicznych zwłok Aleksandra Fredry. Fot. Jerzy Salamon

W interesie swoich obywateli

NRD kładzie tam? na wywóz
wielu towarów

Nie wolno wywozić m. in. mięsa, ubiorów dzie
cięcych, obuwia, firanek, cukru, owoców, przy
praw, tapet, sztućców i filmów fotograficznych
Cła na zakupy przekraczające 200 marek ♦ W
stosunku do obywateli innych państw zatrudnio
nych w NRD mają obowiązywać inne przepisy

Jak podała w piątek za a-

gencją ADN prasa NRD w

odpowiedzi na pytania oby
wateli NRD w związku z o-

graniczeniami wywozu towa
rów wprowadzonymi przez
niektóre kraje. Zarząd Ceł
NRD zmienił przepisy celne w

interesie ludności kraju. Od
18 bm. obowiązuje zakaz wy
wozu szeregu towarów: mię
sa. wyrobów mięsnych, wszy
stkich rodzajów odzieży dzie
cięcej i niemowlęcej — bez
względu na rodzaj materiału

z jakiego została wykonana,
kocyków, pieluszek, śpiosz
ków, kołderek do wózków,
tekstylnych i skórzanych kom
pletów roboczych, bielizny o-

sobistej, wszelkich rodzajów
obuwia, pościeli i materiałów
pościelowych, pierza i puchu
oraz wyrobów pończoszniczych,
firanek i materiałów firanko-
wycli . z włókien syntetycz
nych, a także cukru, owoców
i przetworów warzywno-owo
cowych, przypraw.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)
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70-tysięczny wiec ludności albańskiej
i.lĄU DALSZY ZŁ SIR 1)

którzy 17 bm. zostali pozbawieni funkcji. Chodzi głównie
o Kaczuszę Jaszari — byłą przewodniczącą Prezydium Ko
mitetu Okręgowego Związku Komunistów Kosowa i Aze-
ma Vlasiego, członka tego prezydium. Wiec trwał zaledwie
10 minut.

Około 70 tysięcy osób, będących przedstawicielami nieo
mal wszystkich zakładów kosowskich wysłuchało wystą
pień czterech przedstawicieli kierownictwa okręgu, w tym
Kaczuszy Jaszari i Azema Vlasiego i przychyliło się do
apelu tego ostatniego, aby w spokoju wrócić do domów
i do pracy, co będzie — jak stwierdził — wyrazem naj
większego poparcia. Mimo to, po wyjściu ze stadionu po
kaźna liczba uczestników wiecu udała się pod siedzibę
Komitetu Okręgowego ZK Kosowa.

W przeglądach radiowych wiadomości z Jugosławii po
jawiają się już głosy protestu przeciwko temu, czego
świadkiem jest dziś Kosowo. Przewodniczący organizacji
kombatantów Belgradu Pero Lalović powiedział na przy
kład, że „sposób, w jaki dyskutowano w czwartek na Ple
num KO ZK Kosowa, jak manipulowano masami albań
skimi Jest dowodem na to, że kierownictwo obwodu auto
nomicznego Kosowo nie zasługuje, by znajdować się we*
władzach Związku Komunistów Jugosławii i Związku
Komunistów Serbii”. (PAP)

ZŁ Sili
Trwają prace nad sformułowaniem

„konstytucji wolności gospodarczej a

Ogłoszenia Okspresowe
SPÓŁKA z o.o. j.g.u. wynajmie
halę produkcyjną o powierzchni
ok. 200 ma. Kraków, tel. 11-91-71.

KRAKOWSKIE Zakłady Odlewni
cze „Zremb”
miast
(może
czasu

g liska
326.

ZATRUDNIĘ parkieclarzy, stola
rzy do montażu schodów, boazerii.
Oferty 48297 „Prasa” Kraków, Wi
ślna 2.

>” zatrudnią natych-
specjalistę ds. inwestycji
być w niepełnym wymiarze
pracy). Zgłoszenia: ul. Mo
ll, pok. 34. teł. 11-51-11, w.

K-11852

KUPIĘ Skodę 105 120 do remontu,
po wypadku. Wiesław Stańda. tel.
37-51-76, do 15. g-48513

FUTRO 1 piżmaków — tanio
sprzedam. Tel. 43-46-63, wieczorem.

PRZYCZEPĘ do holowania samo
chodów — kuplę lub wynajmę.
Tel. 37-54-31, weiczorem. g-48383

TARNÓW! Dom łuperkomfortowy.
z czynnym zakładem usługowym,
w centrum — sprzedam. Kraków,
tel. 55-65-84 lub oferty 48455 „Pra
sa” Kraków, Wiślna 2.

NOWĄ ETZ 150 — sprzedam. Ofer
ty 48463 „Prasa” Kraków, wiślna 2.

RESTAURACJA zatrudni bufeto
wą. kelnerkę, na bardzo dobrych
warunkach. Oferty 48563 „Prasa”
Kraków. Wiślna 2.

ZDECYDOWANIE przyjmę bla-
charzy-dekarzy. Tel. 21-23-56 .

, g-48385

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
rych zaewidencjpwanie działal
ności nie wystarcza, a niezbę
dna staje się koncesja. Istniała
również nadzieja, że obszary
koncesjonowane zostaną nieco
ograniczone.

Ponadto dość krytycznie u-

stosunkowywano się do zapisu,
że osoby fizyczne podejmujące
działalność gospodarczą mogą
zatrudniać na jednej zmianie
co najwyżej 50 osób. Postulo
wano też, aby wpis do ewi
dencji zawierał jedynie podsta
wowe dane dotyczące podej
mującego działalność gospodar
czą oraz charakteru-tej działal
ności i aby w żadnym przy
padku nie uzależniać wpisu do
ewidencji od stwierdzenia ce
lowości podjęcia działalności
gospodarczej. Istniała przy tym
uzasadniona obawa, że po
wierzenie funkcji organu e-

widencyjnego terenowym or
ganom administracji państwo
wej z natury rzeczy będzie po
wodowało badanie wniosków o

wpis do ewidencji nie tylko z

punktu widzenia poprawności
formalnej, ale również ich a-

spektu merytorycznego. Stąd
pojawiała się propozycja, aby
funkcję takiego organu powie
rzyć sądom rejonowym, a nie
urzędom szczebla podstawo
wego.

Wskazywano również, że o-

żywienie gospodarcze, rozwój
przedsiębiorczości, ludzkich i-

się
dewiz przez

jedynie postulat odnoszący
do odsprzedaży
spółki państwu.

Projekt tej ustawy powstał,
podobnie jak projekt ustawy o

podejmowaniu działalności go-
...__j w Ministerstwie

Współpracy Gospodarczej z

Zagranicą. W resorcie tym
przygotowuje się równolegle
posunięcia, które od 1 stycznia
1989 r. bardzo znacznie ułatwią
dostęp wszystkich , krajowych
firm do rynków zagranicznych.
Ograniczenia będą miały cha
rakter wyjątkowy i dotyczyć
mają jedynie towarów tzw.

strategicznych, takich jak np.
węgiel, ropa, mięso.

Całą resztą towarów handlo
wać będzie można z kupcami
zagranicznymi bez potrzeby u-

biegania się o uprawnienia na

samodzielne występowanie na

obcych rynkach. Modyfikacjom
ulegnie też system odpisów de
wizowych, a konsekwencją te
go będzie stworzenie w Polsce
zaczątków giełdy walutowej.

Jeśli zatem względy formal-
, ne nie pozwalają dowiedzieć

się przed posiedzeniem rządu
szczegółów nowego projektu
ustawy o joint ventures, to

przykład owych zamiarów po
twierdza pośrednio deklarowa
na wcześniej wolę uczynienia z

ustawy instrumentu skutecznie
zagraniczne

MAGNETOWID nowy — sprzedam.
Tel. 12*47-80. g-483T4

SPRZEDAM Jelcza 3W31T, do re
montu. Tel. 33-99-48. g-48372

PROSZOWICE! Zamienię nie wła
snościowe, M-3 — na większe, na

korzystnych warunkach lub ku
plę. Oferty 48358 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

KUPIĘ maszynę kuśnierską. Elż
bieta Kozioł, Przytkowice 18, 34-141.
woj. bielsko-bialskie. . g-4S347

POSZUKUJĘ pokoju, możliwa dro
bna pomoc. Tel. 34-50-77, wewn.
323 (8—15). g-48407

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
GOSPODARKI KOMUNALNEJ W KRYNICY

zatrudni natychmiast
TRZECH PRACOWNIKÓW

NA SAMODZIELNE STANOWISKA

Wymagane wykształcenie wyższe lub średnie tech
niczne oraz uprawnienia budowlane.

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia na miejseu.
Zgłoszenia tylko osobiste przyjmuje i informacji

udziela Dyrektor Przedsiębiorstwa w Krynicy, ul. Kra
szewskiego 37. K-10931

i

g ZAKŁADY BUDOWNICTWA SPECJALISTYCZNEGO
„DEKA R”

Zakład Nr 2 Tarnów, ul. Chemiczna 28

ZATRUDNI
na terenie Krakowa i Katowic

na korzystnych warunkach płacowych:
kierowników robót

blacharzy
dekarzy
termoizolerów

malarzy-piaskarzy
pracowników niewykwalifikowanych do przyucze
nia w zawodach budowlanych

Dla osób zamiejscowych Zakład zapewnia bezpłatne
zakwaterowanie.

Informacji udziela Dział Kadr Tarnów, ul. Chemici-
na 28, tel. 37-22-76, 97-28-15.

□
□
□
□
□
□

I
i

K-11678
k

SPÓŁDZIELNIA PRACY USŁUG
I PRODUKCJI BUDOWLANEJ „UNIBUD”

w Krakowie, Rynek Główny 28

przyjmie zlecenia
na wykonanie w roku 1989

NASTĘPUJĄCYCH ROBÓT ELEKTRYCZNYCH*.

□ roboty elektryczne wnętrzowe oraz przemysłowe in
stalacje elektryczne wraz i AKP — w pełnym za
kresie

□ roboty odgromowe
□ pomiary elektryczne w pełnym zakresie
□ roboty kablowe Jako prace towarzyszące

Roboty wykonujemy z własnych materiałów — po
siadamy w w/w zakresie możliwości projektowe.

Bliższych informacji udziela oraz przyjmuje zlecenia
Dział Techniczny Spółdzielni — Kraków, Rynek Głó
wny 38 n piętro, tel. 21-44-29 i 21-53-36.

K-11596

Przedsiębiorstwo Transportowo-Sprzętowe s

Budownictwa „TRANSBUD - NOWA HUTA'
Oddział I w Krakowie, 'ul. UJastek 1

zatrudni pracowników
na budowach eksportowych w Związku Radzieckim:

□ Smoleńskiej Elektrowni Atomowej
Q Gazociągu JAMBURG
□ Walcowni 2000 w Magnitogorsku

w następujących zawodach:
□ kierowców ■ kategorią prawa Jazdy BCE oraz BCDE

□ operatorów żurawi samojezdnych kołowych i ope
ratorów ładowarek, z uprawnieniami klasy ID i II

O mechaników samochodowych różnych
oraz spawaczy

□ specjalistę lub mistrza budowlanego,
niami

WARUNKI ZATRUDNIENIA:
— staż pracy w macierzystym zakładzie

mum 5 lat
— zgoda macierzystej jednostki na urlopowanie na

okres 2 lat z czego 1 rok przepracowania w kraju
na terenie Krakowa-Nowej Huty (zakwaterowanie
w hotelu robotniczym zapewnione)

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział Kadr
i Szkolenia Oddziału I w Krakowie-Nowej Hucie, ul.
UJastek l. pokój 46 i 44. Telefon 44-29-44. 44-73-73
wewn 220 lub 216 K-10281

specjalności

r uprawnle-

nracy mini-

r

nicjatyw zależy nie tylko od
wydania samej ustawy, ale od
równoległej likwidacji wielu
przepisów stojących przedsię
biorczości na przeszkodzie.
Wskazywano wreszcie, że celo
we byłoby stworzenie już w ■spodarczej
samej ustawie określonych re
guł gry podatkowej.

Czy nowa wersja ustawy
wyjdzie naprzeciw tym ocze
kiwaniom, pokaźą najbliższe
dni. Z nieoficjalnych źródeł
dowiedzieć się można, że zmia
ny są dość daleko idące, a ich
charakter istotnie upoważnia
do stwierdzenia, iż w nowej
wersji projekt ustawy staje się
rzeczywiście „konstytucją wol
ności gospodarczej”.

O projekcie ustawy regulu
jącej tworzenie i działalność
w Polsce spółek z udziałem
kapitału zagranicznego powie
dzieć można — opierając się na

składanych wcześniej wypo
wiedziach autorów — że będzie
atrakcyjniejszy od poprzednich,
w tym od ostatniego projektu
wycofanego w ostatniej chwili
z Sejmu. Świadczyć może o.

tym wypowiedź złożona nieda
wno na forum komisji sejmo
wej przez min. Jastrzębskiego,
że w pracach nad projektem
możliwe sa do przyjęcia wszy
stkie, oprócz jednego, wnioski
(oceniano je wcześniej Jako
zbyt daleko idące) złożone przyciągającego
przez grono biznesmenów po- firmy do współpracy z Polską,
lonijnych. Kontrowersje budzi (PAP)

decyzje prezydium Komitetu

ds. Nauki i Postępu Technicznego
przy Radzie Ministrów

18 bm. obradowało prezy
dium Komitetu ds. Nauki i
Postępu Technicznego przy
Radzie Ministrów.

Podjęto następujące posta
nowienia:

BI uproszczone j odformali
zowane zostaną procedury
związane z realizacją central
nych programów badawczo-
-rozwojowych, odbiorem ich
wyników oraz finansowaniem,

fil uproszczeniu ulegnie tryb
zawierania umów generalnych
na realizację zamówień rzą
dowych z zakresu rozwoju
nauki i techniki;

Rl pozytywnie zaopiniowa
no wniosek o zakup licencji
zagranicznych na urządzenia
z dziedziny łączności, które
powinny umożliwić istotne

zwiększenie liczby instalowa
nych telefonów;

SI przyjęto wykaz zadań
planowanych do objęcia w

roku 1989 zamówieniami rzą
dowymi w zakresie nauki i
techniki;

BI przyznano dodatkowe
środki Państwowej Agencji
Atomistyki na rozwój bazy
doświadczalnej, technologicz
nej i usługowej z przeznacze
niem ich m. in. na opraco sa
nie akceleratorów do Oczysz
czania gazów odlotowych ■
elektrowni.

Obrady prowadził I zastępca
przewodniczącego komitetu,
minister-kierownik UPN-TIW,
prof. Zbigniew Grabowski.

(PAP)

Dość pobłażliwości
(DOKOŃCZENIE ZE STR »

zakładowego koła radnych
przy WSK PZL Mielec

Cierpliwość mielczan doszła
do granic wytrzymałości.
„Chcemy być zdrowi, cheer.y
by zdrowe były nasze dńeci,
dość pobłażliwości dla truć
cieli rzeki. Czas skończyć z

lawiną narad, pism i dekla
racji bez pokryci® — kto nie
umie kierować przedsiębior
stwem zatruwającym wodę,
brak mu kompetencji lub od
wagi — niech poda się do dy
misji” — to tylko kilka cyta
tów z wypowiedzi radnych.

Wskazywano, że co naj
mniej od kilkunastu lat Wi
słoka, dostarczająca wody dla
Mielca, jest systematycznie
zatruwana — płyną nią ławi
ce śniętych ryb, oleje, kwasy,
fenol, formaldehyd, gnojów
ka, rozpuszczalniki- Właści
wie nikt nie zna dokładnie
składu wody w tej rzece. Na
tomiast pewne jest, że miesz
kańcy stale piją wodę syste
matycznie zanieczyszczoną, a

wodociągi wyłącza się z ko
nieczności dopiero wtedy gdy

ilość zanieczyszczeń przekra
cza wszelkie granice - ryzyka.
Efekt tego to min. wzrost
zachorowań niemowląt na bie
gunkę, dorosłych m. in. na

dolegliwości wątrobowe itd.
Wyłączenie wodociągów ozna
cza z kolei dezorganizację
życia całego 60-tysięcznego
miasta, a także milionowe
straty.

Postanowiono, iż mie.czanie
wystąpią z żądaniem odszko
dowań — tym razem od
sprawcy ostatniego za ruda
Wisłoki, tj. cukrowni „Ropczy
ce” Wysunięto też propozycję
podjęcia budowy w Mielcu
studni głębinowych, na co pie
niądze muszą się znaleźć. Do
magano się również wspólnego
działania władz i przedsię
biorstw województw położo
nych w dorzeczu Wisłoki, tj.
Nowego Sącza, Tarnowa,
Krosna J Rzeszowa — dla po
prawy jakości wody w rzece

i egzekwowania surowych kar
dla „trucicieli". W sprawach
tych MRN podjęła odpowied
nią uchwałę.

(PAP)

Konferencja Mieszane]
Komisji Germanistów

NRD i Polski

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
wdrażania usprawnień i uno
wocześnień do programów
nauczania. Inicjuje ona rów
nież współpracę w innyci
dziedzinach naukowych.

Na spotkaniu członków ko
misji powiadomiono zebra
nych, że dyrektor. Instytutu
Germanistyki UJ. przewodni
czący strony polskiej Miesza-

OGŁOSZENIE,
W związku z zamknię

ciem ul. S. Ziai następuję

■miana organizacji ruchu
w tym rejonie. Dojazd do
ni. Loretańskiej od strony
■1. Straszewskiego.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że zmarł nagle

FRANCISZEK ŁUKASIK

długoletni zasłużony działacz 1 członek Zrzeszenia Pry
watnego Handlu i Usług w Nowym Sączu, były prze
wodniczący Rady tego Zrzeszenia a ostatnio członek

Zarządu.
Odznaczony wieloma odznaczeniami państwowymi,

regionalnymi, resortowymi I organizacyjnymi —* w tym
Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę 19 listopada w No
wym Sączu o godzinie 13 ■ domu przedpogrzebowego
przy ul. Śniadeckich 19 ną cmentarz w Gołąbkowi*
cach.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy serdecznego
współczucia i żalu.

CZŁONKOWIE ORAZ PRACOWNICY
BIURA ZRZESZENIA PRYWATNEGO

HANDLU I USŁUG
W NOWYM SĄCZU

Z głębokim talem zawiadamiamy, te 16 listopada
1988 r. zmarł w wieku 70 lat

TADEUSZ BOGACZ

były dyrektor przedsiębiorstwa Domy Towarowe
„Centrum” Zakłady Przemysłu Odzieżowego „Tarnów”

w Tarnowie uL Krakowska 9.
Zmarły był odznaczony Krzyżem Kawalerskim Or

deru Odrodzenia Polski, Złotym Krzyżem Zasługi oraz

licznymi odznaczeniami resortowymi.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę 19 listopada 1988 r.

o godzinie 13 na starym cmentarzu w Tarnowie.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego

współczucia.
DYREKCJA, RADA PRACOWNICZA,

RADA ZAKŁADOWA
•raz KOLEŻANKI i KOLEDZY

35 lat „Jubilera44
W salach NOT odbyło się

wczoraj uroczyste spotkanie
załogi krakowskiego „Jubilera”
z okazji 35-lecia istnienia fir
my. Przypomnijmy, iż „Jubi
ler” posiada w skali kraju 109
sklepów, 163 zakłady usługo
we, zatrudnia 2 tys. osób a w

ostatnim czasie znacznie roz
szerzył swą działalność handlo
wo-usługową podwajając zyski.

.Podczas wczorajszej uroczy
stości zasłużeni pracownicy tej
znanej i cenionej w Krakowie
firmy zostali uhonorowani od
znaczeniami państwowymi i
wyróżnieniami resortowymi. W

spotkaniu uczestniczyli m. in.
prezydent m. Krakowa Ta
deusz Salwa, sekretarz KK
PZPR Jan Czeniel oraz naczel
ny dyrektor „Jubilera” Marek
Brodziński.

Uwaga rolnicy!

Siarczan amonu

bezpłatnie
Kombinat Metalurgiczny Hu

ta im. Lenina, popierając rzą
dowy program rozwoju rolni
ctwa i gospodarki żywnościo
wej uifiożliwia nieodpłatne
nabycie przez rolników siar
czanu amonu — nawozu sztu
cznego szczególnie przydatne
go przy uprawie ziemniaków
informacji w tej sprawie u-

dziela dział zbytu zakładu ko

ksocihe.micznego tel. 44-95-00.
44-46-66 wewn, 40-34,

nej Komisji Germanistów NRD
i Polski — prof. dr hab. Alek
sander Szulc, został wybrany
na członka zagranicznego
Saksońskiej Akademii Nauk.
Akademia ta jest jedną z

dwóch tego typu w NRD, z

siedzibą w Lipsku. Ma ona

za sobą stare tradycje współ
pracy z Instytutem Germani-
styiki UJA

Na wniosek Ministerstwa
Szkolnictwa Wyższego i Za
wodowego NRD wręczone zo
stały członkom komisji od
znaczenia za zasługi w pro
pagowaniu języka niemieckie
go.

komitetu partyjnego
Jak podała agencja CTK,

sąd w Teplicach (północne Cze
chy) skazał trzech młodych lu
dzi, którzy nie przekroczyli 20
lat, w tym 17-letnią dziewczy
nę,nakaryod12do30mie
sięcy pozbawienia wolności za

chuligaństwo i niszczenie mie
nia społecznego.

12 marca br. w godzinach

Z dalekopisu
SALMONELLA

W PRZEDSZKOLU

(S) W dniu, gdy kontro
lerzy bydgoskiego „Sanepi
du” zakończyli sprawdza
nie stanu higieny w Przed
szkolu nr 6 w Nakle nad
Notecią, po południu w

■■■■■. I

(ml)

nocnych zdewastowali oni ■■
rzeźbę Klementa Gottwalda w

Teplicach, przedtem zaś wybili
okna w budynku komitetu par
tyjnego i dokonali wielu in
nych czynów chuligańskich.
Jednemu z sądzonych zarzuco
no także pasożytniczy tryb ży
cia.

(PAP)

kremie, podanym dzieciom
na podwieczorek, znalazła
się salmonella. Spośród
przeszło 170 wychowanków
111 uległo zatruciu, z tego
15 dzieci pozostaje jeszcze
w szpitalu. Dolegliwości
odczuło również 6 doro
słych. Przedszkole zostało
zamknięte, trwają badania
personelu. „Sanepid” wró
cił do przedszkola...

W Nowym Sączu mogła zdarzyć się tragedia

Włamywacz by zatrzeć ślady
podpalił mieszkanie

i odkręcił kurki gazowe
(Inf. wł.) Wczoraj, tuż po

godzinie 6 rano oficer dyżur
ny Rejonowego Urzędu Spraw
Wewnętrznych w Nowym Są
czu zaalarmowany został, że

jedno z mieszkań w bloku na

osiedlu Barskim, które naj
pewniej było celem włama
nia. teraz płonie, co unaocz
niają kłęby wydobywającego
się dymu. Na miejsce, pomknął
patrol milicyjny. Zaalarmowa
na została straż pożarna, któ
rej kilka wozów bojowych po
jechało pod wskazany adres.
Okazało się, iż od wielkiej
tragedii mieszkańców bloku i
okolicznych domów dzieliły se
kundy. Mieszkanie istotnie
płonęło, a wszystkie kurki u-

rządzeń gazowych były odkrę-

cone. Wstępne ustalenia wska
zywały, że włamywacz chcąc
zatrzeć ślady swego czynu, po
zostawił ogień w mieszkaniu i
odkręcił gaz. Udało się usta
lić domniemanego sprawcę.
Rozpoczęło się bardzo inten
sywne i angażujące potężne
siły milicyjne poszukiwanie
Po południu udało się zatrzy
mać poszukiwanego, 28-letnie-
go mężczyznę. Czy rzeczywi
ście był on sprawcą? Trwa in
tensywne śledztwo, mające
wyjaśnić tę kwestię i ewen
tualne przyczyny czynu, któ
ry mógł kosztować życie wie
lu osób i wyrządzić niewvli-
czalne straty materialne.

(sś)

Tainicza choroba w Czerowcach
objęła już 130 dzieci

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
się odrastanie włosów. Jednak
że obserwuje się u wch nie
żyt górnych

'

dróg oddecho
wych. Jest to objaw charak
terystyczny dla przypadków
gdy organizm styka się ze

znajdującymi się w powietrzu
cząsteczkami talu.

Na pytanie, dlaczego cho
robie ulegają przede wszyst
kim dzieci jasnowłise i nie
bieskookie, E Lukia.it.va od
powiedziała, że nie ma jeszcze
w tej sprawie ostatecznej od
powiedzi biochemików Ist

nieje hipoteza, że taka właś
ni* struktura pigmentów naj-

bardziej sprzyja zatrzymywa
niu cząstek talu w organizmie*

W jaki sposób znalazł się
w mieście tal, uważany za

przyczynę masowych zachoro
wań? Również w tej sprawie
nie ma jeszcze ostatecznej od
powiedzi Do poszukiwań źró
dła „choroby chemicznej” włą
czyły się organa śledcze. Po
winno to przyspieszyć wykry
cie przyczyn skażenia. Na ra
zie, decyzją komisji państwo
wej, zawieszono w Czerniow-
cach pracę 10 przedsiębiorstw
i wydziałów, emitujących do
atmosfery szkodliwe substan
cje, (PAP)

©SPORT ©SPORT®

Hokeiści rozpoczęli drugą rundę

Zwycięstwa Podhala i Cracowi
Pó dziesięciodniowej przer

wie wznowione zostały roz
grywki I ligi hokeja na lo
dzie. Rozpoczęła się druga run
da mistrzostw Polski — 10 ze
społów zostało podzielonych na

dwie grupy. Winno więc być
ciekawiej na naszych lodowis
kach, jako że nie będą się spo
tykały drużyny, które dzieli
znaczna różnica umiejętności.

Wyniki meczów w grupie I,
a więc drużyn, które walczą o

czołowe pozycje w tabeli —

zapowiadają zaciętą., rywaliza
cję, W trzech meczach tej gru-
Dy zwycięzcy uzyskali jedno-
bramkową przewagę nad ry
walami. Wygrywały drużyny,
które zajmowały wyższe pozy
cje w tabeli. Z wyjątkiem me
czu w Tychach, gdzje miejsco
wy GKS ustąpił pola .Szarot
kom”. Po tym zwycięstwie
Podhale wysunęło się w tabe
li "rzed tyskich hokeistów.

W gruDie II, w której, wy
sterują zespoły zagrożone de
gradacją, wyniki były o wiele
wyższe.

GKS Tychy — Podhale No
wy Targ 1:2 (0:0, 1:2, 0:0).
Bramki zdobyli dla GKS Ty
chy: Wojciech Matczak w 21
min., dla Podhala — Jacek
Szopińśki w 22 min. oraz An
drzej Łukaszka w 39 min.

Wyrównany i zącięty mecz,
ale stojący na nrzeciętnym po
ziomie. Prowadzenie zdobyli
gosDodarze. nowotarżanie szyb
ko wyrównali do łądnym strza
le Szowińskiego. Pod koniec
drugiej tercji Łukaszka pod
wyższył na 2:1. W ostatniej

części meczu hokeiści obydwu
drużyn mieli okazję do zmia
ny wyniku, jednak grali nie
skutecznie. Podhale było zespo
łem nieco lepszym, grało mą
drzej taktycznie.

Unia Oświęcim — .Cracovia
0:5 (0:2, 0:3, 0:0). Bramki dla
krakowian zdobyli: Steblecki
w14i19min..Sikoraw 23
min., Mazur w 27 min. i W.
Cuniał w 38 min.

Bardzo dobry mecz podopie
cznych T. Bulasa, którzy zde
klasowali wręcz rywala. Goście
byli zespołem wyraźnie lep
szym, niepodzielnie panowali
na lodowisku. Miejscowi kibi
ce nagradzali brawami skład
ne, efektowne akcje Cracovii.

Gospodarze dopiero w ostat
niej tercji nawiązali wyrówna
ną walkę z krakowianami,
którzy zwolnili tempo, oszczę
dzając siły na niedzielny po
jedynek.

Pozostałe wyniki. Grupa i!
Zagłębie Sosnowiec — Polonia
Bytom 1:2 (0:1, 0:0, 1:1), Na-
nrzód Janów — GKS Katowice
3:2 (0:1, 2:0, 1:1).

Grupa n: Towimor Toruń —

Stoczniowiec Gdańsk 1:7 (1:1,
0:2, 0:4).

1. Polonia
2. Nańrzód

30: 8
29: 9

85— 41
89— 42

3. Podhale 26:12 84— 41
4. Tychy 25:13 84— 72
5. Katowice 18:20 75— 83
6. Zagłębie 15:23 61— 59
7. Cracovia 17:21 51— 62
8. Stoczniowiec 12:26 56— 75
9. Towimor 10:28 69—133

10. Unia 8:30 46— 92
(g)

Ostatnia kolejka piłkarskiej jesieni

Wyjazdowy mecz Wisły z ŁKS
Ostatnia w tym roku seria niespodziankę, wygrywając

meczów I ligi piłkarskiej zo
stała wyznaczona na niedzielę
20 bm. Tego dnia odbędzie się
siedem meczów, ten pozostały
między piłkarzami ŁKS 1 Wi
sły zostanie rozegrany w so
botę. Tak więc jakó pierwsi li
gowy sezon zakończą ŁKS i
Wisła.

Krakowianie ostatnio mieli
dobrą passę, w dwóch meczach
zdobyli 6 pkt. Czy dziś spra
wią kolejną miłą niespodzian
kę? Liczymy co najmniej na

remis.
Ale nie spotkanie w Łodzi

wzbudza największe emocje w

finałowej serii rundy jesien
nej. Uwaga kibiców będzie za
pewne zwrócona na stolicę. Tu
bowiem spotkają się zespoły ze

ścisłej ligowej czołówki — Le
gia i Lech Poznań. Obie dru
żyny zdobyły identyczną liczbę
punktów, obie zebrały ostatnio
dobre recenzje za swą grę.
Lech dzielnie stawiał czoła
słynnej Barcelonie. Legia
sprawiła swym kibicom miłą

pucharowy mecz w Zabrzu z

Górnikiem.
Zarówno jednak Legia, jak 1

Lech mają znikome szanse po
prawienia swej pozycji w ta
beli na półmetku mistrzostw
(podobnie mająca także 18 pkt.
mielecka Stal). Różnica punk
towa tej trójki do trzech pro
wadzących zespołów jest zna
czna. I wiele wskazuje na to,
żę Górnik Zabrze, GKS Kato
wice i Ruch Chorzów podzielą
między sobą „medalowe” po
zycje po rundzie jesiennej.

Do końca tegorocznego sezo
nu pozostała tylko jedna ligo
wa kolejka i rewanże w

ćwierćfinale Pucharu Polski 27
bm.

Zestwienie par: ŁKS — Wi
sła, Legia — Lech, Jagiellonia
Białystok — GKS Jastrzębie,
GKS Katowice — Stal Mielec,
Szombierki Bytom *— Pogoń
Szczecin, Górnik Wałbrzych
— Ruch Chorzów, Śląsk Wro
cław — Widzew Łódź, Olimpia
Poznań — Górnik Zabrze.

PO 25 ŁATACH OCZEKIWAŃ

Sztuczne lodowisko

w Tarnowie

Po 25 latach oczekiwań tar
nowianie mają sztuczne lodo
wisko. Ten najdłużej budowa
ny obiekt nie miał bowiem
„szczęścia”. Rozpoczęta w 1963
roku budowa była 4-krotnie
zatrzymywana Dopiero przed
3 laty wzięto się za nią po
ważnie i efekty już są. Obiekt
jest gotowy. Obecnie trwają
prace kosmetyczne i próby u-

rządzeń zamrażalniczych. O-

twarcie lodowiska „z brodą”
planowane jest w grudniu br.

Lodowisko jest darem Za
kładów Azotowych dla załogi
i mieszkańców Tarnowa. Część
pieniędzy wyasygnował także,
zwłaszcza w ostatniej fazie bu
dowy, resort kultury fizycznej.

Jest to obiekt nowoczesny,
będzie na nim można rozgry
wać międzynarodowe mecze

hokejowe oraz zawody w jeź-
dzie figurowej. Głównie jed
nak obiekt służył będzie mło
dzieży. Odbywać się tutaj tak
że będą imprezy kulturalne.
Widownia lodowiska może po
mieścić 3 i pół tysiąca osób.

Z życia TKKF

■ Ognisko TKKF OPTY

zorganizowało turniej piłki
nożnej „Jesień ’88”. Wyjj-ał
zespół Wisły — Prokocim No
wy, najlepszy piłkarz Robert
Dąbrowski, kierownikiem tur
nieju był Ludwik Ochman.

■ Zakończyła się dzielnico
wa liga piłki nożnej TKKF

Podgórze. Wyniki: 1. Kabel, 2.
Ognisko TKKF Kozłówek, 3.
Europol, 4. Futrzan. Najlepszy
zawodnik — Tadeusz Trojnac-
ki (Kozłówek). Opiekunem ligi
był Jerzy Śliwa, kierownikiem
Jan Furtak.

BI ZD TKKF Podgórze or
ganizuje otwartą ligę brydża.
Zgłoszenia — ul. Komandosów
21, tel. 66-54-05 w godzinach
popołudniowych. Rozpoczęcie
25. XI. godz. 17.

BI 19. XI. — Ognisko TKKF
„Kozłówek” — godz. 17 —

Spółdzielców 3 — turniej bry
dżowy parami.

BI 19. XI. — Ognisko TKKF
„Borsuczek” — jgodz. 11.30 —

Borsucza 12 — otwarty turniej
tenisa stołowego o „rakietę
Borsuka".

Bi ZD TKKF Podgórze
przyjmuje zapisy na gimnasty
kę dla pań z sauną. Zapisy
przed zajęciami we wtorki —

czwartki godz. 11, ul. Smolki 9.

(g)
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Na Podtarzu 1 Podhalu już
pełnia zimy! Po ostatnich o-

Komunikat PZPN

Wydział dyscyplinarny PZPN
na posiedzeniu w Warszawie i
po zapoznaniu się ze sprawoz
daniem szefa ekipy polskich
piłkarzy na mecz w Mediola
nie — Zbigniewa Jabłońskiego
postanowił zawiesić Andrzeja
Rudego w prawach zawodnika
do czasu wyjaśnienia wszyst
kich okoliczności oddalenia
się tego piłkarza od ekipy i sa
mowolnego pozostania za grą
nicą.

W kilku wierszach

BI W pierwszym meczu tur
nieju piłkarek ręcznych o „Pu
char Karpat” w Tirgu Mures
Polska pokonała Turcję 33:21
(13:9).

■ Jak poinformowało na

konferencji prasowej kierow
nictwo klubu KKS Lech Poz
nań, trener piłkarskiej druży
ny Henryk Apostel po raz o-

statni poprowadzi poznański
zespół w meczu z warszawską
Legią. Wyjeżdża on do Stanów
Zjednoczonych.

■ I liga siatkówki męż
czyzn: Stal Stocznia Szczecin
— Legia Warszawa 3:0 (15:12,
15:8, 15:8), AZS Olsztyn —

Czarni Radom 3:1 (15:2, 11:15,
15:11, 16:14).

BI Katarzyna Nowak awan
sowała do ćwierćfinału turnie
ju tenisowego w Weis, po zwy
cięstwie nad Austriaczką San
drą Dopfer 6:3, 2:6, 7:5.

padach śniegu jest już sporo
i tak. Kasprowy Wierch 46
cm, Zakopane 25, Krynica 22,
Muszyna 14, Wysowa 12. Wy
ciągi jeszcze nie działają, ale
na „oślich” łączkach można

już pojeździć na nartach.
Temperatury z wczoraj 1

godz. 14: .Kraków 8, Tarnów
4, Zakopane 3, Nowy Sącz 2,
Kasprowy Wierch —3. Ciśnie
nie atmosferyczne w Balicach
(też godz. 14): 975,1 hPa. (AS)
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WŁODZIMIERZ W. SUKIENNIK (ur. 1959) zastępca
dyrektora Biura Podróży „Lot Air Tours”, ławnik Sądu
Wojewódzkiego w Warszawie, a także najmłodszy w Pol
sce właściciel Srebrnej Odznaki Zasłużonego Działacza
Turystyki, którą sobie bardzo ceni, absolwent Liceum
Ogólnokształcącego w Limanowej, studiował w Wyższej
Szkole Pedagogicznej i Uniwersytecie Jagiellońskim Pra
cę dyplomową pt. „Etyczne i pedagogiczne wątki w filo
zofii Fryderyka Wilhelma Nietzschego” pisał u prof. Ja
na Szmyda. Ukaże się niebawem drukiem na łamach wy
dawanego przez Uniwersytet Warszawski czasopisma
„Colloęuia Communia".

Sposób spędzania wolnego czasu: powiada, że jego hob
by to praca, zaś pracę traktuje jak hobby.

Ulubione danie: nic oryginalnego — schabowy z ka
pustą. Nie ukrywa, że póki có lubi dużo i dobrze zjeść.

Stan majątkowy: żona Anna, 3,5-letnia córka Justyna
1 dwuletni „maluch” nabyty na przedpłaty.

tego najchętniej wyjechałoby tam, gdzie pieprz rośnie. Jeśli
nie na stałe, to przynajmniej na trochę.

— To nieprawda, że nie ma tu perspektyw, możliwości i
szans. Powiem więcej, ten nieustannie bulgocący tygiel, oko
liczności, w jakich przyszło nam żyć. dają większe szanse

na wybicie się niż to ma miejsce w społeczeństwach usta
bilizowanych, o uregulowanym porządku. Zęby nie być go
łosłownym powiem, że najmłodszy człowiek w zarządzie
znanego japońskiego koncernu „Nissana” liczy... sześćdzie
siąt cztery lata. A co do wyjazdów, oczywiście, że zarobione
na Zachodzie dolary liczone po obłędnym inflacyjnym kursie
dają w złotówkach krocie, ale powiedzmy sobie szczerze,
jak one są zdobyte: przeważnie najczarniejszą robotą za

najniższe stawki. Znam tylko jednego człowieka, któremu
powiodło się. Jest teraz w Szwajcarii wziętym specjalistą

— Z góry się zastrzegam, nie jestem najmłodszy...
— Spróbujmy popatrzeć, jak to się robi.
— To co, mam opowiadać życiorys?
— Tak by wypadało.
— Maturę zdałem w 1978 roku. Potem zdawałem na filo

logię germańską w Uniwersytecie Jagiellońskim, ale z po
wodu braku miejsc nie zostałem przyjęty.

— Z powodu braku miejsc czy z powodu braku punktów
za pochodzenie? ,

— Czy mogę powiedzieć coś po angielsku?
— Proszę.
— No comment! Traktuję to jako znak tamtego czasu.
— Kontynuujmy...

DRAPAŁEM SIE SAM...
Rozmowa z menedżerem WŁODZIMIERZEM W. SUKIENNIKIEM

/

— Taki młody, jeszcze nie ma trzydziestki, a już dyrek
tor.

— A co, .nie wolno? Przepisy zabraniają?...
— Nie, wręcz przeciwnie, jest to nawet pożądany ostatnio

trend. Tyle tylko, że młode pokolenie Polaków mówi w tej
chwili już głośno i otwarcie, że nie ma w kraju perspek
tyw, nie widzi przyszłości 1 możliwości samorealizacji. Dla-

V

od komputerów. Ale on był po prostu „dobry” i gdyby zo
stał, zapewne i tu by zaszedł wysoko.

— Ktoś, kto śledzi naszą rozmowę, powie zapewne w tej
chwili, iż takie poglądy łatwo głosić z „lotowskiej” perspek
tywy, dającej szansę częstych i dalekich służbowych podró
ży, a nawet — być może — pracy na zagranicznej placówce.

— Zgoda! Ale nikt mnie tutaj nie spuścił na spadochro
nie. Drapałem się sam, nie miałem szerokich pleców, ani
wujka w resorcie. Moim argumentem były umiejętności’.
Szczęśliwy splot okoliczności czy może przysłowiowy łut
szczęścia sprawił, że trafiłem właśnie tu. Ale gdyby tak się
nie stało, zapewne teraz byłbym już po doktoracie, może
z otwartym przewodem habilitacyjnym. Zresztą rodzice wi
dzieli mnie bardziej w roli naukowca. Może dlatego, że za
wsze dążyłem do perfekcjonizmu Wszystko starałem się
robić najlepiej#jak tylko potrafię. Nadal tak jest.

— Warszawskie kariery krakusów do trwałych raczej nie
należą. Łatwiej zadomowić się w stolicy człowiekowi z Sied
lec, Suwałk czy Ciechanowa niż z Krakowa.

— Ją bardziej czuję się góralem... Myślę jednak, że liczy
się przede wszystkim osobista „siła przebicia”, to co czło
wiek ma do zaoferowania, aczkolwiek nie da się ukryć, iż

pewne regionalizmy istnieją.
— Dyrektor przed trzydziestką w polskich - realiach to

jednak — mimo wszystko — spory ewenement.

— Przez rok chodziłem do Pomaturalnego Studium Obsłu
gi Ruchu Turystycznego w Nowym Sączu. A potem zdałem
i — co najważniejsze — zostałem przyjęty na Wydział Hu
manistyczny WSP. W rok później zacząłem równolegle stu
diować dziennikarstwo na Uniwersytecie Jagiellońskim. Już
na pierwszym roku zrobiłem uprawnienia pilota wycieczek
„Almaturu”. I od tego się chyba zaczęło. Zaraz po studiach
rozpocząłem pracę w centralt,.,Almaturu” w Warszawie. By
łem zwykłym urzędnikiem, ale tylko przez trzy miesiące.
Zakończyłem pracę w „Almaturze” jako zastępca kierowni
ka wydziału zagranicznego II.

— Co oznacza ta dwójka?
— Kraje kapitalistyczne.
— A co było potem?
— Ośmiomiesięczne stypendium na uniwersytecie w Zu

rychu.
— Jak się coś takiego załatwia?
— Zwyczajnie. Był kiedyś konkurs, trzeba było przedsta

wić pracę dyplomową, zdać egzamin z języka. Po powrocie
-ze Szwajcarii odszukał mnie Zbyszek Wróbel — mój dawny
szef z „Almaturu” i namówił do pracy w „Lot Air Toursie”.
I to cały mój życiorys. Bardzo chyba zwyczajny.

— Powiada się, że organizacja studencka lat osiemdzie
siątych, mimo iż wróciła do dawnej, pełnej dobrych tradycji
nazwy, nie była już w stanie wypromować wybitnych jed
nostek, wykształcić indywidualności.

— Różni ludzie, różnie mówią... Jest normalną w końcu
koleją rzeczy, że po „chłopcach z lasu”, zetempowcach na

arenę wchodzą eszetespowcy czy zetespowcy, po prostu szta
feta pokoleń. A ponieważ nie ma u nas szkół menedżerów,
ci. którzy kiedyś obili się o rzetelną, konkretną działalność
społeczną czy organizacyjną, łatwiej się przebijają, mają bo
wiem takie umiejętności, których nie daje u nas jeszcze żad
na szkoła.

— Dyplom z pedagogiki, praca magisterska z filozofii, •

na co dzień lotnictwo, turystyka, elementy handlu zagra
nicznego. Jak to się ma do siebie?

— Bardzo dobrze. To właśnie pedagogika podpowiada mi,
jak np. wydać pracownikowi polecenie, by ■je wykonał
z ochotą, by się utożsamiał z tym, có robi, jak — za prze
proszeniem — obsztorcować personel, jeśli oczywiście zacho
dzi taka potrzeba — by nie urazić ludzi, a potrącając stru
ny ambicji — zmobilizować do lepszej pracy. Jak wyszuki
wać te najlepsze cechy czy predyspozycje i umiejętnie je
doskonalić. U nas jest to szczególnie ważne, ponieważ —

jako firma — musimy pracować na najwyższych obrotach,
ciągle zaskakując naszych klientów. A także maksymalnie
wykorzystując wszystkie przypadki. (.

— Jakie przypadki?
— Ot, choćby ten, kiedy dyr. Wróbel leciał na Filipiny.

Po drodze było międzylądowanie w Zjednoczonych Emira
tach Arabskich. Kiedy już tam się znalazł, przypadkowym
zrządzeniem losu został zaproszony na spotkanie przez dy
rektora jednego z tamtejszych hoteli należących do sieci
„Holiday International”. Dżentelmeni szybko uzgodnili atrak
cyjną dla obu stron cenę i dobili targu, a my tu, w Polsce,
już następnego dnia — w oparciu o dane przesłane tele
ksem przygotowaliśmy propozycję trasy turystycznej.
Strzał był w dziesiątkę. Początkowo w Emiratach lądowały
tylko samoloty lecące do Indii, a potem frekwencja była już
tak znaczna, że musieliśmy uruchomić specjalne oddzielne
połączenie. Dzisiaj nasze samoloty do Abu Dąbi latają z

kompletami pasażerów na pokładzie i pełnymi ładowniami
carga.

— Dochodzi 19.30 a Pan ciągle jeszcze w biurze. He u Wał
trwa roboczy dzień?

— Teoretycznie tak jak wszędzie 8 godzin.
— A praktycznie?

'

— Teraz, w sezonie, pracujemy trochę dłużej.
— Ile w takim razie trwa u Was sezon?
— Cały rok! Dyrektor tak jak kapitan powinien schodzić

z okrętu ośtatni. Teraz, kiedy wszyscy już poszli, mam chwi
lę spokoju, mogę załatwić pocztę, podjąć decyzje... Na dobrą
sprawę mógłbym to zrobić jutro z’ rana, ale nie chcę po
zwolić. by ludzie czekali na mnie. Muszę przygotować im
przedpole, aby już od rana mogli energicznie działać Go
dzina opóźnienia z mojej strony to od razu kilkadziesiąt go
dzin w skali całego biura.

— Ostro idziecie! Życzę więc tylu lądowań co startów.

<,. . . ■

JACEK BALCEWICZ

ludzie nie umieją
sobie poradzić z;
bliskim, to odsyła

ją go do Kobierzyna, czy jest
chory psychicznie, czy nie —

mówi lekarka otwierając okno,
przez które prócz świeżego po
wietrza wpada wronia muzyka.
— Nie śpi — Kobierzyn; nie je.
■— Kobierzyn; pije — Kobie
rzyn; awanturuje się, chuligani
— Kobierzyn. Dzisiaj nikt nie
chce sam pokonywać żadnych
życiowych trudności, tylko się
ga po lek psychotropowy lub

jedzie do Kobierzyna.

wita ich w drzwiach pani doktor,
zatrzymując na chorej uważne

spojrzenie. •

— Jestem milionerką, sprowadza
mnie tu niedobry zięć. Przepisałam
im wszystko, co dostałam po mężu,
a teraz mnie wyrzucają. Niech są
siadki zaświadczą. Odkąd ożenił się
z córką od razu zaczął się ze mną
kłócić, wypędzać. Na inna wiarę
chcą mnie przepisać — mówi szyb
ko, piskliwym głosem, jąka się, za
cina. Zapala papierosa, zaraz gasi i
śmieje się nienaturalnie. — Ojca
mieli za granicą, ale wszystko prze
tarli, jego matka taka gruba — wy
pina pokaźny brzuch. Jak się nie
ma pieniędzy — bieda, jak się ma
— też. Jeśli się nie uspokoją wsży-

Pani doktor wraca do swojego
oddziału, a na jej miejscu siada
inna lekarka, nieco tęższa, czarno
oka, o życzliwym, ładnym uśmie
chu.

— Zmieniamy się co cztery go
dziny, od pewnego czasu dyżuruje
my we dwoje, bo to są jednak cięż
kie dyżury, wyczerpujące — wyjaś
nia mi po przywitaniu. — W do
datku często przywozi się do nas

ludzi bez jakichkolwiek informa
cji, a tu natychmiast trzeba zdecy
dować: przyjąć, czy nie. A niektó
rzy, zwłaszcza paranoicy, potrafią
tak świetnie grać w izbie przyjęć,
że człowiek z początku się dziwi, po
co ich tu przywieziono. Odpowie
dzialność jest duża; gdyby się

— Wszystko, ręce, krzyż, nogi,
serce, wszystko mnie boli. Jestem
niezdolny do pracy, do życia, do ni
czego. Smutek ogromny, o Jezu, o

Boże.
— O Boże — wzdycha także jak

echo lekarka i wypisuje skierowa
nie do oddziału subrejonowego.

Wychodzą obaj.
— To depresja — objaśnia, gdy

pacjent już nas nie słyszy _

— ból
depresyjny jest tak wielki, że czło
wiek może stać się agresywny dla
siebie czy innych. Nie u wszystkich
— oczywiście — tak samo objawia
się depresja. To niewyobrażalne cier
pienie.

Wychodzi do dyżurki lekarskiej,
by odpocząć nim przyjdzie następ-

MOŻNA
OSZALEĆ

KRYSTYNA ROŻNOWSKA

Podkrążone oczy zdradzają zmę
czenie, ale głos ma nadal mocny
świeży. Schyla się nad dokumenta
mi, wypełnia je pospiesznie, więc
wychodzę do dyżurki pielęgniar
skiej, by jej nie przeszkadzać.

— Na chwilę spokój — wita
mnie pielęgniarka, nie odrywając
oczu od drutów, spod których wy
pływa niebieski szal. - Czasem dość
długo nikt nie przychodzi, a potem
wszyscy naraz. Zwykle mamy 20—
40 przyjęć ną dobę, ale pamiętam
taki dyżur, kiedy przyjęliśmy sześć
dziesięciu Tak, sześćdziesiąt osób,
w ciągu jednej doby Pełna pocze
kalnia, jeden chce pić. drugi siusiu,
trzeciemu słabo, a czwarty szaleje
Przy okienku zmyślają nazwiska,
wszystko się przecież robi, na wy
czucie. Doktor wtedy bez przerwy
chodził i jadł, żeby nie opaść z sił
To był jakiś dziwny dzień, bo tak
to zwykle najwięcej przyjęć jest w

poniedziałki, wszyscy od poniedział
ku wszystko zaczynają, chorobą też
I pijaków najwięcej bywa w ponie
działki, tłuką szyby, tną żyły, sza
leją, a tu zwykle trzy kobiety w

dyżurce. Kilku milicjantów prowa
dzi takiego szaleńca i to jeszcze
czasem w kajdankach, wpuszczają
go za drzwi szpitala prosto w na-

s£e objęcia’ i już ich nie ma. Kiedy
tu przyszłam dwadzieścia pięć lat
temu, powiedziałam, że po prakty
ce nie zostanę ani dnia dłużej.
„Przyjdź jeszcze tylko jutro — po
prosiła przełożona — bo nie ma kto
pełnić dyżuru. A może jeszcze
przyjdziesz na jeden dzień?”. I tak
zostałam do dziś.

Są dni, kiedy przychodzi wielu
sćhizofreników. w inne prawie sa
mi chorzy na padaczkę, to znów
przeważają stany pomroczne. By
wają takie dni, kiedy jest wyjątko
wo dużo chorych na depresję. Czy
tb zależy od aury? A może to

wpływ konstelacji gwiazd? Nie
wiem — zastanawia się przebiera
jąc śzybko drutami.

W okienku pojawia się twarz o-

krągła, jakby nabrzmiała. Zatopio
ne w tłuszczu oczka biegają nie
spokojnie, a usta się nie zamykają
wyrzucając wciąż urywane, nie
zrozumiałe słowa. Nastroszona czap
ka z futra wciśnięta aż na oczy.
chociaż
bardziej,

słońce przygrzewa
czerwony płaszcz.

coraz

ana

stko sprzedam i ich wyrzucę —

krzyczy. — Wydawało mi się, że
będzie raj na ziemi — piszczy,
śmieje się i szybko zdejmuje
płaszcz. Błyszcząca suknia na ra-

miączkach opina kipiące tłuszczem
raęoiona.

— Sąsiedzj przyszli, jakżeśmy ją
zabierali, i przyznali, że zięć z cór
ką ją biją, trzymają w barłogu. O
wiarę — wtrąca pielęgniarz korzy
stając z małej przerwy, gdy kobieta
nabiera tchu.

— Może pani jednak odpocznie w

szpitalu od tych kłopotów — pro
ponuje lekarka.

— Ooo, nie! — protestuje ostro
chora, jeszcze szybciej, jeszcze pis-
kliwiej. — Po co mam zostawać?
Mam własny dom i pieniądze. Pro--
szę mnie tylko zbadać, sąsiadki
mnie wykurują. Nie ma mowy b
szpitalu, nie ma mowy. Proszę mnie
tu, tu zbadać, dać ten zastrzyk na

uspokojenie i wracam. Dam sobie
radę, połowa domu moja. Wezmę
lokatora. I połowę samochodu —

śmieje się i płacze. Usta ma wy
schnięte. Pielęgniarz podaje jej
szklankę wody. Pije łapczywie, a

futrzana czapka opada jej na czo
ło dodając czupurnośęi.

— Tu nie ma tego zastrzyku, jest
w oddziale — tłumaczy jej lekarka.

Kobieta nagle milknie. Wie, że
to nieprawda, ale równocześnie
zrozumiała, że musi skapitulować.
Pada na krzesło i szlocha. Stopnio
wo uspokaja się. To ten płacz, któ
ry oznacza rezygnację.

Zdejmuje czapkę ze spoconej gło
wy, niczym znak bojowy, i teraz

jest już tylko biedną, pokonaną ko
bietą. Kurczy się i wychodzi za

pielęgniarzem bez słowa.
— Gdyby tam był spokój, zrozu

mienie, mogłaby wrócić do domu —

mówi ze. współczuciem pani doktor
widząc jej nagłą zmianę zachowa
nia. — To tylko pobudzenie, napad
submaniakalny. Wielu pacjentów
mogłoby leczyć się w domu, gdyby
krewni zechcieli ich zrozumieć, to
lerować. Biedni są ci nasi chorzy,
niektórzy bardzo samotni, nikt ich
nie chce. Leczyłam pewną dziew
czynę, już wychodziła z depresji i

ją matka. Powie
działa, że nie chce jej znać, że jest
darmozjadem, że nie chce jej w

domu trzymać i ta dziewczyna po
dwóch tygodniach zmarła. Zadrę
czyła się na śmierć. Ludzie nie po
trafią zrozumieć chorego, apatię
tłumaczą jako lenistwo, izolowanie
się, lęk jako wrogość do ludzi. Nie
pojmują, że chory człowiek kieruje
się zupełnie inną logiką i inną ma

skalę wrażliwości.

wtedy odwiedziła

mm strojna chustka z białej koron
ki. Dwóch pielęgniarzy daremnie

usiłuje odsunąć . tę kobietę od o-

kienka, przerwać jej bezładną pa
planinę. by dogadać się w jej spra
wie z pielęgniarką Wreszcie jeden
odprowadza ją do okna, a drugi do
pełnia formalności Potem idą z nią
ńo dyżurki lekarskiej.

Rw manią tu sprowadza? —

Fot. Archiwum

przyjęło do szpitala zdrowego psy
chicznie człowieka, bo na przykład

- rodzina chce go tu umieścić, moż
na go skrzywdzić na całe życie.
Znów kiedy się nie przyjmie cho
rego, może on zagrażać sobie i in
nym.

*

— O Jezu, Jeżu kochany, rany
boskie, za ęo ja tak cierpię — sły
chać zza drzwi głośne zawodzenie.
Jęk się zbliża, już dochodzi zza drzwi.
Pielęgniarz wprowadza mężczyznę
po pięćdziesiątce. Okrągła, zaczer
wieniona twarz przedłużona łysi
ną, nabrzmiałe, jakby opuchnięte
wargi, okulary, a w oczach cierpie
nie. Za nim idzie młody mężczyz
na, zdziwiony tym wielkim bólem
bez widocznej przyczyny.

— O Jezu kochany, wszystko
mnie boli — jęczy starszy i zanosi
się płaczem.

Lekarka przygląda mu się, potem
przenosi wzrok na młodego.

— Pan jest samotny? — pyta
starszego, jakby nie zauważyła, że
bez przerwy zawodzi.

— Tak, o Jezu kochany, jestem
rozwiedziony — odpowiada nie
przerywając łkania.

— Dzieci?
— Dwoje. O mój Boże, ratuj mnie

pani.
— Od tygodnia tak jęczy. Nie śpi,

chodzi po mieszkaniu i płacze w

głos — wtrąca ten młody — wynaj
muję u niego pokój, właściwie obcy
człowiek, ale żal patrzeć.

— Był pan tu leczony — raczej
stwierdza niż pyta lekarka.

— Tak, dwa lata temu. O Jezu.
— Co dolega?

'ny pacjent. Nastawia czajnik' z wo
dą i siada wygodnie przed telewi
zorem. Na ekranie „Hamlet”. Słu
chamy przez chwilę, jak Szekspir
roztrząsa prawdy o naturze ludz
kiej i sensie życia. W szpitalu psy
chiatrycznym brzmią one szczegól
nie, inaczej niż gdziekolwiek. Bo tu

naturę ludzką choroba odziera z

szat, zmywa z niej makijaż i wtedy
naga przegląda się w lustrze psy
chiatrii odsłaniając swe najgłębsze,
czasem nawet wcześniej nieuświa
domione mankamenty.

Pani doktor przynosi herbatę,
dyżurka robi się przytulna. Leżan
ka, stolik, szafka. To miejsce ma

być dla zmęczonego lekarza dyżu
rującego całą dobę namiastką do
mu. Już zapach herbaty sprowa
dza chwilę odprężenia.

★
— Pani doktor, przyjęcie — woła

pielęgniarka.
W gabinecie lekarskim czeka e-

legancki mężczyzna. Skórzany
płaszcz, rękawiczki fantazyjnie
sterczące zza paska, biała koszula.

Spojrzał na nąs nieufnie, kpiąco i
jego twarz stała się jeszcze bardziej
napięta.

— Sam sobie wmawiam, że nic
się nie dzieje, staram się nie od
bierać niczego z zewnątrz. Najważ
niejsza jest silna wolą. Są specjaliś
ci w rozkładaniu i składaniu zdro
wia ludzkiego, pani doktor o tym
wie. Zresztą ja tylko po zwolnie
nie — mówi szybko, konkretnie, z

przekonaniem o swoich racjach, lecz
nic nie wynika z jego słów. Są jak
by szyfrem kryjąęym jakieś pod
teksty. Cóż znaczy to zmanierowa

nie, elegancja, wielkopańskość? Jak
sobie tłumaczyć wieloznaczne sło
wa?

— Dlaczego ten pan jest sam? —

pyta lekarka towarzyszącego mu

pielęgniarza.
— Zona prosi o hospitalizację;

mówi, że od lat zdradza zaburze
nia...

— Znów działamy w ciemno, nie
ma wywiadu. Lekarze silą się na

rozpoznanie, które i tak jeszcze raz

musimy tu robić, a nie piszą zwy
kłego wywiadu — co się działo z

chorym? Jakie miał objawy? Czym
się dotąd leczył? — denerwuje się
lekarka patrząc do dokumentów.

— Ja tylko po zwolnienie —

przypomina pacjent.
Coś jeszcze tłumaczy, ale zdania

wypowiadane z takim przekona
niem i godnością nie układają się
w logiczny ciąg.

— Ja tylko po zwolnienie — po
wtarza na zakończenie każdej dłu
giej, a niezrozumiałej wypowiedzi.

Lekarka słucha go przez chwilę
uważnie, Obserwuje, ale widać, że
nawet nie usiłuje porozumieć się z

nim, chyba wie, że to teraz niemoż
liwe.

— Pójdzie pan po zwolnienie do
oddziału — mówi łagodnie, wskazu
jąc drzwi, przy których stoi pielęg
niarz. *

Pielęgniarka zapowiada następne
go pacjenta.

Wchodzi staruszka, mała, przy
garbiona, o skórze wysuszonej jak
kora drzewa.’ Wiodą ją pod rękę
dwaj młodzi pielęgniarze, prawie
unoszą nad ziemią.

— Agresywna — zapowiada z

przekąsem ten tęższy — tak napi
sali w domu starców, widocznie
chcą się jej pozbyć na święta. O,
niech pani doktor popatrzy, pisze
jak byk: „agresywna”.

— Usadzili ją na krześle niczym
królową na tronie, z trudem sięga
nogami podłogi. Wszyscy patrzą w

jej wielkie, zdziwione oczy złowio
ne w siateczkę zmarszczek.

— Jak się pani czuje? — pyta le
karka głośno, by się przedrzeć przez
jej zadumanie czy głuchotę.

— Dobrze — słychać po chwili
głos .cichy, odległy — Wszyscy są'
dla mnie tacy dobrzy, pielęgniarki,
lekarze. To takie poświęcenie —

kiwa głową w takt słów i patrzy w

dal.
— Kazali ją zabierać w kaftanie

— mruczy pielęgniarz wpatrując
sję w staruszkę ze współczuciem.

— Z którego pani jest roku? Ile
pani ma lat? Jaka jest pora dnia?
— dopytuje się .pani doktor chcąc
poznać sprawność jej umysłu.

— Odpowiada na wszystkie pyta
nia, chociaż z ociąganiem i widocz
nym wysiłkiem. „Mam już osiem
dziesiąt jeden lat. Osiemdziesiąt
jeden” — powtarza, chcąc najwidoęz-
niej dobrze uświadomić sobie ten
fakt — Czasem miewam stany o-

tumanienia. Wiem, że to starość.
Nigdy nie byłam dla nikogo niedo
bra, mściwa — czyni rachunek su
mienia. — Gdzież bym mogła. I

dlaczego napisali: agresywna?’’
Zrozumiała więc co jej zarzuca

ją, chociaż wydaje się taka nieobec
na.

Lekarka wstała, przykucnęła
przed nią jak mała dziewczynka i
powiedziała głośno, wyraźnie —

Przywieźli panią do szpitala psy
chiatrycznego, czy mam panią
przyjąć?

— Tak, proszę mnie przyjąć, że
bym się lepiej poczuła — odpowie
działa spokojnie staruszka swoim
słabiutkim głosem, jak z oddali.
— Boli mnie se?ce i nie mogę jeść
— szuka argumentów chcąc najwi
doczniej spełnić oczekiwania swoich
opiekunów z domu pomocy społecz
nej — i jestem taka słaba...

— Czy w szpitalu psychiatrycz
nym leczą na słabość? — pyta ją
znów lekarka.

— Nie wiem. Tak mi smutno i
płakać mi się chce. Samotność mi
też dokucza. Mam dwóch siostrzeń
ców, ale obaj są bardzo zajęci,
bardzo zajęci — powtarza.

Milczenie, tylko wrony .kraczą
za oknem tak jak wczoraj, przed
wczoraj, przed laty. Ich wrzask
przypomina bardziej zwariowane
dźwięki nowoczesnej muzyki niż
ptasi śpiew, (c. d. n.)

W nocy z 21 na 22 października w Klinice Kardiochi
rurgii Instytutu Kardiologii AM w Krakowie ze
spół pod kierunkiem prof. Antoniego Dziatkowia

ka dokonał pierwszej w tym mieście operacji przeszcze
pienia serca Odwiedziłam rodziców trzydziestoletniego
dawcy serca, którzy wyrazili zgodę, na pobranie tego na
rządu ze zwłok syna. Rozmawiałam też z czterdziesto-
ośmioletnim pacjentem krakowskiej kliniki noszącym to
serce w swojej piersi.

CIESZĘ SIĘ, ŻE ŻYJĘ
Z obawą wchodzę w progi tego domu: czy ludzie do

tknięci wielkim nieszczęściem, jakim była śmierć syna,
zechcą ze mną rozmawiać?

Średnio zamożne mieszkanie o ciepłej atmosferze.
Kobieta w średnim wieku, zgnębiona, o zaczerwienionych

od płaczu oczach, mężczyzna, jakby roztargniony, z. tru
dem szukający słów, by okazać mi gościnność i młoda,
zasmucona dziewczyna.

Zapraszają, żebym usiadła. Tak, porozmawiają ze mną,

¥

Pacjent z przeszczepionym sercem: - Czuję się
tak, jak przed laty, gdy byłem zupełnie zdrowy.

Rodzice dawcy: — Oby to serce biło jak naj
dłużej...

by wspólnie jeszcze raz upewnić się, że postąpili słusz
nie, decydując się na przekazanie serca swojego zmar
łego syna innemu człowiekowi, któremu w ten sposób
uratowano życie. 1 przypominają sobie znów te' straszne

chwile, jak to on, ojciec, pojechał do Kliniki Neurotrau-
matologii, gdzie trafił w ciężkim stanie ich syn, a lekarz,
dobierając najtrafniejsze słowa, obwieścił, że jego mózg
nie żyje, a serce mogłoby jeszcze służyć innemu czło
wiekowi, ratując go od śmierci. Już wówczas właściwie
zgodził się na tę propozycję, ale na następny dzień, w

obecności żony i córki, znów podjął z lekarzami tę dy
skusję, bo nie chciał sam decydować w tak ważnej spra
wie. Przekonano ich, że zostaną przeprowadzone bada
nia, które bez najmniejszej wątpliwości rozstrzygną czy
mózg najbliższej im osoby jest rzeczywiście martwy. Wte
dy zaufali i wyrazili swoją zgodę.

— Chyba słusznie postąpiliśmy — upewnia się matka
dawcy — bo tak sobie myślę, że jak żyje serce syna, to

jakby część jego samego istniała na tym świecie. Rozma
wiałam o tym ze swoją lekarką w przychodni, pochwa
liła naszą decyzję. Powiedziała — „To pociecha dla pa
ni, że Ono nadal bije” Oby biło jak najdłużej.

— Jestem przekonany, że przeprowadzono wszystkie ba
dania upewniające, że zgon nastąpił. Jego, mózg już nie
żył, nie przepływała przez niego krew, to znaczy, że on

także zmarł Serce podtrzymywano sztucznie, a skoro
można było w ten sposób uratować czyjeś życie... Nie
którzy znajomi dziwią się jednak, że zgodziliśmy się na

ten przeszczep, ktoś nawet mnie zapytał- ile pieniędzy
wzięliśmy za serce syna? Jak bym mógł handlować ser
cem syna? Było mi bardzo przykro. Są ludzie, którzy
nie wierzą w bezinteresowny gest, nawet jeśli może on

uratować czyjeś życie..
— Chciałabym kiedyś poznać tego człowieka, który

nosi w piersi serce mojego bratą — twierdzi dziewczy
na.

:— Ja też chciałabym go zobaczyć, usiąść z nim przy
stole, wypić herbatę, porozmawiać — przyznaje matka.

I ONO NADAL BIJE... •

Sala szpitalna, w niej mężczyzna uwięziony tu od nie
zwykłej nocy, kiedy jego serce „zastąpiono” sercem in
nego człowieka, tak nieoczekiwanie ratując mu życie.
Siedzi przy stoliku i czyta „Perspektywy”, obok książka,
inne gazety, radio, telewizor. Czuje się izolowany i mę
czy go to. („Chuchają na mnie, dmuchają”).

Mnie też ubrano w wysteryiizoWane szaty chirurgicz
ne, czapkę, maskę, nawet rękawiczki, trzy razy kazano
zmieniać buty, nim mogłam wejść do tej sali.

— Czuję się świetnie, tak jak przed laty, kiedy byłem
zupełnie zdrowy — stwierdza pacjent z nowym sercem.
— Chętnie bym opuścił te mury. Przed operacją było
już ze mną bardzo źle, woda w płucach, powiększona wą
troba, nie mogłem jeść, spać, dusiłem się i było mi wszy
stko jędno.

Staram się nie myśleć o tym, że mam czyjeś serce,
można by bzika dostać od takich rozmyślań. Po prostu
cieszę się, że żyję, moja rodzina także. Oczywiście jestem
wdzięczny ludziom, którzy wyrazili zgodę na przeszcze
pienie mi tego serca, gdy stracili syna Nie dziwię się,
że się wahali, taka decyzja musiała być dla nich tru
dna.

— Czy zamierza ich pan poznać?
Zastanawia się chwilę.
— Nie wiem, czy chcieliby mnie zobaczyć...
— Tak, pytałam ich o to.
— Jeśli tylko zechcą mnie widzieć, bardzo chętnie ich'

odwiedzę — stwierdza uspokojony.

KRYSTYNA ROŻNOWSKA
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— Co pan tutaj robi i
kto za to płaci? — spyta
łem spotkanego na dwa
dni przed Świętem Zmar
łych na cmentarzu Łycza
kowskim we Lwowie cie
ślę z Krakowa Mirosława
Marca, zatrudnionego na

co dzień przez ZBI „Ener-
gopol” w Krakowie, obec
nie zaś pracującego przy
wznoszeniu hali Lwow
skich Zakładów Mecham-

grzebać swych bliskich właś
nie tutaj Niestety, odbywało
się to nieraz w sposób nie
odpowiedzialny. wręcz barba
rzyński. Oto w nocy ktoś
..pomagał” zawalić się stare-

'

mu nagrobkowi lub zespołowi
starych grobów, aby naza
jutrz zdobyć miejsce na no
wy grób. Nie obyło się także
bez przykładów drastycznych.
Ostatnio — jak wynika z re

dy pani Marii o historii tego
cmentarza — a zna ją ona

jak nikt inny — nie trzeba
nikogo namawiać. Nawet naj
lepszy seria] telewizyjny ,nie
stanowi dla tych spotkań kon
kurencji. Dowiedziałem się
także o bardzo sympatycznych
związkach załogi „Energopo
lu” z miejscowymi Polakami,
a także z wieloma mieszkań
cami Lwowa innych narodo-

cznych.
— Przychodzę tutaj po pra

cy od przeszło dwóch tygod
ni — odpowiedział — pracuję
po kilka godzin dziennie 1
nikt mi za to nie płaci. Po
prostu czynię tak z pobudek
patriotycznych.

Rozmówca powiedział to z

niekłamaną dumą. A wskazu
jąc na swych kolegów, pracu
jących nie opodal, na pagórku,
dodał: „Wszyscy tutaj podob
nie myślimy”.

Już od dłuższego czasu mó
wi się głośno o potrzebie ra
towania zabytkowych grobów
na lwowskim cmentarzu na

Łyczakowie. Zajmują się tym
miejskie służby konserwator
skie. Powstają też grupy ludzi
dobrej woli, oddających swój
wolny czas, zapał i umiejęt
ności tej pięknej idei. Przo
duje młodzież zgrupowana wo
kół Komsomołu. Wielka entu-

POLSKIE
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ŁKCZftKOUJIE
zjastka ratowania i zabezpie
czenia przed zniszczeniem ły
czakowskich i innych zabyt
ków, pani Maria M„ która

przez skromność nie życzy so
bie nawet ujawnienia nazwi
ska, opowiadała mi długo o

dzielnych młodych ludziach,
zorganizowanych w „Towa
rzystwie Lwa”, w którym tak
aktywni są młodzi Ukraińcy,
Rosjanie, a także Polacy —

w różnym wieku i różnych
zawodów, przeważnie jednak
uczniowie szkół średnich i wyż
szych. To pod kierunkiem
pani Marii, a także II sekre
tarza miejskiego Komsomołu
Wiktora Paszkiewicza 1 jego
współpracownika, gorąco za
angażowanego w społeczne
działanie — Oresta Szejka,
młodzi lwowianie pracowali
na cmentarzu wiele sobotnich
popołudni, zajmuj?/: się zaró
wno inwentaryzacją wszyst
kiego, co wymaga zabezpiecze
nia lub odnowienia, jak i
bezpośrednimi pracami przy
grobach i pamiątkach histo
rycznych.

Na apel władz miejskich 1
Komsomołu do pracy przystą
pili pracownicy „Energopolu”.
Pani Maria, jak najlepszy dyry
gent lub doświadczony maj
ster, coraz to zwraca się do
kolejnej grupy energopolo-
wców: „Chłopcy kochani,
zróbcie to dokładnie i rów
niutko”. Chodzi o uporządko
wanie 235 grobów powstańców
z 1863 roku, pochowanych na

uroczym, ale zarośniętym i
zdewastowanym pagórku
cmentarnym. Wywieziono stąd
w porozumieniu z konserwa
torem miejskim blisko 20 cię
żarówek gruzu. Używano na
wet ciężkiego sprzętu: kopa
rek, ładowarek, dźwigów. Roz
poczęto od oczyszczenia i od
nowienia otwierającego ten

cmentarzyk pomnika „Chorą
żego”. Na Święto Zmarłych
uporządkowano prawie wszy
stkie groby powstańcze. A
przy okazji podniesLjo nieje
den osuwający się już pom
nik lub nagrobek, wzmocnio
no dziesiątki pękniętych czy
zwalonych przez działanie
czasu, a niekiedy hieny cmen
tarne (są takie także we Lwo
wie!) obelisków, tablic, rzeźb.

Cmentarz Łyczakowski, ist
niejący' od ponad 200 lat. je
den z najstarszych cmentarzy
miejskich w Europie. Jest po
łożony niemal w centrum
Lwowa. Jak kiedyś 1 dzisiaj
ludzie ambitni, wpływowi i

przedsiębiorczy starają się

lacji pani Marii — jeden z

krakowskich profesorów sprze
dał stary grób — rzekomo swo
jej krewnej, pewnemu lwow
skiemu doktorowi. Jak się
okazało, krakowskj profesor
rozporządził się grobem cał
kiem obcej rodziny Heleny
Dąbcząńskiej. Przed takimi i

podobnymi incydentami ratu
ją łyczakowskie pamiątki pol
scy robotnicy z „Energopolu”
i lwowscy komsomolcy. Zro
bili już niemało. Rzecz jasna

wości. Oto np. na wysteny
wrocławskiego zespołu estra
dowego „Kalambur”, śpiewa
jącego stare lwowskie piosen
ki, autobusami „Energopolu”
przywieziono bezpłatnie do
świetlicy w bazie socjalnej
pod Lwowem ponad 1200 mie
szkańców Lwowa polskiej na
rodowości. Było dużo radości,
wiele wzruszeń i niemało łez.
Z okazji 70. rocznicy odzyska
nia niepodległości, na zapro
szenie kierownictwa energopo-

Pomnik powstańców z 1863 roku
(Fot. CAF)

i
zabiegi te nie zastąpią facho
wych prac konserwatorskich.

— Jaki był początek? —

pytam mgr. Józefa Bobrow
skiego kierującego budową
prowadzoną przez ZBI „Ener-
gopol” z Krakowa.

— Kiedy zwróciłem się o

udział w społecznej odnowie
cmentarza Łyczakowskiego,
nie śniłem nawet o takim od
zewie wśród załogi. Niczym
żołnierze przed najtrudniej
szym zadaniem bojowym, jak
jeden mąt zgłosili się na o-

chotnika do tych prac.
Opowiedział mi także dyre

ktor Bobrowski, że na wykła-

lowskiej budowy, w Teatrze O-
pery i Baletu wystąpiła ze spe
cjalnym programem reprezen
tacyjna orkiestra Wojska Pol
skiego. I znów w tej pięknej
sali, obok pracowników zajęli
miejsca lwowscy Polacy, a

także zaprzyjaźnieni ukraiń
scy 1 rosyjscy działacze kul
tury i młodzież. Dyrekcja na
wiązuje obecnie kontakty z

dwoma szkołami z polskim ję
zykiem wykładowym, a przy
okazji oferuje swą pomoc i
pośrednictwo w dostarczaniu
polskich książek i innych wy
dawnictw, a także np. pocz
tówek krajoznawczych, hlsto-

rycznych itp. Może Krajowa ■
Agencja Wydawnicza lub ktoś |
inny wesprze tę energopolo- !

wską inicjatywę?
— Czy będziecie nadal zajmo

wać się cmentarzem? — Na ko
lejne pytanie odpowiada p.
Bobrowski i sekunduje mu

kierownik grupy robót inż.
Janusz Kosałko — Owszem,
będziemy. Załoga czuje się
przecież jakby cząstką pol
skiej placówki konsularnej,
która tak energicznie działała
na terenie Lwowa. Wyremon
tujemy i zabezpieczymy przed
niszczeniem także pozostałe
groby powstańcze na terenie
cmentarza Łyczakowskiego,
zarówno te luźno rozsiane z

1863 jak i ocalałe jeszcze czę
ściowo groby z 1831 roku |
Wspólnie z komsomolcami po- f

dejmiemy prace przy odnowie g
kościoła Sw. Elżbiety, gdzie |

znajdzie swą siedzibę Dom |
Muzyki Poważnej. Chcemy |
zająć się (i chyba także dosta- fi

niemy na to zgodę) odnową 0

zabytkowej kaplicy Dunin- □
Borkowskiej...

Na Dzień Zmarłych do swych |
domów, na groby bliskich wy- I
jechali prawie wszyscy za- S
trudnieni we Lwowie polscy H
robotnicy. A ci, którzy pozo
stali, udali się na groby by
łych powstańców i innych wy
bitnych rodaków na cmenta
rzu Łyczakowskim. Zebrali
pieniądze, zakupili w Polsce
ponad tysiąc zniczów i świec
i zapalili je na polskich 1 nie
tylko polskich grobach.

Znicze na lwowskich gro
bach Polaków zapalałem i ja
a także na cmentarzu w Pod-
kamieniu, miejscu mego dzie
ciństwa, gdzie jak w tylu in
nych miejscowościach na tej
kresowej ziemi śpią snem

wiecznym setki tysięcy na
szych przodków. Zatrzymy
wałem się z zadumą przy kil
kusetletnich nagrobkach Pola
ków i innych mieszkańców te
go starego grodu, znajdowa
łem mchem porosłe kamienne
nagrobki licznych braci za
konnych. istniejącego tutaj od
piastowskich czasów potężne
go, obronnego zesnołu kościel-
no-klasztornego OO. Domini- i
kanów. Nie odnalazłem, nie
stety. nawet śladu zbiorowej
mogiły zamordowanych nrzez

ukraińskich nacjonalistów kil
kuset naszych rodaków, któ
rzy w mrocznym okresie
okupacji szukali schronienia
w murach i na dziedzińcu ko
ścioła. Ręka sprawiedliwości
dawno '

dosięgła morderców
władze radzieckie byłv wobec
nich nieubłagane. Ale odzy
wają się przecież do dziś na

Zachodzie różni ich nogrobo-
wcy. ubierają się nawet w

piórka naszvch przyjaciół.
Chca dzielić przysłowiową
skórę na niedźwiedziu, mówią
o etnicznych granicach pomię
dzy „samostijna” Ukraina i
Polska. Tym bardzie) wiec
brakuje — nie tylko, jak sadze
mnie — choćby skromnych.
a’e tak potrzebnych i nam. 1
obywatelom radzieckim, nagro
bków lub “pomników tych so
lek tysięcy naszych rodak*#-
którzy jak tamci, w Podka-
mieniu. zostali okrutnie po
mordowani w różnych miej
scowościach tej ziemi w cza
sie ostatnie! wojny przez u-

kraińskich faszystów.
Może 1 podkamienieckl pra

stary zabytek — kościół i klasz
tor, ze wspaniałym, podwójnym
pierścieniem murów obronnych
doczeka się zabezpieczenia
przed dalszym niszczeniem. To

przecież zabytek najwyższej
klasy, o którego dawnej Świe
tności zaświadcza dziś Gdy
nie z dala widoczna na wieży
złota korona.

STANISŁAW RYDZ

Jan Peszek i Tadeusz Bradecki

ńa scenie do wrót umownej świątyni, skąd po nabożeństwie

wychodzą uwzniośleni książęta, hrabiowie, damy, panowie,
prezesi i generałowie, podczas gdy w „dole” czeka plebs,
lokaje. Inscenizator wykazuje tu wręcz nieprzeciętną wy
obraźnię teatralności i taką skalę poczucia humoru aż do
cieniutkich granic ironii w posługiwaniu ■się zderzeniami
idei z ich wynaturzeniem zjawisk serio z podtekstami usz
czypliwości. że pod jego batutą Operetka (nieco w drugiej
swej części pęknięta dramaturgicznie w ujęciu autora) zgra
bnie omija wszelkie progi i rafy sztuczności. Na bełkot wer
balny nakłada bełkocik muzyczny, wydobywając na pierw
szy plan tony przezabawnie pastiszowe. Nawet te najostrzej
sze. zgrzytliwe w. „rewolucyjnym” finale który nie bardzo

się udał przed laty samemu Dejmkowi.
Więc — obok nieskomplikowanej (u Gombrowicza) fabuły

operetkowej, jak to hrabia Szarm, syn pary książę
cej Himalajów, uknuł intrygę miłosną, aby poznać Alber
tynkę, córkę sklepikarzy i posługując się złodziejaszkiem
(którego przyłapie na kradzieży dziewczynie medalionu) oraz

nieąhcąco ręką owego złodzieja wepchniętą za stanik pan
ny, obudzi w niej, leniwie uśpionej, świadomość kobiecości:
ochotę rozebrania się. wbrew własnym (Szarma) intencjom,
raczej z konieczności skierowanym ku ubieraniu zdobywa
nych niewiast,'czym przyczyni się do rywalizacji z baronem
Firuletem i jego wynajętym złodziejaszkiem, na drodze
współzawodnictwa w podbojach erotycznych, a wreszcie uka
zania, że maski oraz wszelkie okrycia zawsze będą zależne
od dyktatorów mody (jak np Mistrz Fior zaproszony na

zamek Himalaj) a tylko nagość jest wolna od zewnętrznych
obciążeń — reżyser pokazał na sceńie wraz z pomostem
mnóstwo celnych i efektownych chwytów inscenizacyjnych.

Alffe i mamy, po dwunastu latach, znów „Ope-
retkę” w Krakowie! Zęby uniknąć niedo
powiedzeń, mowa o „Operetce” Witolda

Gombrowicza, czyli o sztuce teatralnej pod tytułem
„Operetka” — a nie o operetce w sensie instytucji.

Jeśli wspomniałem o 12 latach, należałoby dodać dla ści
słości, że Operetkę wystawił wprawdzie w tzw. brzydko mię
dzyczasie Teatr STU (pod namiotem), lecz nie było to w

pełni przedstawienie profesjonalne, tak jak i podówczas owa

scena pełnych praw zawodowych nie miała. Natomiast w

r. 1976 odwiedził Kraków wraz z prowadzonym wtedy przez
siebie zespołem łódzkiego Teatru Nowego, Kazimierz Dej
mek, który Gombrowiczowskie dzieło we własnym opraco
waniu wyreżyserował rok wcześniej, zebrawszy zresztą za

spektakl sporo laurów.
Od tego czasu Operetka pojawiała się — tyle, że w zapo

wiedziach repertuarowych, przeważnie STAREGO TEATRU
— i znikała, zanim doszło do jakiejkolwiek realizacji sce
nicznej. Nie odkryję Ameryki, gdy dodam, że wystawienie
tej sztuki łączy się z ryzykiem artystycznym, wbrew pozo
rom operetkowości. a może właśnie na skutek pozornie łat
wych ramek schematycznych. Bo Operetka, jak wyznaje
autor: „w swym boskim idiotyzmie, w niebiańskiej sklero
zie, we wspaniałym uskrzydlaniu się swoim za sprawą śpie
wu. tańca, gestu, maski, jest dla mnie teatrem doskonałym,
doskonale teatralnym (a) ...monumentalny idiotyzm operet
kowy idący w parze z monumentalnym patosem dziejo
wym — maska operetki, za którą krwawi śmiesznym bó
lem wykrzywione ludzkości oblicze — to byłaby chyba naj
lepsza inscenizacja Operetki w teatrze”

Właśnie. Tego typu literackie połączenie historii, ergo po
litycznych oraz społecznych przeobrażeń a nawet rewolucji,
z formą karykaturalnej maskarady operetkowej, fabu
larnie błahej, spłaszczonej, jednowymiarowej, bez żadnej po
trzeby psychologizowania i wypełniania postaci-znaków
czymś więcej (krwistością) niż symbolicznymi stereotypami,
pozwala pisarzowi bawić się przekornie i zarazem brać
mniejszą odpowiedzialność za pełne wizerunki ludzi lub ide
owe oblicza Spraw. Umożliwia ponadto przyjęcie postawy
ni to z lewa, ni z prawa, jakby nie anagażującego się wyż
szej miary obserwatora zmienności zdarzeń, mód. ma
sek, etykiet — i bełkotliwego rozgadania.

W takim bełkocie,doskonałym, kpiąco podpieranym zna
komicie brzmiącą muzyczką rozmaitego pochodzenia operet-
kowo-kupletowego, opracowaną przez Stanisława Radwana,
figlarnie fabularyzującą nastroje mniej lub więcej wybre
dne (w podtekstach?) utrzymał swą inscenizację niczym pso
tny uczeń psotnego mistrza, na scenie i widowni STAREGO
TEATRU (o czym za chwilę) maskujący powagę oraz jej
ewentualny brak: Tadeusz Bradecki. Bawi on się (i widzów)
przy wybornej kostiumowo pomocy scenografki Barbary Ha-
nickiej, konsultując tańce pląsy i różne wygibasy choreo
graficzne z Zofią Więcławówną, poddawszy skądinąd umu-

zycznioną już obsadę słucho-widowiska korepetycjom Anny
Gródeckiej, a pod kątem wokalnym konsultacji (modne sło
wo!) Ewy Kowalczyk-Pawlik w takty orkiestry dyrygowa
nej zmyślnie przez Mieczysława Mejzę, który sprawuje też
kierownictwo muzyczne całości spektaklu. Jak się bawi Bra
decki, młody człowiek sukcesu ostatnich sezonów w kra
kowskich teatrach — sam twórca sztuk nieco drwiących
z rzeczy prawie filozoficznych i arcydowcipniś. szczególnie
na gruncie stylu i skrótowej formy inscenizacyjnej komedii
A. Nowaczyńskiego Wiosna Narodów w cichym zakątku?

Trzeba powiedzieć, że bawi się po szekspirowsku. pokręt
nie jakby wodząc za nosy. uszy, oczy 1 za co się tylko
da — po sztubacku, ale z przymrużeniem oka, odwołując
się nawet listem otwartym (w programie) do Gombrowicza
wciąż podskakującego w krótkich portkach dziecinnych,
rechoczącego jak mały-stary urwis, który zaziera sobie
i nam w GĘBY, wyśmiewa świętości i świństewka tego
świata, epok dawnych i bliskich (Operetka zaczyna się ane
gdotycznie ok. r. 1910), by na koniec pokazać język, czyli
nagie nic i dziewiczo-prymitywną naguskę, ale jakby mi
mo woli wyrafinowaną w swym bezwstydzie.

A do tej zabawy z głupia frant, muzyczno-słowno-siecz-
kowej, śmieszącej do łez. wprowadza Bradecki ze smakiem
urodzonego parodysty — pamiętny symbol dekoracji roz
walającej schematy pudełka sceny w Dziadach inscenizo
wanych kiedyś przez K. Swinarskiego — słynny pomost nad
krzesłami wzdłuż i wzwyż sali: od orkiestry (i wydarzeń)

TEATR

I one to „bosko-idiotycznej” opowiastce stworzyły błyskot
liwą, tragifarsową ale też pełną zadumy oprawę, nadawszy
spektaklowi nobilitację wywodzącą się ze... zdeklasowanego
światka przedstawianych osób. Od góry w dół — 1 na od
wrót. Aż do wielkiego wołania NIC NIE ROZUMIEM w fi
nale, głoszonego przez Fiora, następnie powtarzanego jak
echo ustami reszty uczestników burz i wiatrów Historii.

W tej rozpasanei orgii muzycznej, wichru, bzyczenia do
kuczliwych much, odgłosów rżnięcia piłami wycia syren,
a także parady masek, strojów, workowych

’

zebrali, ga
gów (np. ekspozycji widowiska z zaczynającą je ruchem pa
łeczki dyrygenckiej orkiestrą i nagłym wygaszeniem świa
teł, bez żadnego dźwięku) — właściwie cały, liczny zespół
aktorski wykazał harmonijne zdyscyplinowanie w grze, ze-

śpiewanie i prawdziwie profesjonalne opanowanie warszta
tu dramatycznego. Szczególnie komediowego. Z godnym u-

znania wyczuciem stylistyki przedstawienia.
Na pierwszy plan — w moim odczuciu — wybijała się

jednak wręcz popisowa (z zachowaniem oszczędnego gestu,
ruchu, mimiki a przy nienadużywaniu kapitalnie demon
strowanej siły głosu podczas falsetowego śpiewania) rola
Jana Peszka jako Mistrza Fiora. Tą skromnością, a jedno
cześnie bogactwem artystycznych środków wyrazu, .mogli
zaimponować: Ewa Lassek (Księżna Himalaj) i Andrzej Ko
zak (Książę Himalaj) dowcipnie cieniujący w swoich równie
dowcipnych kostiumach, śmiesznostki odtwarzanych symbo
li klasy społecznej. Ucieszną postać Szarma. może nawet wy
zywająco komiczną w nazbyt drobiazgowo, jak na mój gust,
dobranych gierkach i grepsach, stworzył Tadeusz Huk. Choć
muszę przyznać, że było to bardzo zabawne. Podobnie mógł
rozbawiać Stefan Szramel (baron Firulet) Obaj, zresztą
niezwykle zgrabnie rozegrali na pomoście swe pojedynki
niby w lustrze-oczach każdego z nich i mając lustro praw
dziwe przy końcu pomostu. Natomiast Jerzy Grałek uosa
biający skomplikowane wcielenie hrabiego Hufnagla czyli
byłego kamerdynera Józefa, który wywołał (podburzony
przez Profesora) bunt lokajskiego ludu, gdy rewolucję wy
grała... Albertynka — wydął mi się zanadto krzykliwy, mi
mo widocznego podejmowania prób ujęcia w cudzysłów żar-
tobliwości sui generis tyąllenrodowskiego zachowania na

dworze księstwa. Albertynkę w pełnym stroju i bez szatek
wcale filuternie przedstawiła Dorota Segda zaś jej kramar
skich, tępo wniebowziętych rodziców — Ewa Ciepiela i Ed
ward Dobrzański. Dość dwuznacznych Złodziejaszków, trzy
manych na smyczach,. udawali Piotr Skiba i gościnnie, To
masz Obara. Korowody karykaturalnych stworów marionet
kowych tworzyli: sztywny Prezes (Jan Korwin-Kochanow-
ski), nadęty Proboszcz (Leszek Swigoń), służbisty Generał
(Zygmunt Józefczak), chichotliwa Markiza (Ewa Kolasińska)
i „rzygający” Profesor (Jacek Romanowski), Pani O. (Elż
bieta Willówna), Pani U. (Urszula Kiebzak-Dębogórska). Pan
E. (Adam Romanowski) oraz jako Damy (gościnnie) — Kry
styna Brylińska, Hanną Smólska, Krystyna Ungeheuer 1 da
wno nie oglądana Zofia Więcławówna. Po stronie „ludowej”
wystąpili: fertyczna gospodyni Walentowa (Alicja Bienice-
wicz) i frywolnie lub groźnie zróżnicowani w typie, ale
ujednoliceni lokajską uległością czy przebiegłością, a póź
niej • buntowniczą krzepą oraz podejrzaną rubasznością —•

Rafał Jędrzejczyk (Wałek), Edward Wnuk (Władysław), Krzy
sztof Stawowy (Stanisław), Andrzej Hudziak (Jan), Zbig
niew . Kosowski (Franciszek), Henryk Majcherek (Lutek) i

Andrzej Buszewicz (Konstanty).

JERZY BOBER

■ ednym z trudniejszych przedmiotów wykładanych w u-
| czelniach katolickich jest historia doktryny chrześcijań-

® skiej. Trudność owa wynika z faktu, że doktryna ta
kształtowała' się przez wiele stuleci w ogniu niesłabnących
polemik, sporów, a nawet konfliktów rozstrzyganych mie
czem. Nie będzie więc przesadą twierdzenie, że dzieje Koś
cioła katolickiego są także dziejami walki o kształt dok
tryny. I religijnej, i społecznej, i politycznej. Historią wiel
kiej „wojny domowej” toczonej z innymi odłamami chrześ
cijaństwa o zwycięstwo własnej koncepcji (a także — histo
rią walk toczonych z władzą świecką o pozycję Kościoła w

państwie, o prawa i przywileje, o zakres .wpływów nie tylko
religijnych).

Ta atmosfera walki wytworzyła w świadomości Kościoła
obsesję totalnego zagrożenia, obsesję oblężonej twierdzy, co

niestety, nie pozostało bez wpływu na jego stosunek do,
mówiąc najogólniej, otoczenia.

Chrześcijaństwo toczyło najpierw walkę z kultami pogań
skimi (ściślej: tępiło je bezlitośnie), później — broniło krzy
ża przed agresywnym Półksiężycem bądź samo organizo
wało wyprawy krzyżowe. Nigdy jednak owe walki nie były
tak zaciekłe jak wówczas, gdy po przeciwnej stronie ba
rykady stawali wyznawcy do tego samego ukrzyżowanego
modlący się Chrystusa, tę samą czczący Ewangelię, ale ma
jący „pretensje” do posiadania własnego o Nim wyo
brażenia, do własnej interpretacji treści Pisma Sw.

Doktryna katolicka w jej współczesnym, na ogół już wy
krystalizowanym kształcie również do łatwych nie należy.
•Czy w tej sytuacji przeciętny katolik mógłby sformułować
lapidarną definicję wyrażającą istotę chrześcijaństwa? Wy-
daje się, że tak. Najgłębszą treść chrystianizmu zawrzeć
można w jednym krótkim zdaniu, nawiasem mówiąc za
czerpniętym wprost z Ewangelii: Kochaj Boga 1 bliźniego
swego jak siebie samego! ,

Przytaczając te zwięzłe, a przecież tak pełne treści sło
wa, niejeden zapewne pomyśli ze smutkiem lub goryczą, że

gdyby Kościół, wychowawca tylu pokoleń i narodów, kie
rował się tak w swej doktrynie, jak i — przede wszystkim
— w codziennej działalności tą ewangeliczną zasadą, być
może efekty jego prowadzonej kilkanaście stuleci pracy
wychowawczej byłyby dziś bardziej widoczne. Zarówno w

sferze życia jednostkowego jak i — ściśle z nim zespolone
go — życia publicznego. Oraz że liczbę jego przeciwników
(„wrogów”, jak to z obsesyjną zawziętością formułuje pry
mitywny odłam kościelnej propagandy) można by policzyć
na palcach.

Co więcej. Wydaje się, że owi przeciwnicy stanowiliby
grupę nie posiadającą większych wpływów. Mieliby bowiem
przeciwko sobie front składający się nie tylko z autentycz
nych chrześcijan, ale i z tych ludzi, których niezapomnia
ny papież Jan XXIII nazwał ludźmi dobrej woli. Ludzi,
którzy wprawdzie z różnych — jak to przypomniał sobór —

przyczyn nie są przekonani o istnieniu pierwiastka nadprzy
rodzonego, co jednak nie przeszkodziłoby im odnosić się z

najwyższym szacunkiem do wartości ewangelicznych, do

chrześcijan, których codziennym tyciem kierowałaby wspo
mniana ewangeliczna zasada.

Tymczasem, jak tego dowodzi zarówno historia jak i —

przede wszystkim — współczesność, Kościół miał i ma zna
cznie mniej wrogów, niż głosi, natomiast o wiele więcej
przeciwników niż sam mniema. Nawet we własnych szere
gach. Głównie wśród tych-, którzy tak ważną w stosunkach
międzyludzkich zasadę aktywnej miłości bliźniego trakto
wali z całą powagą i więcej ją sobie cenili, niż dbałość
o doczesną świetność i potęgę instytucji, głoszącej, że jest
jedynym depozytariuszem i interpretatorem Ewangelii.

Przekonaliśmy się, iż zwięzłe sformułowanie istoty chrze
ścijaństwa nie nastręcza trudności. Spytajmy więc s kolei

Kim SĄ
UJKOGOUUIE
KOŚCIOŁA?

t/ch, którzy za każdym rogiem widzą wrogów, kim są owi
„wrogowie Kościoła”? Okaże się wówczas, że odpowiedź jest
trudniejsza niż się to „na oko” wydaje. W tej sytuacji na
leży poczynić pewne kroki, które pomogłyby poszukiwaną
definicję znaleźć 1 uściślić.

Zacznijmy od przypomnienia, że pojęcie „wróg Kościo
ła* to kategoria historyczna, a więc — zmien
na. Przyjęcie tej, rzec można, bezdyskusyjnej tezy, pozwoli
z kolei na klasyfikację owych wrogów i zlokalizowanie ich
w sferze doktryny religijnej, moralnej, społecznej, czy też

politycznej.
Przyczyny wrogości, zarówno tej rzeczywistej (jakże czę

sto wzajemnej) jak i wyimaginowanej, bywały liczne i wy
liczyć je nietrudno. Bardziej złożonym problemem jest spra
wa odpowiedzialności za powstanie negatywnych uczuć mię

dzy przeciwnymi stronami. Tak, uczuć, gdyż one głównie
określają klimat sporów.

Mówiąc jeszcze inaczej: spróbujmy zastanowić się, czy
„stany wojny” i towarzyszące im emocjonalne, negatywne
napięcia były rzeczą nieuniknioną, w pewnym sensie obiek
tywną (tu: niezależną od intencji Kościoła), czy też

miały one charakter subiektywny, to znaczy: leżały bądź
w samym charakterze instytucji (ekspansywność wiodąca
aż do aktów gwałtu, nieuznawanie prawa do współistnie
nia, brak tolerancji), bądź w jej programowych celach?

Ekspansywność bywa cechą i religii (bynajmniej nie wszy
stkich) i ideologii Przyjmując to twierdzenie, nie można
równocześriie zapominać, że najszerzej rozumiana doktryna
Kościoła ma charakter zarówno religijny, jak i ideologicz
ny, co w sposób niemal automatyczny musiało wywrzeć
swoiste piętno na całokształcie działań tej instytucji. (O tym,
że ideologia kościelna nie wywodzi się z treści ewangelicz
nych, przekonywać nie trzeba).

Chrześcijaństwo należy do religii ekspansywnych. Ale —

czemu nikt nie zaprzeczy — istnieje podstawowa różnica
między ewangelicznym nakazem: „Idźcie i nauczajcie wszy
stkie narody!” a kościelną doktryną: Idźcie i podbijajcie
wszystkie narody! Dążcie do opanowania i podporządkowa-

t nia sobie wszystkich społeczeństw, wszelkich jego instytu
cji. Jest to różnica między siłą argumentu (zwłaszcza jeśli
jest powiązany, z przykładem), a argumentem siły.

Ewangelicznym nakazem chrystianizm kierował się w

okresie, kiedy był religią prześladowaną bądź ledwie to
lerowaną. W okresie postępującego rozpadu starego pogań
skiego świata, w czasach coraz powszechniejszego zagubie
nia i dezorientacji chrześcijaństwo zyskiwało zwolenników
i sympatyków 1 swoim heroizmem, i swoimi ideałami mo
ralnymi, i wiarą otwierającą, nadzieje dla wydziedziczonych
i poniżonych. Nawet jeśli owe nadzieje były „nie z tego
świata”.

Dramatem chrześcijaństwa, organizacją która dzięki swej
scentralizowanej sile stosunkowo szybko zaczęła się liczyć
jako znaczący czynnik w polityce wewnętrznej rzymskiego
cesarstwa, stało się przekształcenie go w religię panującą,
dysponującą bogactwem, przywilejami oraz czymś najgor
szym, co mogło je spotkać: świecką siłą przymusu, siłą pod
porządkowanego sobie prawa i siłą miecza.

Od tego to czasu Kościół nie rezygnując oczywiście z gło
szenia królestwa niebieskiego, za swój cel nadrzędny uzna!
zdobycie królestwa ziemskiego. Królestwo moje jest także
z tego świata; ta dewiza patronowała całej jego działalnoś
ci przez wiele stuleci.

Prześladowani budzą uczucia ciepłe i pozytywne. Prześla
dowcy — przeciwnie: sami tworzą swoich wrogów, powięk
szają ich zastępy. Jeśli wrogość otaczała Kościół, to w więk
szości wypadków było tó uczucie wtórne. Nie była ona bo
wiem przyczyną, lecz (najczęściej) skutkiem.

Za wroga uznał Kościół pogaństwo i doprowadził do jego
likwidacji bynajmniej nie w drodze apostolatu. Za swoich
wrogów uznał inne odłamy chrześcijaństwa („herezje”), po

nieważ nie we wszystkich kwestiach dotyczących nadprzy-
rodzoności miały identyczne z nim zdanie. Za wrogów miał
władze świeckie, które krytycznie odnosiły się do jego do
czesnych aspiracji czy wręcz je ograniczały.

Chrystianizacja świata zawsze była celem Kościoła. Zmia
nie uległy jednak w pewnym czasie jej metody. A Istota

tych zmian polegała na odrzuceniu wspomnianej ewange
licznej zasady. Stała ona bowiem na drodze do zdobycia
pełni władzy nad światem.

Co było dalej? — O tym mówi historia. Wróćmy zatem
do głównej tezy artykułu, do twierdzenia, że pojęcie „wróg
Kościoła” jest kategorią historyczną. Przykładów ją ilustru
jących można by przytoczyć sporo.

Nie musimy przypominać, jaki los czekał „heretyków*.
Ani faktu, że różnice teologiczne, doktrynalne, były powo
dem rzezi i okrutnych wojen religijnych. A jak te kwestie
przedstawiają się dzisiaj? Znaczna część katolików odrzuca
jawnie poszczególne dogmaty, a mimo to nie spada na nich
nawet miecz ekskomuniki.

Przykłady Galileusza i Giordana Bruna stanowią kla
syczną ilustrację ceny płaconej za odejście od biblijnego
światopoglądu. Dziś — Kościół zaakceptował teorię ewolu
cji i nie wyklucza nawet hipotezy „samorództwa”. Średnio
wiecznych „apostołów ubóstwa i równości społecznej", kry
tykujących feudalny ustrój Kościoła palono na stosie. Współ
czesny Kościół angażuje cały swój autorytet po stronie mas

krzywdzonych przez niesprawiedliwe ustroje.
Jeszcze Leon XIII w encyklice „Ciuitatum constitutione”

głosił, że „zasada równości wyznań jest ateizmem”. Dziś
Kościół wyraża się z głębokim szacunkiem o Lutrze, a eku
menizm stanowi integralną część jego polityki.

Jak bardzo względny bywa epitet „wróg Kościoła” do
wodzi fakt, że cieszący się głębokim szacunkiem całego po
stępowego świata papieże Jan XXIII, Paweł VI i Jan Pa
weł II jeszcze sto lat temu zostaliby, ze względu na swoje
poglądy uznani za „nieprzejednanych wrogów Kościoła”.
Schizma arcybiskupa Lefebvre’a jest tu bardzo pouczająca.

Należy więc zachować ostrożność w szermowaniu epite
tem „wróg Kościoła”. Nie każdy, kto ma inne poglądy niż
Rzym papieski, jest jego wrogiem. W tym kontekście nie
zbędna wydaje się także rewizja stosunku Kościoła do mar
ksizmu.*) Szczególnie, że ateizm nie jest — jak to głosi ten
dencyjna propaganda — centralną kategorią jego filozofii.
Ze — jak twierdzi wielu współczesnych marksistów — Stwo
rzona przez Marksa i Engelsa teoria religii — wymaga dziś
gruntownej i wnikliwej dyskusji.

Postscriptum: cały ten artykuł nie byłby wiarygodny,
gdyby pominął fakt, że Kościół katolicki był" nie tylko prze
śladowcą, ale także niejednokrotnie ofiarą prześladowali.
W różnych czasach i w różnych krajach. Ze fanatyzm i nie
tolerancja nie były wyłącznym „przywilejem” katolicyzmu.

WIESŁAW MERCIK
*) Jak wiadomo, zainicjował ją Jan XXin.
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dosyć na tym, te jesteś
my, potrzeba to jeszcze
wiedzieć. Im lepiej to

tfiiemy, tym bardziej rozszerza
lny umacniamy w jestestwie
naszym. Społeczna historia każ
dego wieku świadczy jako się
naród w obecnym swoim jestes
twie rozumiał, jak uważał, jak
pojmował to jestestwo — słyn
ne słowa Maurycego Mochnac
kiego, wypowiedziane w prze
dedniu powstania listopadowe
go, mogłyby posłużyć jako mot
to do ważnej i potrzebnej wy
stawy, czynnej obecnie w sa
lach warszawskiej „Zachęty".

Ważnej — bo asumptem do jej
zorganizowania były dwie roczni
ce — siedemdziesięciolecie odzy
skania przez Polskę niepodległości
i czterdziestopięciolecie Ludowego
Wojska Polskiego. Potrzebnej — bo
samowiedza narodu o historycznej

przeszłości stanowi niezwykle isto
tny czynnik rzutujący na teraźniej
sze pojmowanie tożsamości narodo
wej i' jej świadomość.

„Barwy oręża polskiego* — to

wspaniała panorama dziejów, u-

trwalana przez wieki na płótnach
malarzy, opiewająca chwałę zwy
cięstw, heroizm, oddanie polskiej
sprawie, nawet wówczas, gdy szans

na zwycięstwo nie było zbyt wiele.
To największa w historii naszego
wystawiennictwa prezentacja ma
larstwa batalistycznego. Niektóre
obrazy, dotychczas nie pokazywane
i leżakujące w muzealnych maga
zynach, ujrzały po raz pierwszy
światło dzienne dowodząc swoją o-

becnością na tej wystawie, że mie
liśmy białe plamy także w historii
sztuki. Nigdy dotychczas nie poka
zywano np. obrazu upamiętniające
go śmierć generała Sowińskiego, nie
znaliśmy malarskich wizji niektó
rych epizodów insurekcji kościusz
kowskiej, nie widzieliśmy w salach

wystawowych obrazu należącego do
zbiorów Muzeum Historycznego
Miasta Krakowa — meldunek gene
rała Rydza-Smigłego składany Jó
zefowi Piłsudskiemu. Nie znaliśmy
malarskich przedstawień wojny
polsko-bolszewickiej. Rzadko mie
liśmy okazję oglądać „Małą pano
ramę racławicką” Wojciecha Kos
saka.

Zwiedzając wystawę w „Zachęcie”
usłyszałam mimo woli jak jeden z

uczestników szkolnej wycieczki ze

zdumieniem odkrywał, że temat bi
twy pod Grunwaldem podejmowali
też inni, poza Matejką, malarze. Tę
chlubną kartę naszej historii doku
mentuje na „Barwach polskiego o-

ręża” wiele eksponatów — obrazy
Jana. Matejki, Marcina Bielskiego,
Januarego Suchodolskiego, Józefa
Reszki, Feliksa Sypniewskiego, Ju
liusza i Wojciecha Kossaków, Hen
ryka Pilattiego, Stefana Garwatow-
skiego.

*

Do przeszłości odwołujemy się za
zwyczaj w okresach trudnych, prze
łomowych, Czerpiąc z tego co mi
nione, pożywkę „ku pokrzepieniu
serc”. Tak niewątpliwie jest i na tej
wystawie. Rocznicowe okazje dały
tylko pretekst do jej zorganizowa
nia. Najważniejsza jednak wydaje
się tu refleksja o przebytej drodze,
przekazywanie wartości stanowią
cych o naszej więzi społecznej.

Eksponaty wypożyczone na tę
wystawę z kilkunastu muzeów po
dzielono na kilka grup i przedsta
wiono w układzie chronologicznym.
Są to głównie najwybitniejsze dzie
ła z zakresu malarstwa historyczno-
-batalistycznego, ale także akware
le, gwasze, rysunki i grafika. W

pierwszym dziale, obejmującym o-

kres od 663 r. do 1764, a więc śre
dniowiecze, renesans, barok i ro
koko, uwzględniony został temat ry
cerskiej powinności w malarstwie
religijnym oraz dzieła powstałe
w kręgu mecenatu dworu królews
kiego, sławiące sukcesy oręża. Drugi
dział (1764—1863) przedstawia ma
larstwo z okresu klasycyzmu 1 ro

tejko, Józef Brandt, Juliusz 1 Woj
ciech Kossakowie, Jacek Malczews
ki. Wszystkie wielkie tematy histo
ryczne, podejmowane wcześniej,
znów pojawiają się na płótnach ma
larzy.

Dział czwarty, od schyłku Młodej
Polski d<> II wojny światowej wie
dzie szlakami czynu niepodległościo
wego. Poznajemy wojsko odrodzonej

„BARWY POLSKIEGO ORĘŻA"

GRAJĄ SURMY,
POWIEWAJĄ
SZTANDARY...

mantyzmu, dotyczące reformy pańs
twa i rozbudowy wojska, wojny
obronnej 1792 roku i insurekcji
kościuszkowskiej. W tym dziale
oglądać możemy legiony polskie i
wojska Księstwa Warszawskiego,
powstanie listopadowe i Wiosnę Lu
dów.

Lata 1863—1914 to w sztuce czas

panowania takich kierunków '

jak
realizm, historyzm, neoromantyzm,

II Rzeczypospolitej, czyny powstań
cze Wielkopolski i Śląska a także
rodowód wojska II Rzeczypospolitej.
To w tym dziale oglądamy mar
szałka Józefa Piłsudskiego na Kasz
tance, obraz namalowany przez
Wojciecha Kossaka w 1928 r., bę
dący w posiadaniu Muzeum Narodo
wego w Warszawie, tegoż autora

„Rewię kawalerii na Błoniach”,
płótno z Muzeum Narodowego w

Meldunek generała Itydza„Sralgłego składany Józefowi Piłsudskiemu.

(Repr. Józef Korzeniowski)
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modernizm, na wystawie, zaś doku
mentują je dzieła opisujące dramat
powstania styczniowego w artysty
cznej wizji Artura Grottgera, Ma-

ksymiliama Gierymskiego, Antonie
go Piotrowskiego i Jacka Malczews
kiego. To właśnie wówczas malowa
no „ku pokrzepieniu serc”. Nawią
zywał do przeszłości w obrazach
historyczno-batalistycznych Jan Ma

Witold Gombrowicz szczęście do

Wydawnictwa Literackiego. Wie
le lat wysiłków dyrektora An

drzeja Kurza zaowocowało wydaniem
„Dzieł”. Wprawdzie tylko w nakładzie 20-

tysięcznym, ale po rozbudzeniu apetytów
czytelników dyr. Kurz podjął decyzję, w

której powodzenie powątpiewali inni wy
dawcy. Mianowicie wypuścił drugi nakład

150-tysięczny.
Malkontenci stwierdzili, że taka ilość nie

znajdzie • chętnych na rynku. Tymczasem cały
nakład zniknął z księgarskich półek w ciągu ty
godni Już teraz komplet drugiego wydania

Krakowie, portrety Józefa Piłsuds
kiego, gen. Kazimierza Sosnkows-
kiego (oba malowane przez Stefana
Norblina), generała Józefa Hallera,
Edwarda Rydza-Smigłego i inne.

Portrety spotykamy zresztą na całej
trasie tej epickiej podróży po dziejach
polskiego oręża. Malarskie wizerun
ki wielu pokoleń Polaków od kró
lów i generałów po zwykłych żoł

jest to rzecz o Witoldzie lecz właśnie o ”świecie
jego młodości”. Tadeusz Kępiński w ten sposób
dodał swój komentarz do dzieła przyjaciela.
Nie prowadząc kroniki życia i twórczości, lecz
barwnie malując scenografię i statystów towa
rzyszących dorastaniu i młodym latom Witolda
On sam — tytułowy bohater — wyłania się z

tego entourage’u jako jego.„ wynik, jako po
chodna. Jest jakby sumą środowiska, wytworem
„drożdży”, jakimi było jego otoczenie. Jawi się
zresztą u Kępińskiego zupełnie inny niż u Sie
dleckiej. W „Jaśniepaniczu” mamy młodego,
silnego, ambitnego prowokatora, Wiecznego reży
sera. Książka jest w dużej mierze anegdotyczna
i temu zawdzięcza powodzenie. Tymczasem Ta
deusz Kępiński, który przez ponad 20 lat był
jednym z najbliższych przyjaciół Gombrowicza,

KSIĄŻKI

KOMPLETOWANIE

GOMBROWICZA
osiąga na książkowych giełdach niebotyczne ce
ny. Czyli, mimo że autor niełatwy a jego dzie
ło hermetyczne, znaleźli się chętni dokładniej
szego poznania twórczości niekonwencjonalnego
i w sumie tragicznego dramaturga i pisarza.

Ale na tym nie skończyła się przygoda Witol
da Gombrowicza z Wydawnictwem Literackim.
Przed rokiem czytelniczym hitem była książka
Joanny Siedleckiej „Jaśniepanicz”, próba por
tretowania pisarza ustamf mu współczesnych,
napisana wartko i z wdziękiem, stała się pięk
nym akcentem koronującym wcześniejsze wy
dawnicze wysiłki WL. Jak łatwo było przewi
dzieć, J, Siedlecka za swą pracę uzyskała kilka
nagród, w tym również wydawców emigracyj
nych, co jest z pewnością ewenementem. Dzię
ki temu będzie mogła kontynuować swą pasję
we Francji. Szkoda, że nie w Argentynie, ale
koszt takiej wyprawy wielokrotnie przekracza
sumę wszystkich razem wziętych nagród. Szko
da.

Zapomnieliśmy o tym, że Gombrowicz miał
swoich admiratorów w WL już wcześniej. Przy
pomina nam o tym III wydanie książki Tadeu
sza Kępińskiego „Witold Gombrowicz i świat
jego młodości”. Po raz pierwszy pozycja ta
ukazała się w 1974 roku. Gdy ją dzisiaj czyta
my nasuwa się kilka refleksji. Książka to spe
cyficzna — na pewno nie biografia. Dotyczy
wszystkiego, co się zdarzyło przed rokiem 1939
czyli przed wyjazdem do Argentyny. Właściwie
»am tytuł najlepiej określa zawartość — nie

maluje go innymi, bardziej pastelowymi kolora
mi. I nagle widzimy artystę z wszystkimi szar
piącymi go wątpliwościami — młody Gombro
wicz jest słaby, niepewny, często przegrywający
swe wyimaginowane intelektualne potyczki,
chwilami wręcz zagoniony w kozi róg. A więc
zaprzeczenie legendy!

Tadeusz Kępiński umiejętnie przekazał i między
wierszami spuentował rzecz całą — Gombrowicz
nie był wyrzutkiem lub wyrzutem pewnego śro
dowiska czy sfery, Wydaje się, że pozycja, ku
jakiej świadomie zmierzał, była tylko w części
zamierzonym finałem. Bo gdzieś po drodze za
uważamy, że w takim samym stopniu był Wi
told stworzony, wręcz wykreowany, przez sferę,
której w późniejszej twórczości poświęcił tyle
gorzkich zdań. Razem z autorem tych wspom
nień poznajemy rodzinne otoczenie, czasem

salony, w których Witold się wychowywał i by
wał. Dzięki dawnym zapiskom i listom oraz wy
śmienitej pamięci Kępińskiego możemy staran
nie przeżyć cały tok edukacji — i tej szkolnej,
i tej prywatnej — Gombrowicza. Nie tylko zre
sztą jego, bo całej pokoleniowej grupy. Właśnie
pośród nich — Gombrowiczów, Kotkowskich,
Balińskich, Kępińskich, Wasiutyńskich — stał
się pretendentem do świetnego miejsca w świa
towej literaturze.

Po cóż piszę te „wielkie” słowa? Przecież nie
po to, by silić się na recenzję książki wydanej
14 lat temu. Otóż ani Kępiński, ani Siedlecka,
ani inni komentatorzy życiorysu lub twórczo

nierzy, stanowią Istotną część praw
dy o przeszłości, dotyczą bowiem
konkretnych ludzi.

Ostatnią wreszcie „karta” wystawy
to lata wojny i okupacji oraz sztu
ka Polski Ludowej. Kronika walk
obronnych we wrześniu 1939 roku,
polski żołnierz na wszystkich fron
tach, partyzanckie zmagania z oku
pantem, zwycięstwo wreszcie i

wojskowa służba w czasach pokojo
wych składają się na najnowszą his
torię polskiego oręża.

Trudno byłoby analizować tę wy
stawę pod względem artystycznym.
Obok dzieł wybitnych znajdujemy
prace mierne. Nie to jednak stano
wi o wartości tej ekspozycji lecz
treści w niej zawarte. Te najbar
dziej czytelne wypływające z nar
racyjnego wątku wystawy, skłania
ją do refleksji nad sprawami ogól
niejszymi. Konkretne zdarzenia —

bitwy, potyczki, powstania, rodowód
polskiego oręża — cała ta ilustra-

cyjność ekspozycji uruchamia w

każdym chyba oglądającym myśle
nie o narodowej tożsamości. Jak
uważa WIESŁAW GARBOLINSKI
— komisarz wystawy — konfrontu
je i oswaja ona z dalszą i bliższą
przeszłością, stwarzając wiele płasz
czyzn dla samodzielnej refleksji o

czasach minionych i o współczesno
ści, zaś nade wszystko o ich konie
cznej łączności. Stanowi nie tylko
zmaterializowane w dziełach sztuki
źródło narodowej pamięci, ale i
pretekst do nowej refleksji nad
treścią -narodowej tożsamości. (...)
Istnieje nieustanna potrzeba nowego
spojrzenia na naszą przeszłość i te
raźniejszość, weryfikacji własnego
widzenia, dostrzeżenia tego, czego

■do tej pory nie dostrzegaliśmy. Po
twierdziło się to niewątpliwie na

wystawie „Romantyzm i romantycz-
ność” oraz „Polaków portret włas
ny”.

Porównanie „Barw polskiego orę
ża” do tych dwóch wielkich i głoś
nych wystaw jest bardzo zasadne.
Tamte ekspozycje także przybliżały
nas do przeszłości, mówiąc jakby
słowami Mochnackiego: „Nie dosyć
na tym, że jesteśmy, potrzeba to

jeszcze wiedzieć. Im lepiej to wiemy,
tym bardziej rozszerzamy się,
umacniamy w jestestwie naszym”.
Dodajmy jeszcze: tym lepiej rozu
miemy współczesność i swoje w niej
miejsce.

Wystawa w „Zachęcie” jest bez
wątpienia ewenementem. Nie tylko
z tego względu, że zgromadzono na

niej takie bogactwo dzieł histo
ryczno-batalistycznych, niczego nie
pominięto, niczego nie zdeprecjono
wano, starając się jak najpełniej
przedstawić świadectwa narodowej
pamięci. Jest ewenementem głów
nie z tego powodu, że ta retrospek
tywa jest czymś w rodzaju mani
festacji naszej przynależności na
rodowej. Oglądając malowniczą nar
rację o dramatach i triumfach, o

obowiązku służenia ojczyźnie, o .tra
gediach klęsk i chwale zwycięstw
nie sposób nie myśleć o ojczyźnie.
To patetyczne, patos zaś nie przy-
staje do naszej rzeczywistości. Sło
wa: patriotyzm, narodowa tożsa
mość, ojczyzna, zdewaluowały się
mocno, wytarły, drażnią zwłaszcza
młode pokolenie. Dlatego właśnie
trzeba je poznawać na nowo, od
krywać ich sens — głębszy może
niż kiedykolwiek przedtem. Wy
stawa temu służy, ukazuje ciągłość
trwania. Mieszko I pod Cedynią,
Grunwald, Orlęta lwowskie, Legio
ny — różne epoki, różne style, ale
sens ten sam — walka o suweren
ność państwa i narodu. To krzepie
nie serc, czytelne w. „Zachęcie”,
bardzo nam wszystkim jest potrzeb
ne.

URSZULA ORMAN

Władimir Oubarlew, autor głośnej sztuki •

Czarnobylu zatytułowanej „Sarkofag” w 46.
nrze „Przeglądu Tygodniowego” pisse o samo
bójczej śmierci wybitnego uczonego radzieckie
go, fizyka — atomisty, akademika Walerego
Aleksiejewlcza Legasowa. Zastanawia się w

nim czy Łegasow był jeszcze Jedną ofiarą
Czarnobyla. Wiadomo, że przyczyną targnięcia
się na własne życie była depresja.

„N«uc« współczesnej, przy ealej fantastycznej,
nie zawsze kontrolowanej i, byó może, nie do
końoa uświadomionej potędze, nie wolno byó
tak pewną siebie...” —- stwierdza Jeden ■ boha
terów U części dokumentalnej powieści kijews-
klego pisarza — 1 lekarza wirusolog* — Jurija
Szczerbak*.

„O wszystkim tym napisałem teraz do Mosk
wy. Uważam, że należy koniecznie utworzyć ko
misję, która spojrzy na problem Czarnobyla w

planie historycznym i psychologicznym. Starzy
ludzie z naszych okolic mawiali: Nadchodzi czas,

kiedy BĘDZIE ZIELONO, ALE PRZYJDZIE
SMUTEK. Gdy zastanowię się głębiej nad tą
informacją, zdumiewa mnie jej lapidarność. Zie
lono, ale smutno. Wyobraża to pan sobie? Na
stępna informacja, od starców z innej wioski:
Przyjdzie czas, kiedy będzie wszystko, ale nie
będzie nikogo. Latem i jesienią 1986 r. chodzi
łem po Czarnobylu, w którym było wszystko —

wie pan o tym z pewnością — stały domy, owo
cowały sady... Myślałem wówczas: to najbar
dziej zwięzła informacja, trudno o krótszą: BĘ
DZIE WSZYSTKO, ALE NIE BĘDZIE NIKOGO.

My, ludzie współcześni, zużyliśmy na opisanie
awarii w Czarnobylu setki ton papieru, prze

kazy na temat czarnobylskiej elektrowni ato
mowej zajmują pierwsze miejsce na świecie w

roku 1986, z tym zgadzają się wszyscy. A tu

cały ten natłok informacyjny zawarty jest w

paru słowach. Początek awarii: Zielono, ale
smutno. Etap drugi: Jest wszystko i nie ma

ści Gombrowicza, jak choćby Artur Sandauer,
nie dali nam i wcale dać nie zamierzali biografii
autora „Dzienników”. Gombrowicz swego biogra
fa jeszcze niestety nie doczekał. Czy starczy
cierpliwości Joannie Siedleckiej, aby zyskać ta
kie miano — nie wiem. Na razie więc bazować
musimy na fragmentarycznych opracowaniach.
Wielką luką w nich, przynajmniej w naszym
kraju, jest argentyński okres w życiu pisarza.
Właściwie jak dotąd jedyną liczącą się pozycją
jest książka Rity Gombrowicz, żony, przyjaciół
ki 1 opiekunki w jego ostatnich europejskich
latach („Gombrowicz w Argentynie - świadect
wa i dokumenty 1939—1963”).

Myślę, że przyzwyczailiśmy się — mniemam,
na dobre — nie uważać już Witolda Gombrowi

cza 11 tylko za pisarza emigracyjnego. Skoro
stać nas moralnie na to, aby wydawać jego
książki w kraju i wystawiać sztuki na tutej
szych scenach, czas najwyższy, by książki o

nim również znalazły uznanie krajowych wy
dawców. Dlatego cierpliwie będę czekał i liczył
właśnie na Wydawnictwo Literackie w nadziei
ujrzenia „Gombrowicza w Argentynie” na pół
kach polskich księgarń. Tylko wówczas będzie
my mogli tymczasowo uznać skompletowa
nie Gombro wieża. Tymczasowo, bo
oczywiście nie będzie on kompletny do czasu,
gdy nie ujrzymy jego pełnej i starannej bio
grafii. Nie można, oczywiście, na taką sumę
poważyć się bez dłuższych argentyńskich stu
diów. Myślę, że fundatorem takiej misji powi
nien być Instytut Badań Literackich Polskiej
Akademii Nauk. Pytanie tylko, kto się tego po-
dejmie?

PRZEMYSŁAW OSUCHOWSKI

• Tadeusz Kępiński „Witold Gombrowicz i świat
jego młodości” wyd. III WL 1587, nakład 20 tys.,
str. 407, 40 ilustracji, 780 sl.

nikogo.
Powiadają, że kiedy Tatarzy spalili Kijów,

ruszyli dalej w górę Dniepru. Chcieli zająć ja
kieś tam miasto na północy. Batu-chan miał

ponoć ze sobą wróżkę, którą zwano «Czarną
Wroną®. Ona mu powiedziała: «Nie idź na północ
Zgubisz tam całe swoje wojsko®. Nie posłuchał
jej i ruszył. Doszli do Czarnobyla, zajęli miasto
i ruszyli dalej wzdłuż brzegu Prypeci. A w

naszej okolicy, tu, gdzie teraz znajduje się ele-
Iktrownia atomowa, wtedy były ponoć bagna.

Konnica weszła na bagna i zaczęła tonąć. Od
tamtego czasu z pokolenia ‘na pokolenie przeka
zywana jest legenda: w tych miejscach, gdzie te
raz są wsie Kopacze, Nahorce były kiedyś bagna,

które nazwano «Kriczali» (krzyczeli — przyp. tłum)
— dlatego, że koczownicy podnieśli straszny
krzyk, gdy tonęła ich konnica. A nasi przodko
wie, Drewlanie, którzy się wycofali, szukając
schronienia w lasach i na bagnach, słyszeli te

krzyki...

Wydaje ml się, że należy gruntownie przej
rzeć wszystkie teksty źródłowe, latopisy, prze
studiować legendy. Być może rztecżywiście są
miejsca naznaczone piętnem losu? Może istnieją
jakieś, nie znane nam jeszcze, pola magnetyczne
i siłowe? Chyba należałoby brać to pod uwagę
podczas projektowania takiego molocha, jakim
jest elektrownia atomowa. Przecież kiedyś, gdy
budowano świątynię sprowadzano ludzi o mocy
danej im przez Boga, żeby wybrali miejsce, w

którym wszyscy czuliby się dobrze. Dlatego
proponuję powołać komisję z udziałem history-
ków, lekarzy, psychologów, ekspertów od para
psychologii i innych niewytłumaczalnych zja
wisk. W jej skład mogą także wchodzić nau
kowcy innych specjalności. Zjawisko jako takie
istnieje, należy więc je zbadać”.

Możemy oczywiście śmiać się do rozpuku z

proroczych snów i przepowiedni, twierdzić, że

są paranoiczną brednią, mistycyzmem i Bóg wie,
czym jeszcze. Wyobraźmy sobie jednak, że w

XVI w. zademonstrowano działający telewizor:
ciekawe, jak by się do tego ustosunkowali ów
cześni politycy, kler, luminarze nauki? Dlatego
nie spieszmy się tak bardzo z negowaniem nie
pojętych zjawisk. Być może za jakieś sto lat
uczeni rozszyfrują zasady działania biopola i
tych niezrozumiałych sygnałów, które rodzą się
w naszej podświadomości, ‘udowodnią ich cał
kowicie materialne, kwantowe bądź inne po-

I chodzenie i wtedy przytoczone tu świadectwa
staną się następnym dowodem istnienia Okna-
na-Przyszłość, o którym rozprawiają dzisiaj je
dynie fantaści. A może nikt niczego nie udowod
ni i mechanizm niejasnych przeczuć pozostanie
na zawsze nieodgadniony?

Jednak oprócz wymienionych wyżej sygnałów
zbliżającego się niebezpieczeństwa istniały prze
słanki, nad którymi MIELI OBOWIĄZEK zasta
nowić się ludzie odpowiedzialni za energetykę
atomową. Są osoby, które w sposób trzeźwy i

racjonalny przewidziały nadejście jądrowej
Apokalipsy. Należało ich szukać nie za górami,
za lasami, ale właśnie w czarnobylskiej elek
trowni atomowej.

Wyjątek z listu Walentyna Aleksandrowicza
Żylcowa, kierownika laboratorium Wszechzwiąz-
kowego Instytutu Naukowo-Badawczego ds.
eksploatacji elektrowni atomowych;

„W 1984 r. pracujący wówczas w elektrowni
czarnobylskiej tow. Polaków (starszy inżynier
obsługi reaktora) skierował bezpośrednio do
akademika A.P, Aleksandrowa list, zawierający
koncepcje usprawnienia poszczególnych rozwią
zań konstrukcyjnych systemów kontroli i stero
wania reaktorem, które zostały po prostu zlek
ceważone. Już po awarii ten sam człowiek
zwrócił się do KC KPZR, Rady Ministrów i
Państwowego Nadzoru ds. Energetyki Atomo
wej. Wszystko to, przed czym przestrzegał tow.
Polakow (a niezależnie od niego wielu innych
inżynierów, jeszcze na etapie ekspertyz i opra

cowywania projektu), miało miejsce w elektrowni
w Czarnobylu.

Taką oto cenę przyszło zapłacić za pogardli
wy stosunek do tego, co napływało z innych
resortów. Tu właśnie z całą jaskrawością uwi
doczniły się mankamenty wadliwego systemu, w

ramach którego nie zaaprobowane i nie poparte
kompetentnymi obliczeniami decyzje pozbawione
wszechstronnej i fachowej ekspertyzy zostawa
ły natychmiast wdrażane ipowielane na szeroką
skalę".

Takie są realia epoki biurokratycznego błogo
stanu: wcale nie mistyczne przeczucia, lecz naj
bardziej realne przewidywania 1 obawy natury
technicznej bywały pogrzebane w urzędowym
gąszczu,osnute pajęczyną milczenia i obojętnoś
ci na los setek tysięcy ludzi, których udziałem
mogą stać się następstwa MHA (maksymalnie
hipotetycznej awarii) — w technice istnieje taki
termin.

„Skąd się zjawiła ta «Gwiazda Piołun® — z
nocy biblijnych, czy też z naszych i nadchodzą
cych?” — z goryczą pyta Oleś Honczar. —
„Dlaczego wybrała nas właśnie, co chciała w
ten dziwny istraszny sposób powiedzieć naszym
czasom,przed czym przestrzec?” I odpowiada:

„Nauce współczesnej, przy całej fantastycznej
nie zawsze kontrolowanej 1, być może, nie do
końca uświadomionej potędze, nie wolno być tak
pewną siebie i lekceważyć zdania ogółu... Tyle-
kroć interes jakiejś jednej gałęzi przemysłu jest
stawiany ponad interesem społeczeństwa, tyle-
kroć nie bierze się pod uwagę zdania mieszkań
ców w sprawach budowy nowych obiektów
przemysłowych. Twardogłowy 1 opętany gigan
tomanią urzędas tępo powtarza tylko, że «nauka

wymaga poświęceń®”.

Z pamiętnika Uskowa

Dorodny chłopak z otwartym spojrzeniem 1
nieśmiałym uśmiechem dziecka. Arkadij Uskow
jest uosobieniem najlepszych cech właściwych
jego rodakom z północy — Pomorzanom: twar
dy charakter i konsekwencja, szczerość, praw-

JURIJ SZCZERBAK

domówność i niezależność poglądów. W chwili
awarii miał 31 lat i był zatrudniony na stano
wisku starszego inżyniera ds. eksploatacji na

wydziale reaktorowym nr 1 pierwszego bloku

czarnobylskiej elektrowni atomowej.
Uskow jest autorem dokumentu, który robi

ogromne wrażenie, pamiętnika, szczegółowo opi
sującego to, có autor przeżył w czasie awarii i

po jej likwidacji. Mam nadzieję, że opublikowa
nie w miesięczniku „Junost” wyjątków z tego
pamiętnika, zwróci nań uwagę wydawców.

„Prypeć, 26 kwietnia 1986 r., godz. 3.55, uŁ
Lenina 32/13 m. 76. Obudził mnie telefon. Po-

czekałem na następny dzwonek. Nie, t0 nie sen.

Poczłapałem do aparatu. W słuchawce głos Wia
czesława Orłowa, mojego przełożonego, z-cy kie-
równika wydziału reaktorowego nr 1 ds. eks
ploatacji:

— Cześć, Arkadij. Przekazuję ci polecenia
Czugunowa: wszyscy z kadry mają natychmiast
stawić się na swoich wydziałach.

Poczułem się nieswojo.
— Co się stało, Wiaczesławie Aleksiejewiczu?

Coś poważnego?■— Sam nie wiem dokładnie, powiedziano mi,
że awaria. Gdzie, jak. dlaczego — nie wiem. Pę
dzę teraz do garażu po samochód, o 4.30 spot
kamy się pod «Radugą».

— Zrozumiałem, już się ubieram.
Odłożyłem słuchawkę, wróciłem do sypialni.

Sen jak ręką odjął. W głowie przemknęła ml
myśl: Marina (żona) jest w elektrowni. Czekają
na zatrzymanie czwartego bloku dla przeprowa
dzenia eksperymentu.

Ubrałem się szybko, w biegu przełknąłem ka
wałek bułki z masłem. Wybiegiem na ulicę.
Natknąłem się zaraz na patrol milicyjny z gaz-
maskami (!!!) przerzuconymi przez ramię. Wsia
dłem do samochodu Orłowa, który właśnie nad
jechał, i pomknęliśmy przez prospekt Lenina.
Z lewej, od strony szpitala, z obłędną szybkością
wyjechały dwie karetki na sygnale i prawie na
tychmiast zniknęły nam z oczu.

Na skrzyżowaniu dróg prowadzących do Czar
nobyla i elektrowni atomowej — patrol mili
cyjny z radiostacją. Po udzieleniu wyjaśnień i

potwierdzeniu tożsamości „moskwicz” Orłowa
znów nabiera prędkości. Wypadliśmy z lasu na

odcinek, z którego dobrze widać wszystkie blo
ki. Patrzymy i... nie wierzymy własnym oczom.

W tym miejscu, gdzie powinna znajdować się
centralna hala czwartego bloku, zieje czarna

dziura. Potworne...
Godz. 4.50. Blok pierwszy. Podjechaliśmy.-

Prawie biegiem wpadłem na punkt sanitarny,
Migiem przebrałem się na biało. W przejściu zo
baczyłem Saszę Czumakowa, kolegę Mariny.' Od
razu mi powiedział, że Marina właśnie ^ię
przebiera. Kamień spadł mi z serca...

Telefon od kierownika hali reaktorowej nr 1,
Czugunowa. To wspaniały człowiek. Właśnie
wrócił z czwartego bloku. Zdaje się, że sprawa
jest śmierdząca. Wszędzie bardzo wysoki poziom
napromieniowania. Są rozpadliny, wiele gruzu.

Czugunow i z-ca głównego inżyniera ds.
eksploatacji pierwszej kolejności (tzn. 1 i 2 blo
ku), Anatolij Andriejewicz Sitnikow, próbowali
we dwójkę otworzyć sektorową armaturę syste
mu chłodzenia reaktora. Nie dali rady jej «zer-

wać®. Mocno zaciągnięte. Potrzebni są zdrowi,
silni faceci. Nie ma takich na 4 bloku. Wszyscy
już się wypompowali. Prawdę mówiąc strach
człowieka oblatuje. Otwieramy komplet awaryj
ny «środków ochrony indywidualnej®. Wypijam
fiolkę jodku potasu, przepijam wodą. Tfu, co

za świństwo! Ale tak trzeba. Orłów miał więcej
szczęścia — trafił mu się jodek potasu w ta
bletce. Ubieramy się w milczeniu. Zakładamy
plastikowe ochraniacze na buty, podwójne rę
kawice, maski ochronne. Wyjmujemy z kieszeni
dokumenty, papierosy. Jakbyśmy wyruszali na

zwiad. Wzięliśmy lampę górniczą. Sprawdziliś
my — działa. Maski założone, zawiązane. Kaski
na głowach.

Godz. 6.15. Czarnobylska elektrownia. Kory
tarz nr 301. Wyszliśmy w czwórkę (szedłem po
magać kolegom; którzy byli w potrzebie, razem

z Władimirem Czugunowem, Wiaczesławem Or
łowem 1 Aleksandrem Niechajewem) na korytarz
naszego wydziału, a potem ruszyliśmy w

kierunku 4 bloku. Byłem ostatni. Przez ramię
miałem przewieszony specjalny przyrząd do
zwiększania mocy dźwigni podczas otwierania
zasuwy.

Weszliśmy na teren 3 i 4 bloku, spojrzeliśmy
na pulpit kontrolny pomiaru poziomu radiacji
Kierownik zmiany Samojlenko stał przy wejściu.
Zapytałem go o dawkomierze indywidualne.

— Jakie dawkomierze?! Czy ty wiesz, jaki
tam jest poziom?

Przed samą sterownią na 4 bloku zapadł się
sufit, z góry leje się woda. Pochyliliśmy się i
przeszliśmy. Drzwi do pomieszczenia sterowni
otwarte na oścież. Wchodzimy. Przy stole
kierownika amiany siedzi A. Sitnikow. Obok
niego Sasza Akimow.. Przed nimi porozkładane
schematy technologiczne. Sitnikow najwyraźniej
ile się czuje. Położył głowę na blacie stołu. Po
chwili pyta Czugunowa:

— Jak z tobą? •

— W porządku.
— A mnie znów zaczyna mdlić. (Sitnikow t

Czugunow byli na terenie 4 bloku od drugiej
w nocy!)

Patrzymy na przyrządy na pulpicie starszego
inżyńiera obsługi reaktora. Nic z tego. Pulpit
jest martwy, wszystko milczy. Obok — starszy
inżynier Lonia Toptunow. Szczupły młody
chłopak w okularach. Jest zagubiony, przybity.
Stoi w milczeniu.

Stale dzwoni telefon. Wreszcie ekipa kierow
nicza podejmuje decyzję, gdzie należy podać
wodę”.
Wg „Junost” nr 9/88 oprać.

WALERIA PAWŁOWICZ

(cdn.)
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Janina Wiesława Król -

pełnomocnikiem rządu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I) odcinku pracy społecznej od

1979 r. jest z wyboru wice-
podsekyetarza stanu w Mini- prezesem Zarządu Głównego
sterstwie Oświaty i Wycho- Polskiego Czerwonego Krzy-
wania, zajmując się m. in. ża.

współpracą ze związkami za- Jest członkiem PZPR,
wodowymi. Równocześnie na

’

(PAP)

Handel zapowiada lepsze zaopatrzenie
w towary delikatesowe

Książka przepojona patriotyzmem

Nekropolie królów

i książąt polskich

Ułatwienia paszportowe i wizowe

dla kierownictw firm polonijnych
i cudzoziemców inwestujących wPolsce
(DOKOŃCZENIE ZE STR. U

mywali w zasadzie „od ręki”
wizy wielokrotne w celu uła
twienia im kontaktów z ich
zakładami w Polsce.

Ponadto cudzoziemcy za
mierzający podjąć działalność
gospodarczą w Polsce, pragną
cy przyjechać w celu nawią

zania kontaktów ze środowi
skami gospodarczymi i zebra
nia różnych, niezbędnych w

takich okolicznościach infor
macji { materiałów, otrzymy.
wać będą wizy wjazdowe do
Polski w znacznie przyspie
szonym terminie, najdalej w

ciągu kilku dni.

(PAP1

(DOKOŃCZENIE ZE STR. Ił
Po raz pierwszy też większe

dostawy tych poszukiwanych
trunków dotrą na wieś — za
powiedział wiceprezes „Samo
pomocy Chłopskiej” Stanisław
Mizga. Zostaną one sprowadzo
ne z ZSRR w’ ramach ‘wymia
ny przygranicznej.

O połowę więcej niż w ub. r.

będzie tzw. drobiu dużego,
czyli kur, kaczek, gęsi i indy
ków. Natomiast dostawy mięsa
i jego wyrobów, w ramach re
glamentacji, utrzymają się na

ubiegłorocznym poziomie, tj. w

wysokości ok. 143 tys. ton, w

tym blisko 55 proc, wędlin i
konserw- mięsnych. Nie powin
no zabraknąć śledzi i karpi.
Tych Ostatnich „Społem” do
starczy więcej o 2 tys. ton.

Jeśli spółdzielczość mleczarska
wywiąże się z zobowiązań —

wystarczy również serów twa
rogowych, nawet przy uwzglę
dnieniu wyższego popytu wy
nikającego z ograniczania pro
dukcji maku potrzebnego do
ciast świątecznych. Jednak
przełamanie tradycji jest nie
zwykle skomplikowane — Po
lacy wolą makowce, niż serni
ki. Dlatego rozważa się możli
wość przekonania m. in. „Mo
naru” do zezwolenia na podję
cie eksperymentalnej produk
cji maku z sześciokrotnie niż
sza zawartością morfiny.

Mimo obietnic handlu nie o-

miną nas —jak co roku — kło
poty i trudności z przedświą
tecznymi zakupami. W dalszym
ciągu brakować może marga

ryny i olejów jadalnych. Po
mimo częściowego zaspokojenia
apetytów np. na margarynę nie
udało się jednak stworzyć od
powiednich zapasów. Ze skle
pów zniknęła też . musztarda.
Przyczyną jest nadmierny
eksport gorczycy, ale winowaj
cy jeszcze nie ustalono — po
wiedział minister Marcin Nu

rowski, generalnie oceniając
przedświąteczne zaopatrzenie
rynku za zadowalające. Zazna
czył jednak, że o zadowoleniu
klientów zadecyduje nie tylko
ilość towarów, lecz również
sposób, w jaki będą one sprze
dawane. Jeszcze raz zaapelo
wał więc o sprawną i kultural
ną obsługę.

(PAP)

(Ijjf. wł.) Na półkach księ
garskich ukazała się książka
„Nekropolie królów i książąt
polskich”, wydana staraniem
wydawnictwa „Sport i Tury
styka”. drukowana w Jugo
sławii,- co zapewniło znakomi
ty poziom poligraficzny.

Jest to dzieło dwóch zna
nych krakowskich autorów
doc. dr. hab. Michała Rożka i

wybitnego artysty fotografika
Adama Bujaka. Tym razem

ta dobrze prosperująca spółka
autorska zajęła się nekropolia
mi naszych władców, zarówno
tych, którzy snem wiecznym
spoczęli w kraju, jak i. poza
jego granicami. Powstała
nraca niezwykle rzetelna pod
względem historycznym, wzbo-

gacona niezwykłymi zdjęcia
mi Adama Bujaka,, który z

prawdziwą pasją fotografował
wszystkie miejsca, w których
są choćby najmniejsze ślady
spoczynku polskich monar
chów.

Zdjęcia Bujaka dopełnią
piękny, patriotyczny tekst
Michała Rożka, który z

właściwą sobie pieczołowitoś
cią wyłania z mroków prze
szłości dzieje poszczególnych
nekropolii.

Książka godna polecenia
dla tych, którym bliska jest
nasza historia.

(w)

Krótko
(CIĄG DALSZE ZE STR 1)
odzyskania niepodległości
przez naród polski i odro
dzenie państwa polskiego.

49 AKTÓW prawnych za
miast dotychczasowych 78

— to efekt przeglądu resor
towych przepisów, . jaki
przeprowadzono w Mini
sterstwie Ochrony Środo
wiska i Zasobów Natural
nych. Także w resorcie
zdrowia i opieki społecz
nej dokonano przeglądu
własnych aktów prawnych.
Okazało się, że spośród 426
przepisów, wydanych w la
tach 1952—88, 167 (blisko
40 proc.) jest zbędnych.
' PROJEKT nowego prawa
o stowarzyszeniach, podda
ny obecnie konsultacji spo
łecznej. był 18 bm. tema
tem forum dyskusyjnego,
zorganizowanego w sie
dzibie Rady Krajowej

■PRON oraz w Narodowej
Radzie Kultury.

Z pracy powstała,
nauce i pracy służy...

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

węgla i. stali”. Wczoraj z dzien
nikarzami spotkał się przewo
dniczący Stowarzyszenia Wy
chowanków AGH, ,a zarazem

przewodniczący Komitetu Ju
bileuszowego prof. Władysław
Longa, zapoznając nas z przy
gotowaniami do jubileuszu.

Jubileusz — jak się dowie
dzieliśmy — ma podsumować
istotny okres w dziejach u-

czelnf. Jednak nade wszystko
ma się przyczynić do nowego
spojrzenia na górnictwo i hu
tnictwo. Służyć temu będą
liczne konferencje naukowe
mocno dotykające takich pro
blemów eksploatacji i konsum
pcji surowców mineralnych,
modernizacja i restrukturaliza
cja polskiego hutnictwa, nowe

materiały dla budownictwa i
nowoczesnej techniki a także
oszczędność energii, automaty
zacja i robotyzacja, wykorzy
stanie energetyki jądrowej.

To właśnie w AGH narodziła
się idea tyrystorowego tra^n-
waju, który już niebawem ma

wejść do seryjnej produkcji,
tu opracowano nowoczesne

materiały ceramiczne nadające

się do uzupełniania zniszczo
nych chorobą tkanek kostnych,
sztuczne^ zastawki serca a także
supertwarde materiały nadają
ce się m. in. do produkcji ele
mentów turbin, a także w

przyszłości wysoko sprawnych
silników spalinowych nowej
generacji. Rozpoczęto także
pionierskie prace nad zastoso
waniem metod geofizycznych
dla prognozowania zagrożenia
tąpaniami. Sporą rolę w AGH
odgrywała zawszę fizyka, bę
dąca podstawą wielu nauk
technicznych. Jeszcze przed II

wojną światową, kiedy nikomu
nie marzyły się kolorowe tele
wizory, komputery czy nawet
elektroniczne zegarki — prof.
Marian Mięsowicz zajmował
sie w murach tej uczelni cie
kłymi kryształami. Natomiast
prof. Zbigniew Engel — jako
pierwszy — zanim zaczęła się
ekologiczna wrzawa — głośno
mówił o zagrożeniu hałasem
i przeciwdziałaniu jego emisji.

Przez 70 lat AGH była zaw
sze wierna swojej dewizie: „z

pracy powstałam, nauce i pra
cy służę...”.

(jb)

A. Wajda szefem jury
festiwalu w Moskwie

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

zytywną,, kilka dni rozważał propozycję orga
nizatorów tego międzynarodowego forum. W
wywiadzie dla agencji Nowosti reżyser po
wiedział: • •

„Moje nazwisko dotącl nie pojawiało się w

spisach członków jury festiwali filmowych.
Odrzucałem takie, propozycje jako reżyser,
który w dalszym ciągu .tworzy, gdyż trudno
mi w tej sytuacji oceniać twórczość mych
kolegów. Jednakże ta konkretna sytuacja jest
szczególna i w końcu na prośbę• mych ra
dzieckich kolegów powiedziałem »tak«”.

Andrzej Wajda wysoko ocenił przemiany
zachodzące w Związku Radzieckim, szcze
gólnie zaznaczył atmosferę jawności, która
przeszła jego oczekiwania. Reżyser wyraził
zadowolenie, że widzowie moskiewscy po raz

pierwszy mieli możliwość zobaczenia jego.
filmów „Danton”. „Człowiek z żelaza” i
innych.

Mistrz kina polskiego miał Wiele spotkań
z inteligencją twórczą, młodzieżą. „Nie byłem
w Moskwie 8 lat i bardzo mnie wzruszyło
przyjęcie, zadziwiająca serdeczność, szczerość
ludzi. Ta serdeczność, jak myślę, jest zwią
zana z, nową sytuacją w kraju” — powiedział
A. Wajda. Podkreślił on. że ZSRR i Polska
poszukują nowych dróg i w tej sytuacji
szczególna odpowiedzialność spoczywa na

intelektualistach, od których wiele zależy.

Reżyser zauważył, że. nigdy jeszcze nie
widział swych moskiewskich przyjaciół tak
ożywionych i .pełnych nadziei i planów twór
czych.

A jego własne plany twórcze?
Są różnorodne i napięte. A. Wajda po raz

czwarty ma zamiar wystawić „Hamleta” na

scenie krakowskiej. Później jedzie do Tokio,
by wystawić tam „Nastasję Filipowną” wg
„Idioty” Dostojewskiego. Rolę księcia Mysz-
k&ia i bohaterki będzie grał, aktor znanego
teatru „Zabuki”, Latem w Polsce reżyser
rozpocznie zdjęcia do filmu poświęconego
pedagogowi i pisarzowi Januszowi Korczako
wi (który zginął w hitlerowskim obozie
śmierci). Będąc w Moskwie A. Wajda prze
prowadził rozmowy z „Mosfilmem” dotyczące
ekranizacji opowiadania L. Tołstoja ..Za co?”.

A. Wajda ma zamiar także uczestniczyć w

tworzonym właśnie wspólnym klubie radziec
kiej i polskiej inteligencji. Uważa on, że

istnieje potrzeba ożywienia kontaktów twór
czych. wyrwania ich z ram oficjalnych,
przedsięwzięcia nowych form, przekształce
nia ich w prawdziwie swobodne dyskusje
wyrażające osobiste poglądy uczestników. Po
mogłoby to prawdziwie przyjaznym stosun
kom, zbliżeniu pozycji.

Tygodniowa wizyta A. Wajdy w Moskwie
była bardzo płodna. Reżyser przekazał swe

honoraria za moskiewskie wystąpienia na

fundusz budowy pomnika ofiar represji,
stalinowskich. Udział A. Wajdy w pracach
Festiwalu Filmowego w Moskwie na presti-,
źowym stanowisku, retrospektywny pokaz
jego filmów, rozmowy o polsko-radzieckim
filmie w jego reżyserii, były ważnymi wyda
rzeniami w życiu kulturalnym Moskwy.

IGOR TROJANOWSKI (ĄPN)

Więcej węgierskich towarów
na krakowskim rynku

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
— tj. o 24 proc, większej niż w r. 1088. Z

Węgier otrzymywać będziemy między innymi
meble,, obuwie, dżiewiarstwo, konserwy owo
cowe i mięsne, artykuły gospodarstwa domo
wego i in. Eksportować będziemy m. in. wy
roby .szklane, srebro, wyroby kosmetyczne

i papiernicze. W zakresie współpracy nauko
wo-technicznej przewiduje się wymianę
doświadczeń dotyczących systemów finanso
wych i ekonomicznych, funkcjonowania
przedsiębiorstw handlu wewnętrznego w

warunkach reformy gospodarczej — w Pol
sce i na Węgrzech oraz przygotowania kadar
dla turystyki, reklamy handlowej, rozwoju
barów szybkiej obsługi i in. W wyniku, roz
mów z prezydentem m. Krakowa przewiduje
się też możliwość tworzenia wspólnych, pol
sko-węgierskich organizacji handlowych i

usługowych.

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

Warszawie wypowiedzą się
w sprawie projektowanych
zmian w polityce socjal
nej państwa, reform go-

Sobota - związkowy
dzień w TVP

spodarczych, pluralizmu
związkowego. W ośrodkach
TVP uruchomione zostaną
specjalne telefony dla tele
widzów.

(PAP)

„Pogoria" płynie
w kierunku *

Argentyny
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

Rejs jachtu z 30-osobową
młodzieżową załogą, który
rozpoczął się w Gdańsku 1
września, -w rocznicę wybu
chu Ii wojny światowej,
zakończy się w Leningra
dzie 9 maja — w rocznicę
zwycięstwa nad faszyzmem.

14—15-letnim żeglarzom
czas wypełniają wachty
pełnione na pokładzie jach
tu i normalne zajęcia szkol
ne. Uczestnicy rejsu do
brze sobie radzą w trud
nych warunkach. Prawdzi
wy chrzest przeszli w

drodze z Rio de Janeiro do
Rio Grandę, kiedy silny
wiatr spychał statek z o-

branego kursu. Po ostat
nim krótkim postoju w

porcie Rio Grandę „Pogo
ria” wzięła kurs w kie
runku Argentyny.

Konkretne działania na rzecz

postępu naukowo-technicznego

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
łamach krakowskiego „Dzien
nika Polskiego" (1966) Janusz
Roszko w artykule zatytuło
wanym „Kłopot z Fredrą”.
Brzmiała ona dosłownie tak:
„W okresie wojny kontuszo
wego autora (...) przeniesiono
brutalnie wraz z trumną i
zakopano byle jak koło ko
ścioła. Zyje jeszcze bodaj kil
ku ludzi, którzy pamiętają w

jakim miejscu, bowiem mogi
ły tej nie oznaczono zupeł
nie”. Artykuły Janusza Rosz
ki narobiły wiele dobrego szu
mu. Po ich lekturze u naj
wyższych władz interweniował
prof. Stanisław Pigoń. Nasze
Ministerstwo Kultury zwróci
ło się w tej sprawie do ra
dzieckiego ambasadora. Po
dobno rzeczywiście we wspo
mnianym okresie w podzie
miach rudeckiego kościoła nie
było trumny z. Fredrą... Inter
wencje dały rezultat:, po ak
cji Pigonia uporządkowano i

wybielono kryptę Fredrów, a

na dowód przesłano fotogra
fię podziemi Nie przeszkadza
ło to jednak, aby w następ
nych latach całą kaplicę u-

żywać jako magazynu owo
ców. O możliwości dostępu do
krypty nie było więc mowy.

Pierwszym człowiekiem, któ
ry tam wszedł jako wysłan
nik nauki polskiej, był autor'
książek „Fredro i fredrusie”
oraz „Fredro z paradyzu” —

znany nam już dobrze prof.
Bogdan Zakrzewski. Było to
dokładnie 27 maja 1970 roku.
Mógł wejść dlatego, iż „dobre
pismo” w języku ukraińskim
wygotował mu ówczesny rek
tor

'

Uniwersytetu Wrocław
skiego, profesor Marian Ja
kubiec. Wybrał też dobrą po
rę: -dopiero kwitnąć kończyły
jabłonie, których owoce każ
dego roku przywalały na no
wo czcigodnego autora kome-
dyj; on właśnie ustami swe
go bohatera mawiał: „Znaj
proporcją mocium panie...”
Prof. Bogdan Zakrzewski ..ty
mi słowy utrwalił (w „Odrze”,
nr 1 z 1974) : swe wrażenia z

pobytu w krypcie Fredry:
„Zdjęliśmy lekko wieka wszy
stkich trumien. Prosiłem o

Cicho w
chwilę bezruchu, bym mógł,
bez cudzej pomocy rozpoznać
Jego zwłoki. Słupy światła
odsłaniały kolejno wnętrzu
trumien. Nie wahałem się:
była to pierwsza od wejścia
trumna. Skinięto głowami na

znak bezbłędnej identyfikacji.
Szare zarysy poczęły formo
wać się ąoraz wyraźniej w

kształty o barwie jasno-„spo-
pielałego” pyłu cementowego.
Był to kolor szat kontuszo
wych. Stopy, dłonie i głowa
połyskiwały w ostrym świetle
żółcią woskowej świecy, a gdy
przygasały,, omijane strumie
niem jaskrawego światła, mia
ły szarość i fakturę skurczo
nego pergaminu o plamach z

Wilgoci i starości. Kontusz (ze
śladami zapięć — przez śro
dek) i pas „słucki”. który od
winięty zakrywał część jego
prawej. dłoni, już dawno wy
zbyły się swych paradnych
barw. Zetlała ich miękka, ak
samitna- głębia festynowa. By
ły cementowoszare, a przy
dotyku posiadały elastyczność
tkaniny ortalionowej. W dło
niach, w palcach zeschniętych
do kości, opiętych pergami
nem skóry i zwięźleniami
meandrycznych żył, pozostały
ślady — rozluźnione śmiercią
— paroksyzmów długiej cho
roby. Głowa była spokojna,
poddana wyrokowi śmierci.
Wąs sumiasty osłaniał nie i-
stniejąee wargi (w uzębieniu
z przodu braki); chrząstka no
sowa skurczona, nie zachowa
ła, kształtu pierwotnego; oczo
doły zapadnięte; nad wyso
kim czołem bezbarwne rzad
kie włosy. Wzruszenie kazało
mi klęknąć najbliżej trumny
i zmówić litanię — tytułami
Jego utworów”.

Po wielu latach, gdy już
wreszcie można było wszys
tko ujawniać, dopowie profe
sor Zakrzewski Lenie Kajeto
wej historię niezwykłą, a na
wet bulwersującą:

— W krypcie Fredrów by
łem bardzo wzruszony. Doty
kałem rąk i nóg poety.. Ma
gazynier, który mnie wpuścił
do kościoła, i który był moim
przewodnikiem, widząc me

niezwykłe zachowanie i sądząc
pewnie, że to ktoś z moich
bliskich zapytał, czy chcę coś
na pamiątkę. Skinąłem gło
wą, myśląc o jednym z dwu
guzów na kontuszu. Wtedy
ten, powodowany najlepszymi
intencjami człowiek, odsunął
pas słucki zakrywający pra-
wę rękę Fredry i urwał pa-
lec-kciuk!- W pierwszym od
ruchu na ten czyn barbarzyń
ski chciałem krzyczeć Ale
skoro już się stało i skóro
bezsprzeczne było, że w tych
warunkach szczątki Fredry i
tak. ulegną zagładzie, zabra
łem tę- relikwię do Wrocła
wia. Na granicy miałem re
wizję prżałem o ten. palec.

I

nie wiedząc jak usprawiedli
wić jego istnienie w mojej le
wej kieszeni marynarki. Za
częto sprawdzanie od portfe
la. Nigdy . nie wyrzucam kar
teczek z pilnymi sprawami.
Było tam wiele znaczków PL
i daty Wyglądało to na szpie
gowski szyfr, a były to po
prostu daty korekt „Pamięt
nika Literackiego”, który re
daguję. Wtedy celnik sięgnął
do kieszeni i rozwinął zawi
niątko, pytając — co to jest?
Bojąc się o setki mikrofilmów
z rękopisów Fredry w waliz
kach, ■oświecony chyba przez
samego poetę, powiedziałem,
że to palec mojej babki. Wzru
szyło go to i na tym rewizja
sję skończyła. Palec mam u

siebie w domu.
Od wielu. miesięcy — w

magazynach piątkowych wro
cławskiej „Gazety Robotni
czej” (600—700 tysięcy nakła-

Tak obecnie wyglądają zwłoki Aleksandra Fredry.
Fot. Jerzy Salamon

du jednorazowego — takichże
życzę i „GK”) wybitna publi
cystka Lena Kaletowa zamie
szcza cykl artykułów czy ra
czej esejów pt. „Gdzie jest
Fredro?” — walcząc o ostate
czne uporządkowanie pochów
ku arcymistrza komedii. Jej
boje zbiegły się z apelem
Związku Artystów Scen Pol
skich, którzy są zdania, że i-
dealnym i najgodniejszym
miejscem dla szczątków Fre
dry może być krakowska
Skałka. Najpierw jednak na
leżało dotrzeć do grobu poe
ty i sprawdzić, w jakich wa
runkach on spoczywa obec
nie. W tej sprawie wystąpił
minister Aleksander Krawczuk
do ukraińskiego ministra kul
tury, jednocześnie odpowiada
jąc pozytywnie na inicjatywę
Fundacji Kultury Polskiej. Po
uzyskaniu zgody z Kijowa —

upoważnił prezesa Zarządu
FKP docenta Tadeusza Pola
ka do działań wykonawczych,
po wyznaczeniu specjalnej ko
misji. W ten oto sposób zna
leźliśmy się nad otwartą trum
ną Mistrza Aleksandra. We
wrześniu br. gdy przybył tu
na rekonesans docent Ta
deusz Polak, nie mógł zostać

wpuszczony do podziemi, gdyż
cała kaplica wypełniona była
jabłkami ze zbiorów AD 1988.
Do naszego przybycia Capella
Fredroviana oczyszczona zo
stała, a przy okazji również
wyczyszczona krypta. Tak gor
liwie zabrano się do porząd
ków, że nażbyt „Odświeżono
Nieboszczyka”, z rozmachu
pozbawiając go wąsów i wło
sów, które w 1970 widział je
szcze prof. Bogdan Zakrzew
ski Na początku stwierdzili
śmy, że zwłoki nie posiadają
owego kciuka, który jest w

mieszkaniu prof. Zakrzewskie
go, co upewniło nas dodatko
wo, iż główna trumna, ta

pierwsza z prawej, zawiera —

zabalsamowane, co od razu

widać — zwłoki Aleksandra

Fredry. Badaniem antropolo
gicznym zajęła się prof. Elż
bieta Promińska wstępnie
Stwierdzając, iż „trumna pier
wsza drewniana zawiera do
brze zachowaną mumię męż-
czyzhy wraz z elementami
stroju takimi jak kamizelka,
spodnie i szata jedwabna ze

skórzanymi wyłogami kołnie
rza i mankietami” (to frag
ment z naszego protokołu). Na
dogłębne analizy przyjdzie
pora nieco później, gdyż prof.
Elżbieta Promińska niemal
wprost z Rudek udała się —

jak co roku — do Egiptu,
gdzie bada mumie faraonów
w górnym Egipcie oraz w

muzeum kairskim. Ta znako
mita uczona jest członkinią
Brytyjskiego Zespołu Badania
Mumii i jako anatomopato
log uczestniczy w pracach
Międzynarodowego Towarzy
stwa Biologów Człowieka, bę
dąc jednocześnie członkinią
Paryskiego Towarzystwa An
tropologicznego. Mając lat
trzydzieści kilka została jed
nym z najmłodszych w świa
towej skali profesorem antro
pologii (jednocześnie ma dy
plom lekarski); w życiu pry
watnym jest żoną znakomite
go antropologa prof. Tadeusza

Dzięrżykraya-Rogalskiego. Naj
później w styczniu ogłosi
szczegółowy raport w sprawie
badań szczątków Aleksandra
Fredry. Mniej więcej w tym
samym czasie prof. Bogdan
Zakrzewski przygotuje takąż
analizę historyczno-źródłową.
a docent Tadeusz Polak —

szczegółową ocenę stanu całe
go kościoła w Rudkach. Ni
żej podpisany skryba, używa
jąc języka typowego dla ko
mediopisarzy już dziś dorzu
cić może, iż naocznie stwier
dził, że mimo burz dziejowych
oraz nadmiaru witamin nad
głową — kochany Aleksander
Fredro nie przewrócił się w

grobie.

ZBIGNIEW SWIĘCH

W poniedziałkowym, trze
cim i ostatnim odcinku: Co
zrobić z Fredrą.?

(DOKOŃCZENIE ZE STR. D
ruchem jałowym — powiedział
podczas wczorajszego spotka
nia z dziennikarzami sekretarz
KK PZPR Jerzy Hausner.

Kraków nie może się rozwi
jać w oderwaniu od swojego
otoczenia i zasada ta dotyczy
również nauki. Krakowskie
szkoły wyższe muszą w więk
szym stopniu otworzyć się na

potrzeby regionu i za świad
czone usługi domagać się zasi
lania materialnego. Jest to na
kazem chwili, gdyż w najbliż
szych latach finansowanie u-

czelni ze środków centralnych
będzie ulegać zmniejszeniu.
Głębszy sens takiej ewolucji
modelu zasilania uczelni w

środki, finansowe polega na

weryfikacji ich pracy przez
potrzeby praktyki gospodar
czej.

Szansą zarówno dla nauki
jak i dla przemysłu Krakowa
jest stworzenie w tym mieście,
nreferencyjnych warunków dla
jednostek tworzących postęp.
Chodzi np. o preferencje dla
producentów aparatury nauko
wo-badawczej i kontrolno-po

miarowej. Zle jednak by się
stało, gdyby rzecz polegała na

subwencjonowaniu wytypowa
nych firm. Preferencje mają
pójść w kierunku przedmioto
wym. Na poparcie będzie więc
mógł liczyć każdy, kto się zaj-
mie produkcją poszukiwanej
aparatury — również właści
ciele zakładów prywatnych czy
spółki z kapitałem zagranicz
nym.

Projekt kolejnej konkretnej
• inicjatywy wyszedł od Domu
Handlowego Nauki. Zamierza
on utworzyć w Krakowie cen
trum innowacji i wdrożeń,
które spełniałoby rolę ogniwa
więżącego naukę z przemysłem.
Centrum ma być instytucją

.gotową do podjęcia każdego
najbardziej ryzykownego pro
jektu. Jednostki innowacyjno-
,-wdroźeniowe jak do tej pory
słabo’ bowiem sprawdzają się
na gruncie krakowskim i nie
przynoszą oczekiwanego postę-
pu. technologicznego produkcji.,

Wczorajsze spotkanie prowa
dził kierownik Wydziału Pro-
pągąndy KK PZPR Janusz
Komorówski. (ps)

NRD kładzie tamę na wywóz
wielu towarów

(CIĄG DALSZY ZE STR 1)
Na Uście towarów, objętych

zakazem wywozu znajdują się
ponadto: tapety, sztućce, fil
my fotograficzne I taśma fil
mowa, papier fotograficzny i
chemikalia. Większość tych
artykułów również dotychczas
objęta była zakazem wywozu
Po raz pierwszy zakazem wy
wozu objęto m. in. cukier,
niektóre rodzaje sprzętu go
spodarstwa domowego oraz

przetwory owocowo-warzyw
ne.

W ihformacji ADN podano
także, iż w stosunku do oby
wateli zagranicznych zatrud
nionych na terenie NRD, o-

bowiązywać będą odrębne
przepisy celne, uzgodnione z

poszczególnymi krajami.
Poinformowano również, że

co się tyczy towarów nie ob
jętych, zakazem, to przy jed
nodniowym pobycie w NRD
łączna wartość wywożonych
artykułów nie może przekra
czać 100 marek, a w przypad
ku pobytów dwudniowych i
dłuższych obowiązuje norma

200 marek. W przypadku
przekroczenia limitów poże
rane będą opłaty celne (w
wysokości od 10 do 50 proc,
ceny detalicznej wywożonego
towaru).

Pełny wykaz towarów obję
tych zakazem wywozu podróż
ni mogą otrzymać na przej
ściach granicznych.

Informację powyższą piąt
kowa prasa NRD podała o-

bok doniesień o zaostrzeniu
przepisów celnych w Czecho
słowacji. (PAP)

Urządzając aukcj’ę —

pomyśleliśmy o sierotach
(DOKOŃCZENIE ZE STR »

bożnicy „Popera”) przy ul. Sze
rokiej 16 w Krakowie i czyn
na jest codziennie (z wyjąt
kiem niedziel) w godz. od 15
do19,wsobotyod9do13.
Ekspozycja ta budzi duże za
interesowanie zwiedzających
nie tylko ze względu na swo
je malarskie walory, ale rów
nież — na treść. Niektóre ele
menty architektoniczne utrwa
lone w obrazach, niedługo zni
kną zupełnie z pejzażu Kazi
mierza, 10-osobowe jury, któ
remu przewodniczył prof. Wik
tor Zin wysoko oceniło war
tości artystyczne wystawia
nych prac. Miło nam odnoto

wać, że jedną z pierwszych
nagród przyznano naszemu b.
redakcyjnemu koledze — Sta
nisławowi Ostoi-Zawadzkie-
mu za obraz „Bożnica Re-
muh”.

Tę interesującą ekspozycję
zakończy aukcja (dokładny
termin zostanie podany), na

którą serdecznie naszych Czy
telników zapraszamy.

Twórcy obrazów zadeklaro
wali część zysków z aukcji
wpłacić na KONTO INWE
STYCYJNE UG BISKUPICE,
FUNDUSZ POMOCY RODZI
NIE SMENDRÓW 935588-
-3131-189-97/1. BS WIELICZ-
KA/O BISKUPICE. (ak)

zobaczyć-
(19—25 listopada 1988)

TEATR
A Od czasu do czasu albo

w.teatrze, albo na telewizyj
nej scenie pojawiają się dra
maty Tadeusza Rittnera, dziś
już określane jako „ramoty”.
Podobnie rzecz by się miała z

„Głupim Jakubem”, wystawio
nym po raz pierwszy w. 1910
roku. Podobnie, gdyby nie re
żyseria Michała Kwiecińskiego,
który z mocno dorosłego, by
nie powiedzieć starego Szam-
belana, uczynił mężczyznę w

sile wieku (znakomita rola
Jana Nowickiego), gdyby nie
kazał Hannie świadomie wy
bierać między uczuciem do
Jakuba, a pieniędzmi Szambe-
lana .i gdyby wreszcie nie zda
rzały się podobne sytuacje w

życiu. Warto więc przyjrzeć się
trójce bohaterów, skonstruo
wanych przez Rittnera, a u-

wspólcześnionych orzez reży
sera. (TV1 poniedziałek, godz.
20.05).

FILM
A W Jedynce znów gościmy

Duśtina Hoffmana w słynnym

Jan Nowicki

wyciskaczu łez Roberta Ben-
tona „Sprawa Kramerów”
Joanna, po kilku latach udane
go małżeństwa, opuszcza nie
tylko dom, ale i syna. Ted pra

cuje, zajmuje się synem. Gdy
dochodzi już do porozumienia
między nimi, zjawia się matka,
by upomnieć się o swoje rodzi
cielskie prawa. Warto przypo
mnieć. że film uhonorowany
został pięcioma Oscarami
(TV1 sobota, godz. 20.05).

Kolejnym filmem Jedynki,
który warto obejrzeć jest „Ło
wca żmij” opowiadający o lo
sach byłego dyrektora jednej
z placówek moskiewskiej ga
stronomii. który po odbyciu
kary postanawia radykalnie
zmienić swoje, dotychczasowe
życie. Nie jest to jednak takie
proste (TV1 środa, godz. 20.05).

Dwójka obok biografii po
święconej Gecilowi de Mille,
jednemu z twórców „fabryki
snów” (TV2 poniedziałek, go’dz.
21.45), zaprasza na mini-cykl

obrazów zrealizowanych przez
Krzysztofa Zanussiego. Obok
filmów telewizyjnych „Za ścia
ną” i „Góry o zmierzchu", które

. obejrzymy > już w najbliższy
wtorek o godz. 21.45, zobaczy
my „Bilans kwartalny”. „Con
stans”, „Rok spokojnego słoń
ca” i nie oglądane do tej pory
w kraju dwa obrazy z 1982 ro
ku — „Paradygmat” i „Sino
brody”.

W kinie studyjnym Agnes
Yarda i „Bez dachu i praw”,
opowieść o dziewczynie, która
chcąc wybrać musi szukać.
Czym to sie skończy, okaże się
już w pierwszej scenie, gdy
kamera pokaże jiam trupa bo
haterki porzuconego gdzieś w

bagnach. Warto zwrócić uwa
gę na film choćby dla nazwis-i
ka jego twórczyni. Agnes Yar
da, prekursorska „nowej fali” Henryk Talar

w przeciwieństwie do swoich
kolegów pozostała wierna sty
lowi, który stworzyła. (TV2
czwartek, godz. 21.45).

DOKUMENTY

A Z różnych względów, nie

mieliśmy okazji obejrzeć dru
giej części dokumentalnego fil
mu Jerzego Ziarnika „Drogi do

niepodległości”. Przypominam,
więc, że w sobotę o godz. 17.30

ciąg dalszy polskich losów w

latach 1914—1918.

Z przyjemnością zapowiadam
także dokument poświęcony
rewizycie Teatru Wielkiego w

Wilnie. Artystom towarzyszyła
ekipa telewizyjn-' z Marią
Erdman, od lat propagującą

na Oekranie muzykę poważną.
Film jest liryczną „etiudą o

Wilnie”, jego klimacie, starych
zabytkach, cmentarzu na Ros
sie... (TV2 niedziela godz. 13.15).

PROGRAMY
DLA MŁODZIEŻY

A W Teatrze Młodego Wi
dza „Piąty akt”, dwuczęściowy
spektakl o Romualdzie Trau
gutcie, bohaterze powstania
styczniowego. W roli głównej
zobaczymy Henryka Talara.
Jest to, jak powiedział reżyser
Stefan Szlachtycz, „opowieść o

samotności, o losie kraju, o

klęsce i rozpaczy”. (TV1 nie
dziela godz. 13.00).
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XXX-lecie Honorowego Krwiodawstwa

„Kryształowe Serce” za krew
iNa uroczystej akademii 8

okazji XXX-lecia Honorowego
Krwiodawstwa spotfkali się
wczoraj w sali Domu Polonii
ci wszyscy, którzy od lat od
dając krew, ratują życie in
nym. Tytułem honorowym
„Zasłużony dla zdrowia na
rodu” wiceprezydent m. Kra
kowa Wiesław Woda odzna
czył: Stefana Anlaufa, Teresę
Duziak, Mariana Kąckiego,
Stanisława Frejka, Jakuba
Krupę, Stanisława Krzykaw-
skiego, Kazimierza Nowaka,
Wiesława Nowaka, Władysła
wa Pałaca. Po raz pierwszy
w tym roku przyznano dzia
łaczom i krwiodawcom „Krysz
tałowe Serca”, które 'wręczał
wiceprezes ZG PCK — JeTzy
Czubak. Otrzymali je: Arnold
Bajorek, Stanisław Chojnacki,
Roman Bąkowski, Marian Do-
leżał, Stanisław Frejek, Wła
dysław Godyń, Włodzimierz
Gąlaciński, Władysław Miko
łajski, Kazimierz Nowak, Piotr
Soczówka. Stanisław Tarasz-
kiewicz. Wręczono również
Złote Krzyże za wybitne za
sługi w honorowym krwio
dawstwie, i za zasługi w

krwiodawstwie, Złote Odznaki
„Za pracę społeczną dla Mia

sta Krakowa”, Złote Odznaki krwiodawcom z Krakowa i
„Za zasługi dla Ziemi Kra- województwa za ofiarność i

kowskiej”, honorowe odznaki pomoc w działalności na

PCK, Medale XXX-lecia Ho- rzecz honorowego krwiodaw-
norowego Krwiodawstwa. stwa.

SŁOWACKIEGO (pl Ducha 1)
P. Chesnot: Czarujący łajdak —

19. MINIATURA (pl. Du
cha 1): t. Crupl: Maski - 19.30
STARY (Jagiellońska l). A No

waczyńskt: Wiosna narodów w *ci

chym zakątku
ŁA
skl:
NY
K.

pem
zamknięty) BAGATELA (karme
licka 8): W M Thackerav: Pier
ścień 1 róża - 10. LUDOWY (os
Teatralne 34): A Fredro: Zemsta
- 11; R Brandstaetter- Dzień

gniewu — 19.15 GROTESKA

(Skarbowa 2): Hanusia l

Pompeusz — 10; Piotruś,
kai wilk - 12 15
SZKARON (Wieża Ratuszowa Ry
nek Gł 1) Ostatnia noc. Snkrate
3a - 19. SCENA STUDIO (Boh
Stalingradu 21 lip: lak w baj
ce — 11; 12.45 Masz ochotę na mi
łość? — 19. STU (al. Krasińskiego
16): Wariat i zakonnica — 17
t 19.15 FILHARMONIA

rzynlecka 1): Koncert mu-

zyki chóralnej; wyk.: Chór PFK

pd S Krawczyńskiego, A Białko
E Towarnlcka. W Chodziakle-
wlcz. W progr.: Bach - motety
utwory organowe. Duruflć - Re-

ąulem — 18.30. PWST (Warszawska
5): „Largo Desolato” — 19.15 (pre
miera) .

Pozostałe nieczynne

- 19 SCENA MA

(Sławkowska 14): E Redliń-
Dolorado — 19.30 KAMERAL-

(Boh. Stalingradu 21):
Wojtyła: Przed skle-

jubllera - 16.30 (spektakl

NIEDZIELA

l
■
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11.25 „Nieusłużna oamięć”
— wojsk progr dokum.

Jutro poniedziałek
Powitanie
Kino familijne: „Pod-
dźwig” ode. 5 — se-

O wielkim znaczeniu tej
bezinteresownej akcji odda
wania krwi, o jej znaczeniu
i o tysiącach bezimiennych
osób, które oddając krew ra
tują życie innym, mówiła w

swoim wystąpieniu sekretarz
ZK PCK — Józefa Pers. Po
dziękowała ona wszystkim

W uroczystej akademii ucze
stniczyła również m. in. wi
ceprzewodnicząca RN m. Kra
kowa — prof. Jolanta Kru
pińska.

(ml)
Foto. W. Klag

KAMERALNY: Przed sklepem
jubilera - 16.30 BAGATELA:
Pierścień I róża — 16; SCENA
.MAŁA: S Nosowlcz: Wysocki -

ze śmiercią na ty — 20 LUDO
WY: Dzień gniewu — 16.30. GRO
TESKA: Piotruś, kaczka i wilk -

17 MASZKARON (Wieża Ratuszo

wa): Ostatnia noc Sokratesa — 19;
SCENA -----------

miłość?
konnica
nek Gł .

NA OPEROWA w Teatrze tm

Słowackiego (pl Ducha 1): L
Dellbes- Coppelia - 12 MINIA
TURA. FILHARMONIA: piecz

Pozostali- jak w sobotę

STUDIO: Masz ochotę na

- 19 STU: Wariat I za

— 17; 19.15. TEATR 38 (Ry-
7): Proces - 19 30 SCE

w Teatrze
Ducha
- 12

Po konkursie — wystawa

Myślenickie
młodych

W tegorocznych, VI Kon
frontacjach Najmłodszych Ar
tystów Krakowskich — Myśle

nice '1988 uczestniczyło 29 ab
solwentów krakowskiej Aka
demii Sztuk Pięknych z ubie
głego roku. Dostarczyli oni o-

gółem 65 prac z dziedziny gra
fiki, rysunku, rzeźby i malar
stwa. Jury konkursu, którego
bezpośrednim organizatorem
był myślenicki MDK przy
wsoółudziale ASP. Wydziału
Kultury i Sztuki UMK oraz

Urzędu Miasta i Gminy w

Myślenicach, wybrało najlepsze
prace. Grand Prix postanowio
no przyznać Krystynie Orzech

konfrontacje
artystów

z Niemojek (woj. Biała Podla
ska) za rzeźbę — cykl kompo
zycji zatytułowanych „Wspom
nienia z dzieciństwa”. Pierw
szą nagrodę w dziedzinie ma
larstwa otrzymał Edward Sy
ty z Nysy, w dziedzinie grafi
ki i rysunku Monika Pietsch
z Krakowa. Te a także inne
prace będzie można zobaczyć
na pokonkursowej wystawie,
która wernisażem zostanie
otwarta w najbliższa środę w

myślenickim MDK. Wystawa
ta czynna będzie do 15 grud
nia.

(koź)

Krzysztof Penderecki
w Filharmonii

W najbliższy wtorek 22.11.
br. o godz. 19.30 w sali Filhar
monii odbędzie się koncert
symfoniczny w wykonaniu Or
kiestry i Chóru PRiTV w Kra
kowie. Będzie to niewątpliwie
wielkie wydarzenie, bowiem
za pulpitem dyrygenckirp sta
nie Krzysztof Penderecki. So
listką będzie świetna niemie
cka skrzypaczka Christiane
Edinger, która wykona koncert
skrzypcowy Karla Amadeusa
Hartmanna. Wieczór otworzy
„Pieśń Cherubinów” na chór
a cappella — Krzysztofa Pen
dereckiego.

W drugiej części koncertu

usłyszymy IX Symfonię e-moll

op. 95 „Z Nowego Świata” An
tonina Dworzaka.

SOBOTA

sob. VIDEO KDK: nlecz. WSPÓL
NOTA (Dobrego Pasterza 100): Wy
cieczka kajakiem (poi. b.o.) — 11;
Najazd Czarnego Księcia (radź,
b.o.) — 12.15; Kapitan „Wędrow
ca” (radź 12 lat) — 18; Maskara
da (poi. 18 lat) — 19.

DOBCZYCE — Raba: Zamknąć
za sobą drzwi (poi. 15 lat). SKA
WINA — Piast: Samotny wilk

McQuade.
Pozostałe Jak w soKitę.

mys?
ttacz'

MA-
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(Teugi «: tel ss-ss 99

(Balice), cel II 19 99

(Sieroszewskiego 56)-. wypadki -

tel 44 42 91 44 49 99 Krowodrza)
(Kazimierza Wielkiego 117) - tel
33-39-99 Krowodrza 11 (Blałoprąd-
nteka 8) tel 34-39 99 Krzeszów!■

____ _________

.

ee - tel n > W6-20 jerzmanowi- medie: .Smarkula'
ce tel 48 Proszowice - teł I

Myślenice tel 999 i 201 80 Ska
wina (Kazimierza Wielkiego 4). tel
dla mieszkańców 999 tel miejski
76-14-44 Wieliczka (Powstańców
Śląskich 8) lei «9 I 28-12-89

Niepołomice tel alarmowy 198
tel miejski 11-02-09 Iwanowice
— tel. 99 oraz Izby Przyjęć wszyst
kich szpitali wg rejonizacji

i otntsko
Nowa Huta

„Gdybym ja ten mostek arendował...

—tobym go wyplewił, wyrychtował" — przypomniały się
słowa popularnej piosenki ludowej, gdy wysłuchałem opowie
ści radnego A. M. ze Staniątek. Owóż w tej podkrakowskiej
miejscowości, leżącej w gminie Niepołomice, jest lesi
ste wzgórze o wdzięcznej nazwie „Winnica”, nie opodal któ
rego znajduje się niewielki mostek nad niewielką rzeczką.
Ładnych kilka lat temu do remontu mostku, który, acz nie
wielki (i nad niewielką rzeczką), posiada w skali miejscowo
ści strategiczne znaczenie komunikacyjne, przystąpiło —jak
poinformował naczelnik UMG Niepołomice — przedsiębior
stwo Miejskiej Dyrekcji Dróg Lokalnych w Krakowie. Zwie
ziono potężne betonowe kręgi, jakieś belki, dwie pakamery,
ogrodzono teren „wielkiej budowy" niewielkiego mostku.
Ico?Inic.

Po dzień dzisiejszy mostek nie doczekał się ingerencji re
montowo-konserwatorskiej ręki. Okoliczni mieszkańcy,
owszem, obserwowali okresami oznaki ruchu w interesie —

betonowe kręgi raz wywożono, innym razem przywożono
z powrotem, w pakamerach kręcili się Stróże mienia. Z bie
giem lat remontowy status ąuo wokół mostku irytował co

raz bardziej społeczność — stał się żelaznym (betonowym?)
punktem interwencji sołtysa i radnych w gminie, monitów
naczelnika tejże u wykonawcy. MDDL jednak to firma o iście
betonowym charakterze. Woli zużywać ciężki sprzęt, do za
gadkowej tmaslokacji materiałów, płacić stróżom za... no

właśnie. Bóg raczy wiedzieć za eo, niż wziąć sie za solidną
robotę.

Pechowy mostek pod „Winnicą" uniemożliwia położenie
nawierzchni asfaltowej, uruchomienie linii autobusowej, któ
ra złagodziłaby kłopoty komunikacyjne mieszkańców kilku
wsi. Ludzie na przemian śmieją się i klną. a także mówią:
„Daliby nam zezwolenie, to sami byśmy to wyremontowali.
Czynem społecznym i bez inżynierów."

I jak tu "im nie śpiewać: „Zielony mosteczek ugina się..."
Dołączam się do chóru. Drugim głosem.

Z. SZYBlNSKI

„Largo desolato” —

premiera dyplomantów
PWST

Dzisiaj i jutro na scenie
PWST przy ul. Warszawskiej
5. wystąpią studenci IV roku
Wydziału Aktorskiego we

współczesnej sztuce czeskiego
.pisarza i filozofa Vaclava
Havela — „Largo desolato”.
Sztukę tę wyreżyserował prof.
Jerzy Goliński, grający rów
nież w niej główną rolę co

stanowi niejako ciekawostkę
w dyplomowych oremierach
krakowskiej szkoły teatralnej.

Wszystkich zainteresowa
nych dyplomową premierą
wykonawcy zapraszają na

godz. 19.15, we wtorek { środę,
w przyszłym tygodniu, oraz w

te same dni w następnym.
Ten spektakl z pewnością
należy oglądnąć.

(ml)

Giełda sprzętu
sportowego

Szczep Narciarski „Halny”
— Harcerski Klub Narciarski

zapraszają na giełdę sprzętu
sportowego i narciarskiego or
ganizowaną w Pałacu Młodzie
ży w Krakowie, ul. Krowoder
ska 8 (sobota 19 listopada i

niedziela 20 listopada 1988 r.

od godz. 10—16).
Na giełdzie instruktorzy

Polskiego Związku Narciar
skiego udzielają porad w do
borze sprzętu.

Koncepcje odnowy
Kazimierza

Koncepcjom rewitalizacji i

zagospodarowania dawnej
dzielnicy Kazimierz poświęco
na była narada w UMK, z u-

działem prezydenta Tadeusza
Salwy. Ustalono przygotowanie
oferty dla potencjalnych inwe
storów zagranicznych, w tym
środowisk żydowskich z USA
i Europy Zachodniej. Całość

tych prac będzie koordynowa
na przez zespół ekspertów, na

czele z wojewódzkim konser
watorem zabytków Januszem
Smólskim.

MAŁA KRONIKA
SOBOTA

A (mr) KDK „Pałac pod Ba
ranami” (Rynek Gł. 27): Ogól
nopolski Przegląd Nowości
Wydawniczych Miesiąca (12—
18).

A Dworek Białoprądnickl
(Papiernicza 2): Mała akade
mia jazzu — 10: Jazz Klub
Dworek — 16; „Szyba” —

wyst. prac fotograficznych M.
Pabisa (11—22 wst. wolny).

A DOK (Limanowskiego 24):
„Ogrody” — wystawa malar
stwa Małgorzaty Wolak (11—
18).

NIEDZIELA

A NCK (pl. Centralny): Dy
skoteka dla dzieci — 15.

A Hotel „Pod Różą” (Flo
riańska 14): „Pipi rusza w

świat” (Spektakl dla dzieci) —

11.
A KDK „Pałac pod Barana

mi”: Ogólnopolski Przegląd
Nowości Wydawniczych Mie
siąca (10—14).

ILUZJON — ZWIĄZKOWIEC:
(Grzegórzecka 71): DKF dla mło
dzieży — 9; mały Iluzjon: „Przy
gody Tomka Sawyera" (USA b.o .)
— 12, 13.30; Tora, Tora, Tora (USA-
jap. 15 lat) — 15.30, 18, 20.30 KI
JÓW (Krasińskiego 34): Samotny
wilk McQuade (USA 15 lat) — 16;
James
umrzeć (USA 15 lat)
niarz z Beverly Hills, cz. II (USA
18 lat) - 20.15. KULTURA (Rynek
Gł. 27): Opowieści Harleya (poi.
15 lat) _ 14; Dzika namię
tność (USA 18 lat) - 15 45; filmo
wa historia Chin: „Czerwone ła
ny” — 18, 20. MIKRO (Dzierżyń
skiego 5): Rejs (poi. 15 lat) — 15;
Ballada o Narayamie (jap. 18 lat)
— 18.30; Trzeci trop (USA-hiszp.
15 lat) — 21. PASAŻ BIELAKA:

Bajki — 12; Mucha (USA 18 lat)
— 10, 13, 15, 17, 19. PODWAWEL
SKIE (Komandosów 21): Nieocze
kiwana zmiana miejsc (USA 15

lat) — 15; Gabriela (brazyl. 18 lat)
— 17.30 . ŚWIT DUŻA SALA (os
Teatralne 10): Kaczor Howard
(USA' 15 lat) — 15.45; Sławna jak

, Sarajewo (poi. 18 lat) — 18; Bi-
lltls (fr. 18 lat) — 20.15 (film z po
granicza). ŚWIATOWID DUŻA SA
SA (os. Na Skarpie 7): Hong Gil

Dong — karate mistrz (KRLD 12

lat) — 15.45; Więzień Bruhaker

(USA 18 lat) — 18 (pożegnanie z

filmem); Kamienny wyrok (kanad
18 lat) — 20.15. SFINKS (Majakow
skiego 2): Indiana Jones (USA 15

lat) — 15.45; DKF: retrospektywa
braci Tavianich: „Good morning
Babilonia” — 18, 20.15. TĘ
CZA (Praska 52): Christlne (USA
18 lat) — 15, 16.45. UCIECHA (Boh.
Stalingradu 16): Krótkie spięcie
(USA 12 lat) — 14.15; Dzieci gor
szego Boga (USA 15 lat) — 15.45;
Dom gry (USA 18 lat) — 18; Malo-
ne (USA 18 lat) — 20.15 (przed-
premiera). WANDA (Waryńskiego
5): Klątwa doliny węży (poi. 12

lat) — 10, 12.15; Piraci (fr.-tunez

12 lat) — 15.30; Krótki film o za
bijaniu (poi. 18 lat) — 18; Robo-

cop — superglina (USA 18 lat) —

20.15 (przedpremlera). WARSZA
WA (Stradom 15): Mściciel znad

Żółtej Rzeki (Hongkong 15 lat)
— 16, 20.15; Pokój z widokiem
(ang. 12 lat) —18; WOLNOŚĆ (18
Stycznia 1): Krótki film o

miłości (pols. 15 lat) — 10, 16;
Trójkąt Bermudzkl (poi 15 lat) —

12; Nowy Jork
__

czwarta rano

(poi. 15 lat) — 18; Dni filmu ra
dzieckiego: „Zapomniana melodia
na flet” (od 15 lat) — 20. WRZOS

(Zamojskiego BO): Misja specjalna
(poi. 15 lat) — 15.45; Pluton (USA
18 lat) — 17 .45, 19.45. VIDEO KDK

(Ryńek Gł. 27): Czarna wdowa

(USA 18 lat) — 18; Między ustami
a brzegiem pucharu (poi.) — 13.

ALWERNIA — Chemik: W za
wieszeniu (poi. 15 lat); Pokuta

(radź. 15 lat). KRZESZOWICE —

Nowości: Most na rzece Kwal
(ang. 15 lat). MYŚLENICE — Wi
sła: Krótkie spięcie (USA 12 lat);
Tysiąc miliardów dolarów (fr. '5

lat). NIEPOŁOMICE — Bajka:
Commando (USA 15 lat). PROSZO
WICE — Syrenka: Mona Lisa

(ang. 18 lat). SKAWINA — Piast:

Wojna 1 pokój, cz. IV (radź. 15

lat); Magnat (poi. 18 lat); Samotny
wilk McQuade (USA 15 lat). SŁO
MNIKI — Czar: Wyznawcy zła

"

(USA 18 lat). WIELICZKA — Gór
nik: Bez litości (USA 18 lat).

Pozostałe nieczynne.

Bond — żyj i pozwól
18; Gli-

ZBIORY SZTUKI NA WAWE
LU: KOMNATY (10—15) SKAR
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIĄ
(10—15) MUZEUM KATEDRALNE

(Zwie (10—15) GROBY KRÓLEWSKIE I

DZWON ZYGMUNTA (9-15. nledz.:

12-15) MUZEUM W PIESKOWEJ
SKALE: (Ojców) (10
MUZEUM W I LENINA
wa 5): Wystawa „Lenin w Pol
sce' (10 - 17. wst

ntedz (10—15. wst wol.) DOM LE
NINA: (Kr Jadwigi 41)
wy .Mieszkanie I enlna'

wolucyjna działalność
ziemi krak.” (9—15, wst

ZEUM HISTORYCZNE
SZTOFORY (Rynek
35): Wyst „Z dziejów
Krakowa"
KAŃSKA: Wyst „Malarstwo sybe
ryjskie XVII—XIX w." (9—15). JA
NA 12: Wystawa Militaria
1 zegary” (9—15). STARA SYNA
GOGA (Szeroka 24) Wystawa

. Z dziejów i kultury Żydów"
(9—15). GOŁĘBIA 4: Wyst. „Ofi
cyna introligatorska R Jahody”
(10—14 po zgłoszeniu na nr tel

22-53-98). MUZ. PRZYRODNICZE

(Sławkowska 17) ..Współczesna
fauna oolska' (10-13 wst wol.)
MUZEUM ETNOGRAFICZNE (Kra
kowska 46): Wyst. „Polska sztuka
ludowa w dokument. Inst. Sztu
ki PAN w Krakowie" (10—15).
MUZ. ARCHEOLOGICZNE (Po
selska 3) Wystawy .Starożytność

średniowiecze Małnnolskl" ..Pra
dzieje N Huty”, „Mumie egipskie
w świetle promieni X”. „Vedute
di Roma” — prace Luigi Rossiniego
(niecz.), niedz. (11—14). MUZ, PA
MIĘCI NARODOWEJ - APTEKA

„POD ORŁEM” (pl. Boh. ~

’

ta 18) (10- 14). nledz
GAL. KRZYSZTOFORY

pańska 2): Wystawa prac
ja Pawłowskiego (11—17)
(pl. Szczepański 3a): Wyst. prac
Ludwika Pindla i Jerzego Naplera-
cza (11—18) GAL. ARKADY (pl.
Szczepański 3ą): Wyst. grafik Zbi
gniewa Rabsztyna (11—18). MUZ.
NARODOWE: (Sukiennice) Gale
ria oolsklej sztuki XIX

wieku (nieczynne). MUZEUM
WYSPIAŃSKIEGO (Kanonicza 9):
(10 - 15.30) KAMIENICA
ŁAYSKICH '

(plac
skl 9) Galeria polskiej
do 1764 r (10—15 30) :

CZARTORYSKICH (Jana
-15.30) NOWY GMACH

Maja I) Galeria
sztuki XX wieku (nlecz)
.,120 rocznica załóż Muz
czno- Przemysłowego'
TPSP (pl. Szczepański 4):
stawa:

v - - -•

(al Róź 3); (10-17) KLUB MPiK
(Mały Rynek 4) CZYTELNIA"':

wyst (10-18). ntedz (10-14) GALE
RIA: (11—18), niedz. (nlecz.). KLUB
MPiK (pl Centralny) CZYTEL
NIA: (10—18), nledz. (11—15). GA
LERIA: „Pejzaże" — wyst. prac
Donata Tucewieza (10—18), nledz

(11—15). GAL. „POD BARANAMI”

(Rynek Gł. 27): „Chiny *88" —

wyst. prac fotograf. (14—18). WIE
LICZKA - ZAMEK ŻUPNY:
(8.30-18) MUZ ŻUP KRAKOW
SKICH: (nlecz.) KOPALNIA SO
LI- (niecz)

MYŚLENICE - Muzeum Regio
nalne (Sobieskiego 3): „Ku Niepo
dległości” — wyst. z okazji 70

rocznicy odzyskania państwowości
(10—13). MDK (Świerczewskiego
14): (14—21).

INFORMACJA APTECZNA! lei.
11-07-65 (niecz). Informacji udzie
lała apteki dyżurne

Rynek Gł. 42 — tel 22-23-71,
Krakowska 1, tel. 22-19-98, Długa
88, tel. 33 -42-90, Kozłówek (pawi
lon), tel. 55-51-87, Nowa Huta: os

Centrum C, bl. 6, tel 44-17-19, os

Kazimierzowskie 106, tel. 48-59-57.
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
SKAWINA (Słowackiego 5)
MYŚLENICE (Rynek 10)
PROSZOWICE (1 Maja 51)
Nocne dyżury pełnią apteki

Krzeszowicach. Sułkowicach,
werni. Dobczycach, Gdowie. Słom
nikach i Niepołomicach

- 1530)
(Topolo

wol).

Wysta-
'.Re-

Lenina na

wol.). MV-

„KRZY-
Ólówny

1 kultury
(9—15). FRANCISZ-

Al-

Weekend sportowo-turystyczny
TKKF zaprasza

❖ Sobota — godz. 9, mar-

szobieg „3X30X130”, os. Ru
czaj, końcowy przystanek linii
140, godz. 10 — turniej tenisa
stołowego dla amatorów N
Huta, os. Stalowe 16 (DMH)
godz. 11.30 — otwarty turniej
tenisa stołowego „O rakietę
Borsuka”, ul Borsucza 12 (os
Cegielniane). godz. 17 — tur
niej brydża parami, os Ko
złówek, ul. Spółdzielców 3

•A Niedziela — tradycyjny
bieg po zdrowie w parku Jor-
dana, godz. 8.

O ligowe punkty

♦ Koszykówka kobiet, I liga:
Wisła — Czarni Szczecin, so
bota, godz. 17, Wisła — Lech,
niedziela, godz. 17.30. II liga
Korona — Hutnik, sobota,
godz. 17. hala Korony.

A Boks, o wejście do II ligi:
Wisła — Sokół Piła, niedzie
la, godz. 11.

A Hokej na lodzie, I liga:
Cracovia — Towimor, niedzie
la. godz. 17.

A Tenis stołowy, II strefo
wy turniej klasyfikacyjny se
niorek. niedziela, godz. 11,
hala Wandy.

Narciarskie giełdy

Otrzymaliśmy zawiadomie
nie o kilku giełdach narciar
skich w Krakowie. W lokalu
Cracorii, ul. Man. Lipcowego
27. w każdą sobotę i niedzie
lę,odgodz.9do14(tuin
struktorzy PZN udzielają
porad), także w sobotę i nie
dzielę, w budynku Wydziału
Chemii PK, ul. Szlak, w godz.
10—15. pierwszą w tym se
zonie giełdę organizuje też

KU AZS AGH w klubie stu
denckim „Gwarek” (obok klu
ku „Karlik”), ul. Reymonta 17,
w sobotę i niedzielę, w godz
10—14.30.

(S)

NIEDZIELA

ILUZJON — ZWIĄZKOWIEC:
Mały iluzjon: „Przygody Tomka

Sawyera” — 12, 13.30; Bitwa o An
glię (ang. 15 lat) — 15.45, 18, 20.15.
KIJÓW: Samotny wilk McQuade —

16; Gliniarz z Beverly Hllls — 18.
20. kULTURA: Opowieści Harleya
(poi. 15 lat)__14; Dzika namiętność
— 15.45; Klasztor Shaolln Północny
i południowy (chiń.) — 18, 20.15. MI
KRO: Smok Dexter (holan. b.o.)
— 16.45; Trzeci trop — 18.30, 20.15
PASA2 BIELAKA: Bajki — 12, 13,
14; Mucha — 10, 15, 17, 19. POD
WAWELSKIE; Bajki — 12; Dersu
Użala (radź, b.o .) — 13: popol. jak
w sob. ŚWIT DUŻA SALA: Czte
rej pancerni i pies, cz. VIII (poi
b.o .) — 13.45; popol jak w sob
ŚWIATOWID DUŻA SALA: Cudo
wne dziecko (pol. -kanad. b .o .) -

13; popol. jak w sob. SFINKS.

Bajki — 11, 12; Indiana ' Jones

(USA 15 lat) — 15.45, 18, 20.15. TĘ
CZA: Bajki — 15; Przygody Ali

Baby 1 40 rozbójników — 16; Chr!
stlne — 18.15. WARSZAWA: Mści
ciel znad Żółtej Rzeki (Hongkong
15 lat) — 16;
dokiem — 18;
— żyj i pozwól
15 lat) — 20.15.
WRZOS: Bajki — 12; Czarne sto
py (poi. b.o.) — 13; popol. jak w

Pokój z wi-
James Bond

umrzeć (USA
(przedpremlera).

Get

(nlecz.)
(Szcze-

Andrze-
BWA

SZO-

Szczepań-
) sztuki
ZBIORY

18): (10
(al 3

polskiej
Wyst

Technl-

(10—15.30)
: Wy-

„Do ciebie Polsko”

SAĘON wystawowy

szpitale
DYŻURNE M JE

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA: tel. 22-05-11 (czynna cala

dobę).
CHIRURGU OGÓLNEJ, CHI

RURGII URAZOWEJ: Prądnicka
35, nledz. — Kopernika 21, CHI
RURGII DZIECIĘCEJ: Prokoclm,
nledz. — prądnika 35, LARYN
GOLOGICZNY: Kopernika 23 a,
nledz. — Na Skarpie 65. UROLO
GICZNY: Prądnicka 35, nledz. —

Grzegórzecka 18, OKULISTYCZ
NY: sob., niedz. — Witkowlce.

TYLKO W SOBOTĘ

ODMOWA POMOC LEKARSKA:
tel 55-56-64 (9—15)

NAGŁA POMOC LEKARSKA
(lekarzy śbecjalistów): tel 66-80-00

(9—21 30)
POMOC DROGOWA PZMot. (uŁ

Kawiory 3) tel 37-55 -75 (10—18)
POGOTOWIE TECHNICZNE -

„POtMOZBYT” (al Pokoju 81) -

tel 48 00-84 (10 18)
POMOC DROGOWA — AN

DRZEJ DOBRZYŃSKI: Tarłowska
4/2 tel 21-58-61 (całą dobę)

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

116—22)
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE.

OIATRYCZNY, KARDIOLOGICZ
NY 1 CHIRURGICZNY (wizyty do
mowe) - tel. 12-20-38 1 12-41-64

(8—23)
AGENCJA „BABY-SITTER” —

gwarantowana opieka nad dzieć
mi; tel. 22-69-15 (9—12).

zy: Zofia Nałkowska „Grani
ca”, reż J Warmiński, wyk.:
A Śląska, l Gogolewski. L
Korsakówna' Z Mrożęwskl

15.05 Kto za. kto przeciw? (3)
15.20 Komedie, komedie ko-

_____ ..—__ ___

i" reż L
Buczkowski: wyk.: B'Pawlik.
Cz. Wołłejko. A Prucnal

17 05 I i-H.wanie Oiżego
tka

17.15 Te!eexpress
17 30 „Drogi do niepodległo

ści”. ode 2 — film dokum. J
Ziarnika

18.30 Butik
19 00 Dobranoc: Wielka po

dróż Bolka 1 Lolka”
19 10 Z kamerą wśród zwie

rząt: Azjatyccy goście
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Jutro pojutrze za ty

dzień
20.05 „Sprawa Kramerów" —

film fab prod ameryk. reż
Robert Benton Wyk: Dustin
Hoffmann Meryl Streep. Ju-
stin Henry

21.45 Tydzień w nolityce —

komentuje Karol Szyndzielni
21.55 ..Hit ’88”: Urszula Si-

Dińska
22.40 Telewizyjny przegląd

sportowy
23 00 DT — wiadomości
23 10 Kino sensacji: .Kobie

ta kot” — film prod franc„
reż Edward Logereau Wvk.!
Danielle Gaubert. Michel Du-
chaussoy

0.35 Zakończenie programu

to-

11.55
12.15
12.20

niebny
rial prod nowozel

12.45
13.15

rep.
13.45

ska rzecznik Draw obywatel
skich

14.30 Podróże w czasie i
przestrzeni: .Odyseja Couste-
au", ode pt „Clipperton —

wyspa zapomniana przez czas”
— serial prod ameryk.

15.20 Klejnoty kultury —

skąd nasz ród
16.05 „Być tutaj” — gawęda

prof W Zina
16.20 „Kino — Oko” — ka

lejdoskop filmowy: „Jak pły
wają ryby?”. — film prod.
kan.; „Uroki późnej jesieni” —

film prod radź
17 15 Aktualności kulturalne:

40-lecie Akademii Muzycznej
we Wrocławiu

17.30 ..Bliżej świata” —

□rzegląd telewizji satelitarnych
19.00 Niezwykłe opowieści

St Hadyny — „Historia jed
nej wazy”

19.30 Rzeczpospolita Ostrów-
slca

20.00 Studio Sport
21.00 „System” — spotk. t

prof Hieronimem Kubiakiem
21.30 Panorama dnia
2145 „Serce górzystej krai

ny” ode 2 — film prod ang.
22.35 Komentarz dnia

100 pytań do. x

..Wielki” w Wilnie —

Profesor Ewa Łętow.

TV BRATYSŁAWA

PROGRAM I

SOBOTA

PROGRAM I
DZIENNIKI: 5.00, 5.30

7.00,
14.00
22.00. 23 00

5.30 Poranne sygnały 8.00 Progn
pog 8.45 Merkuriusz Rządowy. 9.00

Cztery Pory Roku. 11 .00 Koncert

przed hejnałem 12.45 Roln kwadr
13.00 Komun 13.05 Radio Kierow
ców 13.30 Konc reklam 14.05 Ra
diowa pios tyg 1500 Mój pro
gram w „Rytmie" 16.05 Muz I
aktualn 17 00 Przeboje z listy J
Webera. 1.7.30 „Siady pamięci. 18.00

Matysiakowie 18.30 Muz wizy
tówkiPrI-r —

Radio dzieciom: „Supełek” 20.15
Końć życzeń 20.45 Opow A Grl-

na. 21 .00 Komun. 21.05 Przy muz.

o sporcie 22.00 Inf dla kierow
ców 22.05 Zaprósz, do tańca 22.45

Radiowy Odeon 23.00 tnf. sport
23.30 Zaprósz do tańca. 23.55
noc

6.30
8.00, 900, 10 00, 12.05
16.00. 18.00. 19 00 20 00

poetów.

NIEDZIELA

PROGRAM n

14.55 Powitanie
15.00 Małe kino:! „Gniazda —

jaja — pisklęta”, reż. Jan Wa-
lencik

1530„5 —10-15” - progr.
dla dzieci 1 młodz.

17.00 Zbliżenia czyli to i
wo o filmie

17.40
nu

18.00
18.30

turniej
19.30

2000
Koncert symfoniczny Wielkiej
Ork PR i TV w Katowicach
— inauguracja sezonu •

20.40
nowe

21.00
wą” —

dze
21.30
21.45

Muzyka małego ekra-

KRONIKA (Kr.)
„Wielka . gra” — tele-

Alfa I omega
Filharmonia .Dwójki”:

Łódzkie trio akordeo-

„Syrenka nad
Dni Warszawy

Panorama dnia
Wielkie filmy

Wełta-
w Pra-

8.30 Pionierska Jaskółka
10.00 Wyprawy po poznanie
10.40 „Robin Hood” (4)
11.30 Radar
11.45 „Zaprasza was Baku”

— program muzyczny
12.35 „Trzy kobiety” —

Teatr TV
13.35 Metronom
14.55 Cross rajdowy
16.00 „Smolny — stronica

historii’
16.30
17.10
18.20
18.30
19.10

rodowe
20.00 Abecadło — muzyczny

program rozrywkowy
21.05 Bramki, punkty, se

kundy
21.20 „Honor* Prizzich”

film USA
23.25 Pięć życzeń

gram rozrywkowy

i”
Triangel
„Jana Eyr” (5)
Wieczorynka
Studio Jezerka
Wydarzenia międzyna-

PROGRAM II

pro-

małego
ekranu: „Piotr Wielki”, ode. 5
— serial prod ameryk.

22.30 Komentarz dnia

NIEDZIELA

PROGRAM I
7.05 Program dnia
7.10 Alarm nrzeciwnoźarowy

trwą
7.20 Wszechnica rodziny

Konc. dnia 19.30 wiejskiej
po gospodarska” —

mag spraw wiejskich
8.15 Tydzień
8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych

„Teleranek” — oraz

carscy robinsonowie”
— serial prod kanad

10.30 DT — wiadomości
10.35 .Dziedzictwo lasu” —

film dokum prod ang
11.25 Kraj za miastem
1155 Leksykon polskiej mu

zyki rozrywkowej: ,R”
1240 Fotomagazyn: „Powlę-

kszonie**
13.00 Teatr Młodego Widza:

„Piąty akt” ode 1 — na mo
tywach pow Jana Dobraczyń
skiego wyk.: H Talar. G Bar
szczewska, J Grusznic 1 In.

14.05 Telewizyjny koncert
życzeń

14.50 „Morze” — Drogr. Pu
blic.

Pół-
widzów:
.Szwaj-

7odc.

PROGRAM I
DZIENNIKI: 7 00, 9 00.12.05.

18.00 20.00, 23 00
11.00 Konc przed hejnałem 11.30
Rei. z meczów I ligi piłki nożnej
12.05 W samo poł. 12 .45 Muz no
wości pr I

13.15 Dom I
czów I ligi
Scena i
Jezioranach
16.05 Teatr PR: „Niech żyje Pol
ska” — słuch dok 17.00 Wiersze
dla Ciebie 17.20 Promować 1 han
dlować — po Prezentacjach Arty
stycznych Estrada ’88 18.00 Dialo
gi histor 18.15 Świat muz.: Ravel
l jego przyjaciele 19.10 Konc. na. 15.10 „W kamiennym
jeden głos: 19.30 Radio — dzieciom: “ '

„Ciemnego pokoju nie trzeba się
bać” 20.05 Przy muz o sporcie
20.55 Komun. Tot. Sport. 21 .00 Ko
mun. 21 .05 Nowa muz.; nowej epo
ki. 22.00 Teatr PR: „Żołnierze Nie
podległości" 23.00 Inf. sport. 23.25
Plos. naszych twórców. K

13.00 Przegląd tygodn
My 13.30’ Rei z me-

pliki nożnej. tł.OO
film. 14.30 W

15.00 Konc życzeń.

przezna-
radź.

9.00 „Preludium
znaczenia” — film

Welcome to english (11)
Fortoczka (11)
TV klub niesłyszących
Kamera na drogach
„Śpiewające abecadło”

10.35
10.50
11.20
16.40
17.10

— program rozrywkowy
17.35 Z dwóch kontynentów

i trzech oceanów
18.15 TV słownik muzyczny

— Barok III
18.30 Pieśni ojczyzny
19.10 Wieczorynka
20,00 „Słodkie kłopoty” —

film słowacki
21.40 Zaproszenie do teatru

— Moliere: „Mieszczanin
szlachcicem”— transm. z Ni
try

23.05 Nocny koncert

NIEDZIELA

1
OŚRODKI ZDROWIA: czynne (»— I

14); wizyty domowi — tgłoazenla
(8-12)ŚRÓDMIEŚCIE: lal. Pokoju O,
tel 11-83-96 (»—18). gabln stoma
tolog (6-14) (Skawińską 8), tel
88-34-52 (D)uga 38)1 tel 22-86-77

(Radomska 36). tel 11-26-44 (Uła
nów 39a), tel ' 11-53-33

NOWA HUTA: (oa Jagielloń
skie 1), tel 48-G0-44 (8-19), gabln
stomatolog (8—14). (os. Na Skar
pie), tel 44-19-30 (os. Złoty Wiek)
- tel. 48-20-70, los wzgóraa Krze-

slawickle), tel <4-57-77
KROWODRZA: (Wójtowska 3)1

tel 33-21 -07 |(8—19). gabln stoma
tolog (8-14) (Rusznikarska 17).
tel 34-01-27. (os. Widok), tel 37-
47-40. (al Krasińskiego 88). tri

22-52-86
PODGÓRZE: (Gen. Kutrzeby),

tel 66-55-11 (0-19), gabln stoma

tolog (9-14) Teligi t - tel 55
40-55 (Szwedzka 17), tel 66-38 -71
(Niemcewicza 7), tel 66-87-00 . ul

Na Kozłówce, tel 65-16-11
WOJ MIEJSKIE KRAKOWSKIE

_ dyżurne ośrodki zdrowia (8—
14) Jerzmanowice, Skała. Gołcza.
Iwanowice, Trzyciąż. Kła). Dzle-
wln. Zabierzów. Krzeszowice. Al
wernia. Czernichów. Liszki, Zie
lonki. Mogilany. Gdów. Siepraw.
Pcim. Wiśniowa, Kocmyrzów, No
we Brzesko

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE
JONOWE: Niepołomice, (pl Zwy
cięstwa 81 Skawina (Buczka 2a)
Myślenice (Szpitalna la). Sułkowi
ce (Zdrojowa). Dobczyce (Rynek
14). Proszowice (Kopernika 13)
Słomniki (Kościuszki 53). Wlelicz-

<a {Szpitalna 20)

DYŻURNE PRZYCHODNIE ‘tV-PROGRAIVI
SOBOTA

PROGRAM I

8.00 Tydzień na działce
8.20 „Na zdrowie” — orogr.

rekreacyjny
8.55 Program dnia
9.00 „Drops”

dzieci
czechosł „Żółty kwiatek1

10.30
1040

sze

11.25
11.55

życzeń
dawców

12.25 Kto za, kto przeciw? (2)
12.55 „Do trzech razy sztu

ka" — teleturniej
13.20 Telewizyjny Teatr Pro-

mag. dla
młodz oraz fiim prod.' “.w

DT - wiadomości
Stare' nowe, nainow-

Kto za, kto przeciw? (1)
Telewizyjny koncert
dla honorowr.h krwią.

pogotowie
SOBOTA NIEDZIELA

Krakowskie Pogotowie Ratunko
we. t.azarza 14 tel 999 zachoro
wanla ’

orzewozy tel 22-29-99
•entrala teletoniczna 22-36-00

Podsta<-1e «PP 'Rynek Podgórski
3) - tel 666999 Piokoclm -

krę
gu” ode40i41— serialo-
byczajowy prod brąz.

17.15 Teleexpress
17.30 „Gdzie są taśmy z tam

tych tat” — program G. Laso-

ty
18.10 „Nieprzeciętni” — rep.

ze spotk. gen. W. Jaruzelskie
go z młodzieżą szkolną woj.
skierniewickiego

18.40
19.00
19.30
20.00

dzień
20.05

3
21 10 Sportowa niedziela
22 10 Siedem dni na świecie
22.20 Telewiz film dokum.:

„Dostojewski w telewfzyjnym
tyglu Wajdy”.fflreż K. Mikla
szewski

22.45 DT — wiadomości

PROGRAM I
8.30 Chodźcie z nami...
10.40 „Biedny pan Kufalt”

— spektakl (1)
12.20 Obiektyw
12.50 Talentinum — koncert
14.00 Konkurs skoków do

wody z trampoliny
15.00 ‘

15.45
jaźni

16.55
czeski

18.30
mu to

19.10
20.10

— Teatr TV
21.45 Wspólną drogą muzy

ki (4)
22.25 Bramki, punkty, se

kundy
22.40 Spotkanie z Emmą Re-

zacz

Auto-moto revue

Festiwal tańca i przy-

„Baron Praszil” — film

Wszyscy się pytają, ko-

wygrywają
Tydzień w kulturze
„Dwoje na huśtawce”

Antena
Wieczorynka: „Wuzzle”
Dziennik telewizyjny
Jutro, pojutrze, za ty-

„Królewskie sny”, ode.
serial prod poi.

PROGRAM H
9.20 „Prezentacje” — lokal

ny Drogr Dubl.-inf.
9.50 „Przegląd tygodnia" (dla

niesłyszących)
10.25 Film dla niesłyszących:

„Królewskie sny”, ode. 3 —

serial Dtod ool.

PROGRAM n

Ciekawostki filmowe
Piłka ręczna mężczyzn:

10.00
10.45

VSZ Koszyce — Dukla Praga
16.05 „Marcin i jłońce"* —

bajka operowa
17.10 '

..........................

18.30
19.10

_____

20.00 Ktoś jest za drzwiami
— program rozrywk.

21.05 Aktualności
21.25 Eureka — o wynalaz

kach i wynalazcach
21.55 „Śmierć Włocha”

serial RFN „Derrick”

Jazda fig. na lodzie
Listy intymne
Wieczorynka

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie- tea
trów kin, radia i telewizji — re
dakcja nie bierze odpowiedzial
ności.
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Kanapkowe
jedzonko

Część II
A

Kanapki i wszystkie ich odmiany możemy
zrobić z produktów, które zazwyczaj mamy
w lodówce, kanapki ekstra wymagają więcej
zachodu i pieniędzy. Ponieważ w sprzedaży
pokazały się piklingi, tuńczyk we własnym
sosie, a na specjalną okazję może kupimy ka
wałeczek wędzonego węgorza, dlatego propo
nuję Państwu także przepisy z tymi produk
tami. Każda pani domu ma swoje ulubione
własne przepisy, proszę więc te w naszym po
radniku traktować jako przypomnienie i pro
pozycje do udoskonalania.

kiej powierzchni pozostałej po obraniu skórki,
Na kromeczkach bułki na listku sałaty ukła
damy kawałki ryby przekrojoną powierzchnią
do spodu. Kanapki przybieramy połówkami
cienkich plasterków cytryny.

KANAPKI Z PUMPERNIKLA

KANAPKI Z ORZECHAMI

Kromeczki białego pieczywa smarujemy
masłem i posypujemy dość grubo posiekanymi
włoskimi orzechami. Kanapeczki wsuwamy
do nagrzanego piekarnika i zapiekamy. Wy
starczy kilka minut, aby orzechy nieco się za
rumieniły. Uważamy, aby nie przypiekły się
za mocno. Podajemy gorące.i posypane posie
kaną natką pietruszki.

5 kromek pumpernikla smarujemy ulubioną
pastą kanapkową. Kromki układamy jedną na

drugiej, przykrywamy szóstą kromką, która
nie jest posmarowana. Całość dokładnie wy
równujemy 1 dociskamy. Szczelnie zawijamy
i odkładamy do lodówki. Przed podaniem
kroimy pumpernikiel pionowo. Powinniś
my otrzymać kilkanaście kanapeczek grubo
ści 1 cm. Podajemy na tacy przykrytej ser
wetką.

KANAPKI Z SAŁATKĄ Z TUŃCZYKA

KANAPKI MARMURKOWE

Ze świeżej weki (bułki kanapkowej) ściera
my na tarce skórkę, końce bułki odcinamy. Z

pozostałej części usuwamy miąższ wykrawając
go nożem. 2 ugotowane na twardo jaja obie
ramy, oddzielamy białka od żółtek. 10 dag
kiełbasy, 2—3 korniszony (albo kiszony ogórek
obrany za skórki), białka i 1/4 miąższu wy
branego z bułki — siekamy, 10 dag masła
ucieramy z łyżką musztardy, 10 dag paszte
tówki, żółtkami i posiekanym miąższem bułki.
Roztartą masę łączymy z pozostałymi posie
kanymi składnikami. Sól i pieprz dodajemy
według smaku. Masę nakładamy do wydrą
żonej bułki, dość mocno upychamy ją, by do
kładnie wypełnić wnętrze. Zawiniętą w folię
odstawiamy do lodówki, by stężała. Przed po- ,

daniem kroimy bułkę w poprzek, na kanapki
grubości około 1/2 cm. Apetycznie wyglądają
przybrane zieleniną.

!

dag świeżego, dobrego twarogu. Dodajemy 2

roztartą ząbki czosnku i sól do smaku.

Pasta rokpolow*
1/2 kostki masła ucieramy z 10 dag świe

żego, dobrego twarogu i 10 dag rokpolu.

Grząnki x jajecznicą
8—10 kromeczek bułki obsmażamy z obu

stron na jasnozłoty kolor. Trzymamy je w

cieple. Smażymy jajecznicą z 4—5 jaj. Przy
prawiamy ją jak zwykle solą, pieprzem, do
dajemy mieloną papryką do smaku. Na grzan
ki nakładamy jajecznicą. Grzanki posypujemy
startym, ostrym serem żółtym i posiekanym
szczypiorkiem albo zieloną pietruszką.

KANAPKI Z WĘGORZEM

Kawałek wędzonego węgorza obieramy ze

skórki, usuwamy- kręgosłup i ości. Filety
dzielimy na kawałki tak, by przy każdym ka
wałku zachować część nie uszkodzonej gład- sałaty.

Puszką tuńczyka rozdrabniamy na małe ka
wałki, dodajemy kilka łyżek majonezu, po
siekaną jedną cebulą, łyżką posiekanej natki

pietruszki, skrapiamy sokiem z cytryny. Mie
szamy. Pieczywo smarujemy masłem, nakła
damy sałatką, dekorujemy listkiem zielonej

DO KANAPEK:

Masło pietruszkowe
1/2 kostki masła ucieramy, dodajemy 2—3

łyżki posiekanej natki pietruszki, sól do sma
ku. Doskonałe pod drób i smażone mięso.

Czosnkowy fromaż*

1/2 kostki masła rozcieramy dokładnie z 20

„Cheese burger"
Około 1 /2 kg mielonej wołowiny wyrabia

my z żółtkiem, łyżką oliwy, do smaku doda
jemy sól i pieprz. Formujemy 7—8 cienkich
kotlecików, między każde dwą wkładamy pla
ster żółtego sera. Smażymy z obu stron, najle
piej na maśle. Z przepołowionych w poprzek
i posmarowanych masłem bułek robimy
grzanki. Na grzankach podajemy usmażone
kotleciki.

KUPIĆ TANIO DŁUG
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Diesel w zimie

Spadek temperatury otocze
nia zaczyna przysparzać kło
potów właścicielom samocho
dów z silnikami wysokopręż
nymi, zwłaszcza tymi starszy
mi, bardziej technicznie wy
eksploatowanymi. Poprosili
śmy więc kierownika Działu

Gospodarki Paliwowo-Sma-
rowniczej Okrągowej Dyrekcji
CPN w Krakowie — inż.
STANISŁAWA ŚLUSAR
KA o kilka informacji na te
mat eksploatacji silników Die
sla w zimie.

A Podstawowy olej napędo
wy rozprowadzany przez CPN
nosi oznaczenie IZ-20 i-bloku
je zimny filtr paliwa w tempe-

6 st. C, a w proporcji 1:100 ob
niża temperaturę blokady o 14

, st. C. Wyższe stężenie STOPO-
. GELU w paliwie już nic nie
. daje. STOPOGEL należy wle

wać do zbiornika przed na
laniem paliwa i przechowy-

. wać w ciepłym miejscu, bo

. czysty krzepnie w dużo wyż
szej temperaturze niż zmie
szany z olejem napędowym.
Zbliżone do tego specyfiku
własności ma preparat IBER P

produkowany przez firmę po
lonijną IBERICA i dostępny
w sklepach „Polmozbytu” za

złotówki.
A Do obniżania temperatu

ry blokady zimnego filtra słu
ży też nafta oświetleniowa.
Dodatek 20—30 proc, do pali-

E/iii 1 nas n*e shce,
nlOZ aby ■’eg0 dziecko

byi0 szczęśliwe?
Tajemnica szczęścia nie jest
na tyle znana, by ująć ją w

recepty i upowszechnić. Po
nieważ jednak ze szczęściem
wiązano zawsze pewne warto
ści i oczekiwania, problematy
ka ta jest nadal przedmiotem
zainteresowania i rozważań. W
naszych czasach zagadnieniem
szczęścia zajmują

'

sip najczę
ściej . psychologowie — jest
ono przez nich rozpatrywane
w kontekście indywidualnych
ootrzeb i czynników wpływa
jących na zdrowie fizyczne i

psychiczne, zdolności i umie
jętności podejmowania i reali
zowania życiowych zamierzeń,
umiejętności dokonywania wy
borów spośród - funkcjonu-

'

jących w społeczeństwie war
tości i przekształcania ich w

regulatory własnych zacho
wań.

potrzeba
zapew-

czynniki

menty. które wyzwalają posta
wę radości wobec życia. Je
dnym z nich jest
bezpieczeństwa, którą
niają dziecku takie
życia rodzinnego jak:

— świadomość więzi uczu
ciowej z rodzicami, ich troskli
wość, serdeczność, akceptacja I

szacunek;
-— konsekwentny system wy
chowalnia, w wyniku którego
sytuacja dziecka jest jasna:
wie, czego od niego dorośli o-

czekują i co wolno mu robić,
a 'Czego robić nie powinno;

— taki układ stosunków
między dorosłymi członkami

rodziny, zwłaszcza rodzicami,
aby dziecko nie przeżywało lę-

Trochę

dzleć^ że to właśnie dom oka
leczył je i pozbawił umiejęt
ności cieszenia się. Jak więc
wychować własne dziecko bez
popełniania błędów własnych
rodziców?

Książka H. Izdebskiej skła
nia do analitycznego spojrze
nia na własne życie pod kątem
szczęścia dziecka. To osobiste
doświadczenie ma pomóc w o-

cenie systemu wychowania,
który organizujemy i stosuje
my wobec własnych dzieci.
Jednakże autorka ostrzega —

wychowanie własnych' dzieci
inaczej, aniżeli było się wy
chowywanym samemu, jest je
dną z'najtrudniejszych spraw,
przed którymi stoją rodzice.
Źródło nowych błędów często
tkwi w tym, że zbyt wielkie
nadzieje łączymy z dodatnimi
wynikami odmienności sytuacji
naszej rodziny, ze zmianą wa-

H SZCZEPIONKA PRZECIWKO GRYPIE
We Francji ukazała się w sprzedaży szcźepionka prze

ciw grypie. Jeśli grypa nie stanowi poważniejszego za
grożenia dla dzieci 1 dorosłych będących ogólnie1 w do
brym stanie zdrowia, to może okazać się niebezpieczna
dla ludzi po sześćdziesiątce. Najbardziej narażeni są cho
rzy na serce, cukrzycę, niewydolność płuc. Dla nich je
dynym skutecznym zabezpieczeniem jest szczepionka.
Odporność pojawia się już w 10 dni po zaszczepieniu.
Jednakże szczepionka nie zapobiega katarowi.

H SKUTECZNY LEK NA ŁYSIENIE
• Minoxidil (pierwotnie stosowany przeciwko nadciśnie

niu, o czym pisaliśmy) potwierdził swoją skuteczność ja
ko — zapisywany wyłącznie na receptę — lek przeciw
łysieniu. Został on przetestowany na 76 głowach. Zasto-

podaje po raz 625. WOJCIECH MACHNICKI

raturze nie wyższej niż minus
12 st. C, natomiast krzepńje
w temperaturze nie wyższej
niż minus 20 st. C.

A Od stycznia 1989 r. — a

wcześniej, jeżeli temperatura
spadnie poniżej.minus 12 st. G
— rozprowadzany będzie olej
napędowy IZ-35. Temperaturę
zablokowania zimnego filtra

paliwa ma nie wyższą niż mi
nus 20 st. C, temperaturę
krzepnięcia nie wyższą niż
minus 35 st. C.- Ten olej na
pędowy sprzedawany będzie
wyłącznie w czterech stacjach
CPN w okręgu krakowskim

tej firmy — w KRAKOWIE

przy ul. Koniewa, w NOWYM

SĄCZU przy ul. Nawojowskiej,
w TARNOWIE przy ul. Lwow
skiej, w BIELSKU-BIAŁEJ

przy ul. Bystrzańskiej.
A Po to, by wyeliminować

blokady zimnego filtra paliwa
można stosować podgrzewa
cze (przed tygodniem pisałem

1 o polskim podgrzewaczu AC
DIESEL SYSTEM), zaś by ob
niżyć temperaturo blokady
zimnego filtra — środki che
miczne. STOPOGEL firmy
ELF dostępny za waluty wy-

Banku

paliwa
obniża
minus

mienialne i bony
PeKaO S.A. dodany do
w proporcji 1:1000

temperaturę blokady o

wa obniża temperaturę bloka
dyominus4dominus7st.
C. Na -terenie okręgu krakow
skiego CPN naftę oświetlenio
wą sprzedawać będą stacje
benzynowe CPN w KRAKO
WIE przy ul. Podgórskiej oraz

stacja benzynowa SKR w

Wilamowicach koło Bielska-

-Białej.

A Dodawanie benzyny do

oleju napędowego w celu ob
niżenia temperatury jego
krzepnięcia większość produ
centów silników wysokopręż
nych traktuje jako - ostatecz
ność. Dodawać można benzynę
wyłącznie typu „regular” (w
naszych warunkach „zielona”
o liczbie oktanowej 86) i wy
łącznie z braku możliwości
stosowania innych dodatków.

Maksymalny dodatek benzy
ny może sięgnąć 50 proc, jej
ilości w paliwie i to wyłącz
nie przy temperaturze otocze
nia poniżej minus 25 st. C.
Dodatek benzyny do paliwa
dieslowskiego powoduje obni
żenie liczby cetanowej paliwa,
„twardszą” pracę silnika, ob
niżenie zdolności do

rozruchu, szybsze
elementów pompy
wej.

Próbą podjęcia tematu z

psychologicznego i pedagogi
cznego punktu widzenia jest
książka Heleny Izdebskiej
„Szczęście dziecka" (Instytut
Wydawniczy Związków Zawo
dowych, W-wa 1988 r.) dostęp
na jeszcze na półkach księgar
skich. Publikacja nie jest wy
czerpującym studium o wy
chowaniu w szerokim tego sło
wa znaczeniu, nie jest też po
zycją naukową. Przy dbałości
o poprawność merytoryczną w

sposobie omawiania zagad
nień adresowana jest do sze
rokiego odbiorcy, głównie ro
dziców. Stanowi ona zbiór
szkiców z teorii wychowania w.

rodzinie! Podejmuje problemy
istotne z punktu widzenia po
myślnego rozwoju dziecka, je
go przygotowania do samo
dzielności. rozwijania dyspo
zycji i do przeżywania uczuć
pozytywnych, bez których na
wet w najkorzystniejszych
warunkach człowiek traci zdol
ność do obiektywnego ocenia
nia własnej życiowej sytuacji.

Dziedziną bardzo zaniedba
ną w procesie wychowaw
czym jest rozbudzanie i rozwi
janie w dziecku dyspozycji do
przeżywania radości, 'do cie
szenia się. Jak to robić? Książ
ka nie podaje wprost sposo
bów kształtowania optymizmu,
zwraca jednak uwagę na ele-

szczęścia
ku przed utratą któregoś r.

nich, utratą domu w pełnym
tego słowa znaczeniu; ■

— spokojna, pogodna atmos
fera domu bez obciążających
psychikę napięć, bez wyczu
walnej obcości, która rodzi

zniechęcenie i znużenie, bez

męczących i irytujących eią-
głych narzekań;

— poczucie, że jest się do
rosłym potrzebnym, że można
także dla nich coś zrobić, że
umie się coraz więcej, jest sie

lepiej z każdym dniem przygo
towanym do dorosłego życia.

Wśród przyczyn wewnętrz
nego wygaszania radości
autorka wymienia panującą w
,.. , j. ... iauz.1 zauiiuwau uiiarę i wypu-

środkować, własne nragnienia i
to, co istotnie służy rozwojo
wi nowego, młodego
nia.

„Szczęście, dziecka”
poradnikiem, ani też

recept, ale właśnie

runków na korzystniejsze. Od
mienności sytuacji, jaką stwa
rzamy dziecku nie można uj
mować prosto i z góry bilan
sować dodatnio.

, Wśród wielu cennych myśli
zwróćmy uwagę na jeszcze je
dną. Autorka poddaje krytyce
wiązanie z dzieckiem zbyt
wygórowanych ambicji i ocze
kiwań. Rozbudzanie w dziecku
ambicji to jedno z zadań wy
chowania, jednakże niebezpie
czeństwo polega na dążeniu
rodziców, by życie dziecka u-

kładało sie według z góry
ułożonego planu lub — co

znacznie gorsze ,— mglistych
marzeń i oczekiwań. Autorka
radzi zachować miarę i wypo-

szybkiego
zużycie

wtrysko-

„Łada combi” już dostępna
W Polsce rynek samochodów z nadwoziem uniwersalnym

typu combi jest niezwykle płytki. Praktycznie tego rodzaju
nadwozia mają wyłącznie „FSO" oraz „wartburgi tourist”
Tym bardziej cieszy oferta firmy AMT z RFN, która propo
nuje swym klientom, w Polsce samochód „łada nova jr
combi GL”. Jest to wersja luksusowa tego samochodu, wy
posażona w silnik 1500 z pięciobiegową skrzynią przekład
niową, bagażnikiem na dachu, pasami bezwładnościowymi
dla wszystkich 5 pasażerów. „Łada combi” z tej oferty kosz
tuje 7000 DM do odbioru na granicy PRL plus koszty cła
i opłaty manipulacyjnej łącznie 1020 tys. zł. Oferta godna
rozważenia przede wszystkim przez rzemieślników i han
dlowców potrzebujących samochodu uniwersalnego.

Natomiast dla. mieszkańców bezdroży firma .AMT proponu
je Samochód „łada niva L” z silnikiem 1600 za 9900 DM ze

skrzynią 9-biegówą i za 10300 DM ze skrzynią 5-biegową.
Taki pojazd — co prawda z silnikiem benzynowym — jest
niezwykle przydatny w rejonach podgórskich na wsi.

Bliższe informacje na temat zakupu „łady nona jr combi
GL" oraz „łady niwy L" można uzyskać w Agencji Technicz-
no-Reklamowej TRANSFER 00-864 WARSZAWĄ, .ul. Kroch
malna 3/1013, teł. 24-23-42. j
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20-letnią Monikę B. znale
ziono na strychu. Popełniła
samobójstwo przez powiesze
nie. W pozostawionym liście
tłumaczyła rodzicom przyczy
ny podjęcia desperackiej de
cyzji. Z listu wynikało, że
winnym psychicznego załama
nia Moniki jest 23-letni Wła
dysław V. W dwa dni po po
grzebie dziewczyny dwudzie-
stotrzylutka w stanie ciężkim
przewieziono do szpitala Czte
rokrotnie został ugodzony no
żem. Tylko nadzwyczajnemu
szczęściu i szybko przeprowa

dzonej operacji Władysław U. zawdzięcza życie.
Znajomość tych dwojga młodych była bardziej

koleżeńska — tak przynajmniej utrzymuje Wła
dysław U. — niż emocjonalnie zażyła. To prawda,
że Monika próbowała robić wszystko, co możliwe,
by bardziej związać ze sobą chłopca. Chciała, by
U. był jej narzeczonym by deklarował chęć za
warcia małżeństwa. Jemu jednak tego typu plany
nie były w głowie, z całą pewnością zaś nie wi
dział Moniki w roli żony. Czasem się z nią spoty
kał, niekiedy szedł nawet z nią do łóżka, ale te
chwile intymności traktował jedynie jako niewiele
znaczące epizody. Nie był pierwszym mężczyzną, to

życiu Moniki, więc sądził, że tak jak jego poprzed
nicy będzie się mógł wycofać ze znajomości, gdy
przyjdzie mu na to ochota. Jeżeli jednak poprzed-

nerwowości, autokratyczny
sposób kierowania dzieckiem,
niedostatki w zaspokajaniu po
trzeb'' psychicznych, wygóro
wane wymagania stawiane
dziecka.

Wychowanie w rodzinie ma

największy wpływ na rozwi
janie u dziecka intensywnego
przeżywania radości, zdolności
cieszenia.się życiem, bez czego
trudno być szczęśliwym. Wiele
osób dorosłych może powie-

istnie-

nie jest
zbiorem
poprzez

prezentację różnorodnych po
glądów. otwartość myśli skła
nia do refleksji i zwiększa
walory swojej użyteczności.

EL2BIETA TOSZA

sowanie dwuprocentowego roztworu minoxidilu dało zdu
miewające rezultaty: 100 proc, pacjentom przestały wy
padać włosy, 92 proc, po 4 miesiącach zaczęły odrastać,
a u 57 proc, po 11 miesiącach nastąpił satysfakcjonujący
pacjentów odrost włosów. Najlepsze rezultaty osiągnięto
u-ludzi młodych... i ciemnowłosych!.

H SAMOTNI BARDZIEJ NARAŻENI
Dziennik „Science” opublikował niedawno raport, któ

ry wykazuje jak ważne dla zdrowia są stosunki między
ludzkie. Przez 10 lat prof. James House kierował bada
niami epidemiologicznymi, którymi objęto 30 000 osób w

wieku od 30 do 74 lat w Ameryce i Skandynawii. Wyka
zano, że kawalerowie i osoby samotne częściej zapadają
na choroby i zaburzenia psychiczne. Poziom śmiertelno
ści u nich jest dwukrotnie wyższy niż u innych osób (w
szwedzkim mieście Gothenberg samotność jest czynni
kiem zwiększającym ryzyko śmiertelności nawet cztero
krotnie!). Tak więc badania te pozwoliły stwierdzić, że

małżeństwę wpływa korzystniej na zdrowie mężczyzn niż
kobiet oraz, że utrata współmałżonka jest o wiele bar
dziej szkodliwa w przypadku mężczyzn niż w sytuacji
odwrotnej. Udowodniono również, że społeczna izolacja
i poczucie opuszczenia stanowią większe ryzyko śmiertel
ności niż palenie tytoniu. Badania udowodniły, że opar
cie w drugim człowieku pomaga utrzymać zdolności ada
ptacyjne, a co za tym idzie, reakcje neuro-endokrynolo-
gićzne, zwalczające stres: W tej regulacji znaczącą, rolę
odgrywa podwzgórze, gdyż jest jak gdyby wielkim kom
puterem, który wywołuje wydzielanie hormonów zasad
niczych, takich jak kortyzol (hormon przeciwdziałający
zmęczeniu) czy katecholaminy, hormony, które stymulują
napięcie naczyń krwionośnych.

B TWÓRCZOŚĆ A CHOROBY

UMYSŁOWE
' / Z badań1 porównawczych National Institute óf Mental

Health (Narodowego Instytutu Zdrowia Psychicznego) wy
nika, że 80 proc, pisarzy przynajmniej raz w ciągu swoje
go życia cierpiało na depresję i przeszło .krótki epizod
choroby umysłowej (30 proc, przebadanych osób). Twór
cy są także 4 razy bardziej narażeni na alkoholizm.

Wybrała: WIESŁAWA PSTRĄG-DWORZAŃSKA

Dolar
można kupić za... 42 centy.
Na światowych rynkach
kapitałowych najczęściej
handluje się długami

państw Ameryki Łacińskiej,
ale drukuje się notowania
polskiego zadłużenia, nale
ży się więc spodziewać —

stwierdza w PRAWIE I
’ ŻYCIU dr Andrzej Bień z

Katedry Finansów SGPIS
— że istnieje także obrót
tymi wartościami kapitało
wymi. Rzecz polega tefaz
na tym, abyśmy i my wzię
li udział w tych opera
cjach na korzyść naszego
kraju. Trudno ściągalne
długi sprzedawane są z 70-
-procentowym „rabatem”.
Handel , długimi jest więc
naprawdę opłacalny, ale
nadal jest nowością na

międzynarodowym rynku
finansowym, chociaż ciągle
powstają wyspecjalizowane
instytucje zajmujące się
takimi operacjami, W 1987
r. sprzedano długów za po
nad 10 min dolarów. Dla
czego myśmy dotąd nie
skorzystali z tej furtki?
Brak było odpowiedniej de
cyzji, a po trosze ludzi
kompetentnych, którzy by
się tych "operacji podjęli.
Pierwsza jaskółką nowego
w tej dziedzinie jest GA
ZETA BANKOWA. Z jej
redaktorem naczelnym Ry
szardem Kowalskim rozma
wia PRZEGLĄD TYGOD
NIOWY.

MIĘSO ZOSTAŁO
RZUCONE

■Monopol skupu mięsa zo
stał przełamany 5 miesię
cy. temu przez Spółkę A-

ger w Zabłudowie (o czym
pisze cyt. PT) W trzech
województwach: warszaw
skim, lesznieńskim i tar
nobrzeskim od lutego 1986
roku rolnicy mogli sami
sprzedawać po umownych
cenach wyhodowane przez
siebie świnie, krowy' i cie
lęta. W pierwszym miesiącu
eksperymentu w stolicy i
województwach klienci ku
pili ok. 30 ton tego mięsa,
w sierpniu tego roku już
przeszło 600 ton. Do. „pio
nierów” dołączyły wkrót
ce: Bielsko, Siedlce, Kato
wice oraz Łódź. Niedawna
rządowa decyzja o całko
witym . zniesieniu monopo
lu w kontraktacji, w sku
pie-i produkcji może tylko
stwarzać jeden problem —

pisze KOBIETA I ŻYCIE
— gdzie i w jakich wa
runkach mięso sprzedawać,

FAŁSZOWANIE
WYBORÓW

/

nr 46

Poziomo: 7. tworzy sylabę,
8. Zakopane jest tu stolicą, 9.
młode kadry, 11. cuda, w niej,
ludzie!. 13. od głównego kie
runku, boczna linia, 15. syn
Zeusa i Latony, patron poezji
i muzyki, 17. ważny brazylijski
port, znany z eksportu kawy,
19. pod ręką palacza, 22. nie
spodziewanie pomyślna oka
zja, 25. byle jaka kurtka, w

dawnej Polsce — obcisły ża
kiecik
wódka, 28. miara cieczy.

damski, 27. leciwa
29.

ozdobne zwieńczenie kolum
ny, 30. kochanek Kolombiny,
31. przemysłowiec i bankier w

Królestwie Pol., jeden z zało
życieli kolei warszawsko-wie-
deńskiej.

Pionowo: 1. najemnik, 2. to
warzysz T. Chałubińskiego,
gęśle w rękawie nosił, .3. pe-
dantka też ma w niej bałagan,
4. cyklon zwrotnikowy, trąba

ników Władysława U. dziewczyna uważała rzeczy
wiście za chłopców, których w każdej chwili moż
na zmienić — to Władysław U. stał się tym, z któ
rym związać się chciała na stale. Nieszczęście po
legało na tym, iż tych dwoje zupełnie różnie pa
trzyło ną łączącą ich znajomość.

Któregoś dnia powiedziała,że jest w ciąży Obo
jętnie wzruszył
wa, jej kłopot.

ramionami. To w końcu jej spra-
Z jego strony może jedynie liczyć

powietrzna, 5. kaznodzieja na
dworny Zygmunta III, 6. tu

Napoleon poniósł ostateczną'
klęskę, 10. notatnik kontrolera,

. 12. z repertuaru zalotnika, 14.
znakomite danie z wieprzowej
nogi, 16. w nocnym lokalu
miejsce dla tańczących, 17. w

boksie: uderzenie z boku, za
machowe, 18. pług był wobec
niej wielkim postępem, 20. wi
klinowy koszyk z pałąkiem, 21.
pokaz dzieł sztuki — premiero
wy dla krytyków, 23. pisarz fr.
muzykolog, noblista (1915 r.),
autor „Jana Krzysztofa”, 24.
potoczna nazwa grupy wysp
między Małymi a Wielkimi
Antylami, 26. używał aktor sta-
roź. teatru gr., 27. tu ostatek
życia spędził i umarł T. Koś
ciuszko.

Rozwiązania prosimy nadsy
łać do dnia 26 listopada br.

(decyduje data stempla pocz
towego), z. dopiskiem na ko
percie: „Krzyżówka • nr 46”.
Wśród Czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe rozwiąza
nia, redakcja rozlosuje na
grody w postaci 10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 44

Poziomo: 7. przystanek, 8.

zapisek, 9. ładunek, 11. Iowa,
13. zniżka, 15. kminek. 17. ple
cak, 19. pielęgniarka, 22. chry-
ja, 25. lampas, 27. wyciek, 28.
raut, 29. szarpie, 30. akowiec,
31. przymiarka.

Pionowo: 1. inwalida, 2.
krosna, 3. cyrkiel, 4. zagłada,
5. serdak. 6. galernik, 10. szyn
szyla, 12.
bieta, 16.
18. klapa,
chimeryk,
tagan, 26.

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 44 z

1988-10-05, 06, książki otrzy
mują: B. Ekert, M. Kraj, J.
Kuraś, J. Kuźnia, A. Ritter, L.

Rymarowicz — KRAKÓW. B.

Gajewska - BOCHNIA. M. i
J. Frotufro, T. .Tuza — TAR
NÓW, E. Pawłowska — GRU
PA.

Nagrody prześlemy pocztą.

i

skarbonka, 14. ko-
Merkury, 17. palec,

20. limuzyna, 21.
23. heretyk, 24. ja-
szpera, 27. wrotki.

Zenon Marinaj, sędzia
Sądu Najwyższego, w roz
mowie z PRZEGLĄDEM
TYGODNIOWYM: Na wo
kandę trafiło 89 spraw (4
lata temu do sądu napły
nęło zaledwie kilkanaście
protestów), w przypadku
trzech postępowanie umo
rzono. ponieważ protestu
jący sami się wycofali, nie
mogąc dowieść prawdziwo
ści swoich zarzutów. Do
tej pory wydaliśmy 9 de
cyzji o unieważnieniu wy
borów. Wiążą się one z

oczywistymi omyłkami —

jak zmiana kart do głoso
wania, czy pominięcie kan
dydatów na tych kartach,
ale także z autentycznymi
fałszerstwami...

WIĘZIENNICTWO
NA CENZUROWANYM

U. jest jego ojcem (o swoim ojcostwie U. nie był
przekonany, mówił coś o badaniach krwi itp.). to
młoda mamusia może liczyć tylko na alimenty. Na
nic więcej: Nie będzie się przecież żenił tylko dla
tego, iż ma się urodzić dziecko. Małżeństwo już na

samym początku skazane byłoby na niepowodze
nie i zakończyłoby się rozioodem.

Po tej przykrej decydującej rozmowie Monika B.
zamknęła się w swoim pokoju. Późnym wieczorem.

Tragicznyfinał
finansową pomoc. Niech idzie dona ewentualną

lekarza jak najszybciej. Poszła.
W trakcie badania okazało się, że ciąża jest na

tyle zaawansowana, iż o jej przerwaniu nie może
być mowy. Monika B. natychmiast podzieliła się tą
wiadomością z Władysławem V. domagając się w

sytuacji jaka zaistniała małżeństwa. Wyśmiał ją.
Nigdy się z nią nie ożeni. To, że parę razy się z

dziewczyną przespał nie może oznaczać, iż Właśnie
ją chciałby mieć za żonę. Brutalnie wspomniał coś
o przeszłości, o poprzednikach, którzy również byli
jej partnerami. Sypiać to on może z wieloma
dziewczynami, do ołtarza pójdzie tylko z „porząd
ną" dziewczyną, w> której rzeczywiście się zakocha.
Monika zaś „porządną" dziewczyną nie jest, a w .

dodatku on, Władysław: U., nic do niej nie czuje.
Jeżeli dziecko urodzi się i okaże się, że Władysław

gdy wszyscy domownicy już spali, cicho wymknęła
się na strych. Rano znaleziono ją tam martwą. Po
zostawiony list tłumaczył wszystko.

Władysław V, nie czuł się winnym tej śmierci.
I winnym w kategoriach prawa rzeczywiście nie
był, gdyż w sposób bezpośredni nie nakłaniał Mo
niki do targnięcia się na życie. Porzucanie kobiet
w ciąży nie jest w końcu zjawiskiem wyjątkowym
i nie podlega ono odpowiedzialności karnej Jeżeli
już o jakiejś odpowiedzialności może być mowa,
to wyłącznie o ujmowanej w kategoriach moral
nych.

Najbliżsi Moniki rzecz rozumieli oczywiście ina
czej. Ich zdaniem, gdyby nie „chamskie" postępo
wanie tego, który gotów był do seksualnych unie
sień, bez brania jednak na siebie konsekwencji ze

zbliżeń. wynikających — to dziewczyna żyłaby w

dalszym ciągu. Władysławowi U. życzono więc jak
najgorzej — niestety, na złych życzeniach się nie
skończyło.

W dwa dni po pogrzebie Moniki Władysław U.
późnym wieczorem wracał do domu. W jego po
bliżu czekał — z nożem — brat dziewczyny, 21-let-
ni Andrzej B. Zaatakował' od tyłu. Zadał cztery cio
sy. Rzucił nóż obok leżącego
wrócił do siebie. Tu spokojnie
cu: „zabiłem tego drania”,

'Ojciec zareagował rozsądnie. Pobiegł na miejsce
zdarzenia, a przekonawszy się, że syn mówi praw
dę, wszczął alarm. Wezwane pogotowie ratunkowe

przewiozło ciężko rannego do szpitala. Tylko dzię
ki postawie Grzegorza B„ który wzniósł się ponad
nienawiść do Władysława U., rannemu udzielono
szybkiej pomocy, ratując mu tym samym życie.

Andrzej B. został oczywiście zatrzymany i będzie
musiał odpowiedzieć przed sądem za swój czyn
Zapewne znajdą się okoliczności łagodzące, nie na

tyle jednak istotne, by w sposób decydujący wpły
nąć na wymiar kary. Bezpośrednia agresja na dru
giego człowieka z bezwzględnym zamiarem odebra
nia mu życia, to przecież nie to samo co nieporo
zumienia między dwojgiem młodych ludzi Nawet
wówczas, gdy jedno z nich czuje się oszukane; na
wet wówczas, gdy skutkiem niefortunnej znajomo
ści jest ciąża...

pod płotem ciała i
zakomunikował oj-

JANUSZ HAŃDEREK

Polskiej polityce karnej
zarzucano dotychczas nad
mierną represyjność. Obec
nie sytuacja uległa —

stwierdza RZECZYWI
STOŚĆ — zasadniczej
zmianie. Zjawisko to ilu
strują dane . statystyczne.
30 września 1986 r. ogólna
liczba skazanych wynosiła
102.485 osób, a już w kwie
tniu br. 86.875. Co piąty
skazany jest recydywistą
Toczą się w

pracowników więziennic
twa dyskusje, opracowywa
ne są propozycje zmian
w funkcjonowaniu zakła
dów karnych.

!
PONADTO PRZECZYTA

LIŚMY: * w TYGODNI
KU KULTURALNYM roz
mowę Teresy Torańskiej z

Jakubem Bermanem w

PRZEGLĄDZIE TECH
NICZNYM alert dla pol
skich jezior. ♦ w ITD o

sprawie rezygnacji Uniwer
sytetu Wrocławskiego z na
rzuconego w 1952 roku pa
trona — Bolesława Bieru
ta♦wFORUMokam
panii antydopingowej Juri
ja Własowa, mistrza olim
pijskiego w podnoszeniu
ciężarów wt KULTURZE
wywiad ze Stanisławem S.
Nicieją („Dzięki przypadko
wi trafiłem do Lwowa i na

szczęście gotów byłem z

maszynopisem — „Cmen
tarz Łyczakowski” — kiedy
pieriestrojka umożliwiła je-'
go druk. Wcześniej moją
pracę uznawano za pry
watny zamach na niena
ruszalność układów jałtań-
sko-poczdamskich...").

środowisku


